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I.

SZTUKA UŁATWIANIA SOBIE ŻYCIA.

W jaki sposób stawać się mądrzejszym.

Że nie jest się skończenie mądrym, to każdy 
przyzna dobrowolnie; że tu i owdzie postępowało 
się nie mądrze, każdy, lubo niechętnie może,przy­
znać to musi, jako też i to, że pragnąłby być mą­
drzejszym. Dlatego też przedewszystkiem wy­
pada i trzeba zapytać, czem jest właściwie mą­
drość i człowiek mądry?

Mądry, to nie jest to samo, co uczony lub wy­
kształcony. Oba te pojęcia różnią się pomiędzy 
sobą, jak teorya i praktyka. Uczoność ogarnia ca­
łość, stale istniejącą wewnętrzność. Natomiast 
mądrość (a raczej umiejętność) życia chwyta je­
dynie objawy chwilowe, użyteczne, rażące zmy­
sły. Ztąd 'filozof, poświęcający się naukowości, 
cierpi w istocie doczesnej, realnej, człowiek zaś 
tylko mądry — jedynie przy skutku rzeczy. Że 
połączenie obu tych przymiotów i dążeń byłoby 
najwłaściwszem, to nie ulega kwestyi, ale z pier­
wszymi wiążą się długie, wyjątkowe studya,do 
których nie każdy się nadaje. Jednakże, lubo 



nawet nie jest się nietylko tak chytrym jak żmija 
i tak łagodnym jak gołąb, można przecie dojść 
do pożądanego celu swoićh usiłowań.

Zresztą i pojęcia ‘‘mądry” i “rozumny” to 
nie jest ściśle jedno i to samo, gdyż w przeciw­
nym razie poeta nie mógłby był powiedzieć: 
‘‘ Bo czego umysł rozsądnych nie zoczy, to w swej 
prostocie dziatek widzą oczy.” Mądrość — to 
przedewszystkiem umiejętność życia, to jest siła 
i praktyka dźwigania życia pewnego posuwania, 
się naprzód, wynajdywania i spożytkowy Wania 
wszelkich korzyści, zręcznego schodzenia z drogi 
przeciwnościom lub robienia z nich tego, co mo­
żliwie najlepsze.

Mądrość nie jest rzeczą instynktu, wyłącznie 
“szczęśliwego chwytu,” odgadywania, lecz głów­
nie rzeczą rozwagi. Mądrość to sztuka odnajdy­
wania tego co dobre i możliwie najlepsze. Życie 
jest ciągłą walką; dlatego mądrość wodza nie po­
lega wyłącznie na talencie zdobywania placówek, 
pokonywania przeciwników i zaporów, zwycię­
żania, lecz także oszczędzania swoich sił pomo­
cniczych, nie okazywania nigdy swoich stron sła­
bych, a nawet na umiejętności wycofywania się 
w porę. Nie na samem jednak zwycięztwie po­
lega ta sztuka, ale i na wykorzystaniu zwycięz- 
twa, czem nie każdy z wodzów pochlubić się mo­
że. Przypomnijmy sobie, ażeby już pozostać 
przy obrazie wielkiej wojny, ile to dyplomacyi 
pokonanej Rosy i, w osobie ówczesnego prezesa 
ministrów Wit tego, umiała ocalić i wyłudzić od 



zwycięzkich Japończyków, i co zarzucano Han­
nibalowi, zwycięzcy tylu wojen: ‘‘zwyciężać u- 
miesz, korzystać ze zwycięztwa nie potrafisz”—- 
vincere scis cvictoria uti nescis. Być przeto 
mądrym w planie bojów życia to nie tylko sztuka 
walki, lecz—w stopniu o wiele wyższym—dyplo- 
macyi.

Mądrość tedy nakazuje z dwojga złego wybie­
rać mniejsze, a gdzie wybór bywa najtrudniej­
szym, tam owa mądrość jest najniezbędniejszą.

Mądrość, jak to już zaznaczyliśmy z naci­
skiem,nie jest rzeczą wrodzoną, lecz nabytą prak­
tycznie i wzmacnianą w ciągu usilnych, stałych 
ćwiczeń. ‘‘ Mądry Polak po szkodzie,” mówi 
przysłowie, i w istocie, szkoda jest najlepszym 
nauczycielem. Na szkodę nie należy się przeto 
gniewać, lecz pomyśleć sobie: na drugi raz będę 
mądrzejszym! Człowiek rzeczywiście rozsądny 
uczy się nietylko z własnej, ale i z cudzej szkody.

Jakkolwiek jednak mądrość jest sztuką wyso- 
,ce praktyczną, to jednak bez gruntownej nauki, 
bez studyowania życia, szwankuje pod niejed­
nym względem. Umiejętności, obrazy życia, oby­
czaje ludów, historya— oto są niezbędne wiado­
mości, uzupełniające mądrość życiową.

Na zakończenie, uszeregujmy garść drobnych 
spostrzeżeń:

Mądrą jest rzeczą zjednywać sobie możliwie 
najwięcej przyjaciół.

Mądrą jest rzeczą swoich własnych humorów 
i gniewów nie wywierać na nikim.



Mądrą jest rzeczą kształcić i umacniać wolę.
Mądrą jest rzeczą nie poddawać się namiętno­

ściom.
Niemądrem jest powtarzać trzeciemu to, co 

jeden mówił na drugiego.
Niemądrem jest również źle się o drugim wy­

rażać.
Wobec rzeczy, która się nie powiodła mądrze 

jest postanowić, że druga, najbliższa, inaczej 
poprowadzoną będzie.

Wobec rzeczy, która wypadła pomyślnie, po­
myśleć trzeba, że jest ona tylko wypadkowem od­
szkodowaniem za to, co dotąd bywało niepomyśl­
ne. Trzeba mieć na względzie, że nie wszystkie 
czynności przyniosą jednakową korzyść, że i na­
dal trzeba przyłożyć starań i zastanowienia, iż­
by czego nie stracić w przyszłości.

Wobec rzeczy, których rezultat jest jeszcze 
wątpliwy, mądrze jest myśleć, że może ona źle 
wypaść. Bo wtedy nietylko lżej się znosi niepo­
wodzenie, ale też i, w razie przeciwnym, większej 
doznaje się radości przy powodzeniu. Każde, naj­
mniejsze nawet powodzenie jest bodźcem do no­
wej pracy i do nowych sukcesów.

Niemądrem jest również narzucać komuś swo­
ją opinię czy radę, lub też w trącać się do cudzych 
interesów. Gdy się dwóch spiera, trzeci, przez 
wmieszanie się, zdobywa sobie jednego, a częściej 
jeszcze dwóch wrogów.

Niemądrem jest nareszcie być egoistą, a tem- 
bardziej przyprawiać kogoś o krzy wdę.



Sztuka wytrzymałości w życiu.

Zaprawdę, największa to i najtrudniejsza ze 
wszystkich sztuk, sztuka dźwigania życia, ro­
bienia go milszem lub wogóle bodaj znośnem.

Choćby się w jakiejkolwiek innej sztuce sto­
kroć bardziej celowało, choćby się miało jeszcze 
więcej powodzeń, zaszczytów, majątku i zasług, 
choćby się było jeszcze raz suciej wyposażonym 
w młodość, siłę, piękność, zdrowie, talent, rozum, 
choćby jeszcze hojniej uszczęśliwiały kogoś gra- 
cye swymi uśmiechami, muzy swymi pocałun­
kami, wieszczki swymi darami,-—nie masz czło­
wieka, któryby nie miał ani pożądań, ani żalów, 
ani zmartwień; pragnąc czegoś, tęsknić za czemś, 
choćby za bagatelką, musi bezwarunkowo każ­
dy!...

Niestety, nie każdemu dopomódz można, bo 
tylko wyjątkowi ludzie sami sobie dopomódz mo­
gą; i tak, najlepszą pomocą zostaje tylko dobra 
rada, brzmiąca w te słowa: ‘‘mniej dbaj o stra­
pienia i mniej je bierz do serca."

Zgoda, ale jak? Otóż to wielkie, istotne pyta­
nie. Spróbujemy właśnie je rozstrzygnąć i dać 
odpowiedź możliwie najstosowniejszą. Zupełnie 
rozstrzygnąć się tego nie da, bo każdy-ból po­
ciąga inne troski za sobą.



Przy tern należy bezwarunkowo pominąć 
punkt najważniejszy, mianowicie kwestye pie­
niędzy i bytu. Jak sobie tu radzić, wie każdy 
tylko, że bardzo nie wielu umie zamieniać tę 
świadomość na chęć, czyn, ofiarę lub bodaj tyl­
ko pożyczkę.

Tu mamy jedynie do czynienia z troskami i 
pytaniami natury moralnej.

Na wielkie i głębokie bóle życia, na nasze 
poglądy życiowe, nasze obowiązki i prawa, na 
wielkie zagadnienia i kwestye bytu, filozofia i 
religia umieją dawać rozwiązanie i objaśnienie, 
wskazują one każdej rzeczy miarę i stanowisko: 
bez nich życie byłoby bez celu i bez pociechy. 
Wymagać jednak od rozumu świata lub od nau­
ki, ażeby się miała zajmować nawet najbagatel- 
niejszemi sprawami naszego bytu, byłoby niedo­
rzecznością. Otóż tu wyjrzałby sobek!

Wartość wiary i nauki jest nieocenioną. Uczą 
nas one godzić się z>.tem, co jest nieuniknione, 
znosić to, co wielkie, a nawet będące nie do znie­
sienia, i obdarzają nas nieoszaco yanemi dobrami 
idealnej wartości. Człowiek, wbrew wszelkiej 
religii, wbrew wszelkiej filozofii, powstał z ziemi 
i pożąda rzeczy ziemskich.

■ Ale też i nie tyle wielkie bóle i troski rozgory­
czają jednostkę i robią jej życie nieznośnem, 
ile owe małe, nieznaczne przykrości i przeciwno­
ści, owe “szpilki,” losu. Wielkie zmartwienia i 
bóle hartując często silę życia, pobudzają myśl 
i wolę. Człowiek stara się je pokonać, a w walce 
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nigdy mu nie brak nadziei zwycięstwa i złudze­
nia, że z czasem stanie się panem złego.

Strata osoby ukochanej bywa niekiedy uważa­
na za prawo natury, za konieczność nieuniknio­
ną, jakkolwiek takie wyjaśnienie jest nader bo­
lesne. Strata służy za pobudkę do samozachowa- 
nia się, wytwarza przeto najlepszy środek życia, 
wiarę, nadzieję, ufność. Nawet choroba, przy­
kuwająca do łóżka nie łatwo yyrzeka się życia, 
nigdy nie znika chęć i nadzieja wyzdrowienia. 
I w ten sposób właśnie najwięksi nieprzyjaciele, 
niebezpieczeństwa i przeciwności naszego życia, 
stają się największymi naszymi pomocnikami, 
naj sku teczniej szemi ostrogami.

Oprócz nauki i jej rygorów są jeszcze jednak 
i inne czynniki, zajmujące się wygładzaniem i 
rzwiązywaniem kwesty) doczesnych i spornych. 
Obok szkół, związków, stowarzyszeń nadewszy- 
stko książki i pisma udzielają swoim czytelni­
kom najlepszych porad w rzeczach technicznych 
i praktycznych. Na niezliczone pytania dają one 
odpowiedzi, biblioteki służą za nauczycieli 
i przewodników w sprawach utrzymania domu, 
zachowania się w towarzystwie, rozstrzygają 
wątpliwości prawne, finansowe, zawodowe w ży­
ciu publicznem, towarzyskiem, rodzinnem i pry- 
watnem, traktują o pielęgnowaniu zdrowia i uro­
dy, nie mówiąc już o specyalnych i zawodowych 
sprawach technicznych i naukowych.

Pomimo jednak całego zasobu rzeczy cennych 
i użytecznych, pisma te nie uwzględniały dotąd 
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dziedziny smutków ludzkich i skąpiły jakichkol­
wiek wywiadów i odpowiedzi w tej mierze.

Ileż to zmartwień, ile bólów i żalów oszczędziło 
by się było niejednemu mężowi, nie jednym ro­
dzicom i dzieciom, ileż to dziewcząt nie postra­
dałoby miłości swoich narzeczonych, gdyby im 
daną była dobra rada we właściwym czasie. Iluż 
to młodzieńców utrzymałoby się było na stano­
wisku, gdyby umiało odpowiedniej traktovać 
swoich przełożonych lub podwładnych!

Niezawodnie, ‘‘nauka obchodzenia się z ludź­
mi” byłaby z olbrzymią korzyścią dla wszyst­
kich. Ale nie w konwencyonalnych, zewnę­
trznych formach postępowania, nie o tern, 
jak się trzeba kłaniać, jak trzymać nóż i wi­
delec, lecz o tern, jak się poznawać na lu­
dziach i jak obchodzić się z nimi. Znać ludzi, to 
znaczy znać ich słabostki i stosować się do nich 
pobłażać i, jak wiadomo, ‘‘ wszystko przebaczać.”

Ale na to potrzeba nietylko taktu, lecz i psy­
chologii. Tej uczą nas najlepiej poeci, dosko­
nali znawcy ludzi, istni jasnowidzący w ser­
cach ludzkich. Nie chcemy głosić kazań o moral­
ności, nie pragniemy dawać przepisów i nauk, 
lecz postaramy się wyjaśnić, wyświetlić to, co 
dla innych jest zamroczonem i mętnem.

I tu znowu wypada się zastanowić nad jedną 
rzeczą. Jak choroby ciała' uleczyć się dają prę­
dzej i łatwiej, im wcześniej rozpoznane będą, tak 
też i cierpienia moralne uleczone zostaną tem 
prędzej, im wcześniej się j® rozpozna.
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Gniewy, pomimo całej miłości i dobroci, są 
W wielu rodzinach ‘‘na porządku dziennym.” I 
tu nie idzie o wielkie różnice i wielkie przewinie­
nia, lecz o drobne, przeważnie drobniutkie rze­
czy. Lecz z sumy najdrobniejszych bagatelek 
powstaje wielki efekt i afekt, ucisk cierpień ar- 
cydotkliwych, równających się najtwarszym 
ciosom losu. Gdyby zamiast sporu i kłótni 
o cośkolwiek następowała spokojna i przyjaciel­
ska wymiana zdań, gdyby w pojedyńczych chwi­
lach pytano nie zaś żądano, doradzano nie roz­
kazywano, to niejedno działoby się lepiej w ro­
dzinach naszych.

Jak często ktoś, kto z całą powagą i słusznością 
głosi “racyę,” uważany bywa za zarozumialca, 
potępiany jako duch wiecznego przeciwieństwa, 
unikany i widziany niechętnie, lubo nie tylko, że 
zna się lepiej na wszystkiem i że istotnie mógłby 
wszystko wykonać lepiej. A, jak wiadomo, taki 
duch przeciwieństwa najwięcej budzi w życiu 
uczuć wrogich i cierpień. Ileż to wad charakte­
ru, za które nikogo nie można robić odpowiedzial­
nym, jak skłonność do gniewu, zazdrość, wraż­
liwość, urobiło małżonków, pobranych z miłości, 
na śmiertelnych wrogów, tak, że ubóstwianie 
się z przed laty przeistoczone zostało w niezwal- 
czoną odrazę, wbrew całej miłości i dobroci, 
wbrew całej zacności charakterów?

O wiele rzadziej, niż się przypuszcza, nieprzy­
jemność robi nam nie tyle zła wola drugiej oso­
by, ile nasze błędne o niej mniemanie, nasze 
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uprzedzenie się do niej. Ile złego powoduje brak 
zastanowienia, o tem mówić nawet zbyteczne. 
Równie często szkodzi obojętność, boć, pomimo 
innych zapewnień, spodziewamy się wdzięczno­
ści, zaufania, uprzedzających względów i czuje- 
my się gorzko zawiedzeni, daremnie czekając na 
te objawy.

Pewne właściwości fizyczne, za które przecie 
posiadacz nie odpowiada, mogą budzić u naj­
bliższych rozgoryczenie życia i ci, pomimo, że 
kochają i że współczują, nie są jednak w stanie 
przezwyciężyć swojej odrazy. Dzieje się to za­
równo wobec fizycznych jak i moralnych uło­
mności. Przy tem, o wiele łatwiej można się 
przyzwyczaić do wad cielesnych, budzących an- 
typatyę, aniżeli do moralnych.

Tu znajdujemy znowu wielką sprzeczność po­
między wrażeniem praktycznem, rzeczywistem, 
a tradycyą, powszechnie przyjętą i nawet zaleca­
ną przez uczonych. Nie charakter, nie talent 
robią życie znośnem, a nas sympatycznymi, sza­
nowanymi i kochanymi, jak tamci uczą, lecz 
temperament, zadatki wrodzone.

Wzmacniać, powiększać specyalne siły tempe­
ramentu, zadatki, dzięki którym życie wydaje 
się łatwiejszem, te zaś, które zdają się je utru­
dniać, osłabiać, zmniejszać— oto, co winno być 
naszem zadaniem. Na tej drodze zdobędziemy 
podkład sztuki, która nas pouczy wytrzymałości 
w życiu.



Jak się najlepiej wychodzi z ludźmi?

Najpierwotniejsza a zarazem najpraktyczniej­
sza ze wszystkich reguł życia brzmi tak: Staraj 
się dobrze wychodzić z ludźmi. Nie jest to ani 
tak łatwem, jak byśmy tego chętnie pragnęli, ani 
tak trudnem, jak się to nam wydaje przy obco­
waniu z ludźmi.

Mówią wprawdzie, że
Najlepsi nawet nie będą, szczęśliwi, 
Jeżeli zły sąsiad niechęć do nich żywi,

ale w dzisiejszych czasach nawet sąsiedzi poli­
tyczni, którzy od wieków byli śmiertelnymi wro­
gami, zawierają najzażylsze stosunki przyjaźni 
ażeby i siebie i dóbr swoich bronić wobec trze­
cich. Taka polityka może i powinna być sto­
sowaną i w życiu towarzyskiem, w cywilnej walce 
o byt, i tam, gdzie wzajemna konkureneya przy­
prawia obie strony o krzywdę, spółka jest naj­
lepszym punktem wyjścia.

Choćbyś posiadał dwa razy tyle mienia, ta­
lentu, urody i siły, jeżeli nie umiesz się zżyć 
z krewnymi, przyjaciółmi, sąsiadami, a nawet ze 
służbą, to nie łudź się, że zaznasz jakichkolwiek 
rozkoszy życia.

Dobrze wychodzić z ludźmi to sztuka, której 
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uczyć się ttzeba. Sekret tej sztuki polega na 
sposobie traktowania ludzi tak, jak chcą być 
traktowani. O ‘‘obchodzeniu się z ludźmi” pisa­
no już często, zwłaszcza w znanej książce Knig- 
ga. Ta oddawna przestarzała praca ma na 
względzie jedynie formy zewnętrzne, ale nie 
zważa na wewnętrzne pobudki, o które tu naj­
bardziej chodzi.

Tu pouczyć może tylko psychologia, doświad­
czenie i czytanie owych pisarzy, którzy nie przed­
stawiają życia prawdziwego ani za czarno, ani za 
różowo, którzy nie stawiają wymagań idealnych, 
nie występują z kazaniami i z wykładami peda­
gogicznymi. Ale też nie można polecić autorów, 
okazujących zwyrodnienie i niemoralność, lecz 
tych, którzy są praktyczni i którzy prawdą się 
rządzą, mówiąc:—‘‘nic, 'co ludzkie, nie jest nam 
obce, a to, co ludzkie, jest prawdziwie boskiem.”

Pierwsza reguła brzmi:—‘‘według szablonu 
z lud ¿mi postępować nie można.” Robi to jedy­
nie ten, co, idąc za własną pobudką, nie ma ża- 
nych względów dla innych. On to właśnie tworzy 
ów szablon, bo myśli, że wszystko musi się odby­
wać według jego widzimi się. Tylko na zdol­
ności dostosowywania się do drugich polega 
wielki sekret umiejęnego wychodzenia z ludźmi. 
Nie tylko mężowie i ojcowie winni kształcić 
w sobie tę trudną sztukę, ale i mężczyźni, choćby 
ich wzajem dzieliła od siebie różnica wieku, przy­
zwyczajeń i stanowisk. W życiu pov.rszedniem 
ocieramy się ciągle o innych, dla tego też trzeba 
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liczyć się z podwładnymi, sąsiadami, klientami, 
kolegami i konkurentami. Traktowanie czło­
wieka zależy zawsze od tego, jak się go ocenia. 
Jeżeli się nie wie, do jakiej ftategoryi należy ktoś- 
kolwiek, czyliż jest możliwe trafnie oceniać jego 
indywidualność i należycie go traktować?

Najlepszy wzór traktowania różnorodnych 
istot daje nam chemia. Jedna materya rozpu­
szcza się już w wodzie, druga dopiero w "kwasie 
siarczanym, przy trzeciej trzeba jeszcze doda­
wać saletry. Ta jest szorstka, tamta elastyczna, 
inna ma pory. Gdzie części kruche czy sypkie 
połączyć trudno, tam chemia, w celu połączenia, 
radzi sobie amalgamą lub innymi łącznikami.

Toż samo dzieje się u ludzi. To, co w fizyce 
nazywa się stanem agregatowym, skupieniem 
części oddzielnych, stanowi tu temperament, 
usposobienie, ustrój.

Wprawdzie nie napisano dotąd chemii duszy 
ludzkiej, ale wykonywa się ją praktycznie; tu 
i owdzie odbywały się próby, doświadczenia, 
które się raz nie powiodły, drugi raz wypadły 
pomyślnie. Pewnym czynnościom i namiętno­
ściom podlega ny wszyscy. Jeżeli się zwraca u- 
wagę na ludzi w tych chwilach decydujących, 
wtedy poznaje się ich złe i dobre strony. Również 
każdy człowiek posiada swoją manię. Poznać się 
na tej słabości znaczy stać się panem swej woli, 
podległym samemu sobie.

Jakże niedorzecznem byłoby naprzykład ob­
chodzić się tak samo z człowiekiem nerwowym, 
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jak z tym, co wszystko robi wolno a nawet opie­
szale. Sprzeczne pierwiastki ludzi, idących za 
pobudką chwili i posępnych mizantropów, do­
magają się także i w postępowaniu z nimi od­
miennych sposobów i metod. Na otwartego, 
wesołego, chętnego do pogawędki człowieka ła­
twiej oddziałać, aniżeli na skrytego, zamkniętego 
w sobie. W sposobie, jakim jeden drugiemu się 
zwierza, jakim się sam wyraża i przedstawia, leży 
też i sztuka, jak ma się oddziaływać na niego. 
Na tern polega główna różnica pojedynczych 
charakterów.

Dalej dzielą się ludzie na konsekwentnych i 
niekonsekwentnych. Że z ostatnimi trudniej 
sobie radzić niż z pierwszymi, równie jak ła­
twiej oddziaływać na uległych niż na opornych, 
to się samo przez się rozumie. Przy całej jednak 
twardości pozornej jednego człowieka, zawsze 
znajdą się twardsi, co go pokrają, tak jak 
i dyament, niby ciało najtwardsze, a jednak 
daje się oszlifować pyłem dyamentowym. To, co 
na jednym wymódz można dobrocią, to na dru­
gim strachem.

Natury opozycyjne muszą być podrażniane 
same przez się przy kontrowaniu. Na każdego 
przychodzi chwila, w której staje się miękkim, 
jak wosk. Wiedzą o tern nadewszystko kobiety^ 
to też umieją kruszyć mężów, którzy się nagi­
nać nie dają.

Powyżej wymienione różnice nie występują 
jednak u każdej jednostki; owszem, są one bardzc 
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skomplikowane, jeden jest innym na tym, drugi 
na owym punkcie. Mądry daje się przekonać 
argumentami, niemądry pochlebstwem, uparty, 
krzykliwy, lekceważeniem jego rubaszności.

“Traktuj człowieka wedle zasługi, i któż jest 
pewnym czy go nie uderzą”—rzekł wielki znawca 
ludzi, Szekspir. Pomimo całego pesymizmu, ja­
kim tchnie to zdanie, zaleca nam ono roztrop­
ność, względy i pobłażanie. A jest to najlepszy 
sposób postępowania i obchodzenia się z ludźmi, 
który się ostatecznie i nam należy. Pobłażliwość 
jest i nam potrzebną, bo wszystko rozumieć, 
to wszystko przebaczyć.

Starajmy się dobrze zrozumieć każdego i ucz­
my się poznawać ludzi; nie masz takich, którzyby 
tego nie byli warci.

Nie, nie masz najniesympatyczniejszego bodaj 
człowieka, któryby nie posiadał jakichkolwiek 
dobrych stron w sobie, jak i odwrotnie, nie masz 
najbardziej sympatycznego, któryby nie zdradzał 
cech niemiłych. Nie wynika to wyłącznie z 
‘‘cnót” lub z t. zw. grzechów, ale daleko więcej 
z właściwości, bijących w oczy i tern samem wy­
wierających wpływ na opinię i traktowanie czło­
wieka, a mianowicie ze sztuki prezentowania się, 
występowania odgrywania swojej roli.

Najważniejszym zasadniczym warunkiem do­
brego wychodzenia z ludźmi jest pozostawanie 
w zgodzie z samym sobą i powtóre ulegania nauce 
i wyższości umysłowej. Takiemu postępowaniu
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spółdziałają trojakie czynniki: miłość, rozsądek 
i obawa.

Pięknem jest, gdy za pobudkę służy miłość, 
smutnem, gdy obawa. Najpewniejszą gwiaz­
dę przewodnią w życiu stanowi rozsądek. Trwa­
łą jest zgoda i pożycie tam jedynie, gdzie miłość 
idzie w parze z rozsądkiem; tu spokój prowadzi 
do zadowolenia i szczęścia. Nadewszystko obo­
wiązuje to we własnym domu, wśród rodziny.



Jak wzmacniać wolę?

Że ze wszystkich sił i darów życia silna wola 
jest najpotężniejszą i najniezbędniejszą, że bez 
niej wszystkie inne przymioty staną się słabo­
ściami, że wszystko co się zdobyło i ma się zdo­
być, dla braku woli może uledz zaprzepaszczeniu, 
to nie ulega najmniejszej wątpliwości. Na tej 
zasadzie rodzi się wiele głównych życiowych py­
tań! ‘‘Jak dojść do właściwego celu życia?” 
“Jak zdobyć sobie stanowisko w świecie?” “Jak 
posiąść szczęście?” i t. p. Odpowiedź brzmi:— 
Silna wola!

O wiele jednak trudniej po znalezieniu odpo­
wiedzi dwoma słowami “silna wola,” odpowie­
dzieć na pytanie: “Jak wzmacniać wolę?” Jest 
to najważniejsze pytanie. Odpowiedzi żądają 
miliony. A przecie siłę woli, energię, uważa się 
przeważnie za dar natury, za podarunek mocy 
zewnętrznych polegających na szczęśliwej kon- 
stytucyi, na cudzym podszepcie, których niepo­
dobna sobie przyswoić, albowiem muszą być 
wrodzone.

Nic bardziej błędnego. I siła woli stanowi 
zadatek, zasób, który drogą ćwiczeń, a nade- 
wszystko drogą samokształcenia, może 



centować o wiele wyraziściej; który przez samo- 
uprawę rozwija się i pomnaża.

Wola jest to obszar, na którym zbiegają się 
razem siły duchowe i cielesne. Przy hartowaniu 
się fizycznem pojmuje się zarazem hart pewnej 
części zadatków intellektualnych. Neiwy, jako 
pośrednicy wrażeń, uczuć, ruchów i postanowień, 
wywierają znakomity wpływ na umysł. Zamiast 
mens sana in sano corpore (zdrowy duch w' 
zdrowem ciele) słuszniej byłoby twierdzić: mens 
fortis in forti corpore (silny duch w silnem 
ciele), bo i natury słabe i chore mogą posiadać 
silną wolę, nigdy zaś umysły słabe i chore nie 
mają zdrowego ciała.

Prawda, że nigdy nie da się przerobić natury 
własnej. Nie podobna owcy natchnąć odwagą 
lwa, ani nawet buńczucznem usposobieniem ko­
zła. Ludzie jednak to nie żadne owce, lwy czy 
kozły, a cele, do których zmierzać winni, nie po­
legają na gniewie ani uporze, lecz na pracy, i to 
przedewszystkiem w granicach zdolności i sił, 
jakiemi rozporządzają.

Jak dalece silna wola idzie ręka wr rękę z siłą 
ducha i jego zdrowiem, jak dalece duch może 
wspierać i przemagać ciało, dowodzą historyczne 
przykłady takiego Demostenesa i owrego saskiego 
księcia Fryderyka, któremu kowal przy harto­
waniu stali powiedział: ‘‘Langdrafie, hartuj się!” 
—słowa, któte jako upomnienie, charakteryzują 
po dziś dzień jeszcze zadanie i rozwiązanie.

Wzmocnioną wolą jest ta, co przezwycięża 
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największe wady życia; strach któremu prze­
ciwstawia największą moc życiową: odwagę.

Faktem jest niezawodnym, ale bardzo smut­
nym, że dzisiejsze czasy posiadają o wiele mniej 
charakterów silnych i stanowczych, aniżeli okre­
sy dawniejsze. Bodaj czy była jakakolwiek epo • 
ka ludzi tak słabych i chwiejnych, tak bezcelo­
wych i nierozważnych, jak nasza. Ale też 
żadna nie miała potrzeby takiego zasobu sił 
i woli, jak obecna, mająca zadowolnić wzrost 
wymagań, jakie każdy z nas ma przed sobą w po­
staci licznych i trudnych zadań.

Jakże należy postępować przy kształceniu woli 
jeżeli ta wola ma się rozwijać i wzmacniać?

Lepiej niż filozofia i historya, wskazuje nam 
fizyka, nauka naturalna drogę zastępów, nia 
‘‘energii potencyalnej” ‘‘energią kinetyczną,” 
t.j. przeistaczania zadatków, właściwości i uzdoN 
nień w ciepło, w ruch. Przezwyciężyć gnuśność, 
bezwładność daje się za pomocą pewnego spe- 
cyalnego odruchu; gdy odruch ten przestaje dzia­
łać, prawo lenistwa występuje znowu. Przytem 
wypada często zniszczyć jakiś przedmiot jego 
własnym ciężarem,, pokonać tak zwany martwy 
punkt, a to bacząc, obok ruchu ogólnego, na ruch 
poszczególnych cząsteczek, ruch molekularny. 
Jakiż odruch, jaka pobudka jednak mogłaby być 
silniejszą ód interesu samozachowania się, dąże­
nia naprzód, postępuj

Niezawodnie, tam, gdzie nie ma żadnej troski, 
żadnej potrzeby, żadnego podrażnienia, tam 
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też nie ma i żadnej woli, żadnego pędu. Niewielu 
jedynie ludziom przypadł niezbyt godny zazdro­
ści los nie pożądania niczego więcej, nie podra­
żniania się niczem. Za to wielu, a może większość 
‘‘chce” przecie—o, i jak chce! Nie umieją tylko 
zabrać się do rzeczy!

Otóż, jak należy chcieć?
Odpowiedź na pytanie: jak spożytkować wła­

sną wolę, jak samych siebie pobudzać do chce­
nia — daje nam obserwacja, w jaki sposób po­
stępujemy sobie przy przenoszeniu naszej woli 
na innych, jak ją urzeczywistniamy, jak ją wy­
wieramy. Przedewszystkiem nigdy nie należy 
przestawać mówić o niej, myśleć ó niej niezmor­
dowanie, coraz to powracać do niej dopóiy, do­
póki spełnioną nie zostanie.

Niczego nie opuszczać, niczego nie zaniedby­
wać, ani na włos nie odstępować od tego, co się 
obrało sobie za cel i drogę życia. Tak jak się nie 
dajemy zmiękczyć przed podstęp cudzy, tak sa­
mo i własnej woli przechytrzać nie powinniśmy 
własną chwiejnością, żalem, rozmysłem. Nie trze­
ba się także zadawalniać jedynie mówieniem o 
woli, t. j. o tem, czego się chce, marzeniem o ce­
lu, ale należy kroczyć, postępować do czynu, do 
działania, do pracy, a przynajmniej do przygo­
towań.

Wola jest to właśnie świadome wykonanie te­
go, co się uznaje za dobre, zbawienne i pożytecz­
ne. Codziennie trzeba dawać krok naprzód. 
Jedynie z kroków rozwija się postęp, jedynie z 
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postępu wynika ciążenie naprzód, prowadzące 
do celu. Z dnia na dzień zapytywać się trzeba 
siebie, czy to, co się dziś zrobiło, zbliża nas do ce­
lu. Najmniejszy krok jeszcze oznacza postęp; 
zatrzymanie się w punkcie już jest cofnięciem się. 
Wprawdzie nieraz cel oddala się przez nowe prze­
szkody, ale przezwyciężanie każdej przeszkody 
tworzy kroki i etapy woli, czyn.

Słabe, chwiejne natury winny zaczynać od 
rzeczy małych, łatwych, prawie bagatelnych, dla 
uskutecznienia gimnastyki i uprawy woli. Ten 
tylko, kto był własnym kapralem, kto sam zaczy­
nał świdrować i musztrować ciało, ten może być 
jego generałem, może się wznieść na głównodowo­
dzącego we wszystkiem, co go dotyczę, może 
rządzić, kierować i zwyciężyć.

Taką bagatelką—dla wielu trudności nie do 
pokonania!—jest ranne wstawanie, chłodna ką­
piel ciała, powstrzymywanie się od jadła i na­
poju, wyrzeczenie się różnych przyjemności i na­
łogów. Jakkolwiek z pozoru rzeczy te mają nie 
wiele wspólnego z dojściem do celu życia, to jed­
nak mogą one oddziaływać w sposób wychowaw­
czy i nader skuteczny. Przedewszystkiem, dzięki 
nim, zyskujemy na czasie, umożliwiamy sobie 
przeto robotę, a dalej wzmacniają nam one mię­
śnie i nerwy, a zwłaszcza składają nam dowód, 
że mamy wolę, krzepią w nas odwagę i siłę, sta­
nowią przeto nieocenione środki do wzmacniania 
woli.

W ogóle, trzeba wrykonywrać ile można rzeczy 
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niemiłych. Dla tego właśnie, że się je robi nie­
chętnie. Trzeba się uczyć opanowywania swo­
ich słabości, nałogów i wad, a-wtedy opanuje się 
wolę. Nigdy nie trzeba pozwalać na wzmacnia­
nie się własnej słabości i zobojętnienia, bo wtedy 
nie powstanie żaden odruch przeciwny słabości 
i obojętności, nie zrodzi się wstręt ani odraza, 
mająca stanowić opór wrobec wszelkich obcych 
wpływów'.

Słabość woli jest największą z wad życiowych, 
nie pozwrala bowiem człowiekowi dążyć naprzód 
i wypełniać należycie swoich obowiązków. Pod­
czas gdy głównym warunkiem usuwrania wszel­
kich błędów jest ich poznanie, ludzie, cierpiący 
na chorobę woli, jakkolwiek dobrze, wiedzą o 
-swej ospałości moralnej, wszelako pozbyć się jej 
nie mogą.

Najszkodliwszą bywa słabość woli u osób, u 
których zachodzi kwestya powodzenia w społe­
czeństwie. Mawiają one do siebie: ‘‘Mnie się 
to nie powiedzie, po co się mam starać, kiedy to 
napr.óżno.” Dla tego niczego nie zaczynają 
i nic nie przedsiębiorą. A potem przypisują wi­
nę św iatu, złorzeczą losowi i ludziom. Winą był 
li tylko ich własny defekt moralny, dzięki niemu 
jedynie urabiał się ich los coraz to niepomyślniej.

Ludzie zbirowi duchem nie pominą żadnej oka­
zy i do posunięcia się naprzód; powiedzą sobie: 
wszystko jest tylko jedną szansą. Nie zawsze 
się może wygrać, ale nie należy pomijać niczego.

Nie znaczy to bynajmniej, ażebyśmy mieli 
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twierdzić, iż należy być ‘‘bezwzględnym.” Moż­
na być w pewnym kierunku bezwzględnym, a 
jednak być człowiekiem bardzo słabej woli. Nato­
miast można i trzeba mieć silną wolę, nie będąc 
bezwzględnym, nie krzywdząc drugich.

Nie należy dopuszczać, ażeby ktoś swoją wolą 
miał brać górę nad nami, nie trzeba też ulegać 
żadnym rezonowaniom, żadnym oporom; “ tak” 
powinno być ‘‘tak,” a ‘‘nie” pozostać ‘‘nie.” I 
nie wyczekiwać, nie wahać się, nie lękać się, lecz 
śmiało i z całą pewnością siebie przystąpić do 
rzeczy i starać się ją uskutecznić. W długiem 
ociąganiu się, wyczekiwaniu, powątpiewaniu 
znika siła woli i siła w ogólności. Brak zdecy­
dowania rujnuje. Kto się łatwo daje odstraszyć»' 
ten niech zostanie przy pierwszym rozpędzie. 

■“Nie odwagi do czynu brak ludziom, lecz odwagi 
do powzięcia decyzyi. Bierz na oko przeszkody,’ 
jakie pokonać trzeba, zbadaj ich siły i słabe stro­
ny, nie obawiaj się, chwytaj je i zdobywaj sztur­
mem. Kto nie ma odwagi i nie stara się jej po­
siąść, ten nic nigdy nie wskóra.

Przy osiąganiu celu życia unikaj dwóch osta­
teczności:—niech ten cel nie będzie ani zbyt ła­
twy do osiągnięcia, ani zbyt trudny. Nie mar­
nuj sił, szafując niemi zbytnio dla zdobycia rze­
czy niedoścignionej, niemożliwej do osiągnięcia. 
Ale jeszcze mniej zadawalniaj się rzeczą zbyt ma­
łą i zbyt drobną, bo szkoda czasu i atłasu tam, 
gdzie nie ma żadnych przeszkód i trudności.

Również wystrzegać się należy dwóch innych 
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wad czy ostateczności, które mniej może łamią 
wolę, niż ją naginają. Nie bądź za wielkim kal- 
kulantem, nie namyślaj się zbyt długo, nie utru­
dniaj sobie życia i pracy przez ciągłe zwątpienia, 
ale też nie bądź nazbyt pewnym siebie, nazbyt 
nieopatrznym i bezmyślnym, łudząc się, że wszy­
stko da się zrobić samo przez się. To, co przy­
chodzi samo przez się, jest zawsze wbrew woli 
i chęci-

W środku tych dwóch przecznic leży droga 
życia, leży cel życia, który można osiągnąć. 
Ale rzeczy najlepszej i największej, jaką osią­
gnąć można, trzeba chcieć, pożądać!



Jak pokonywać wady i ułomności?

Pewne maniery osobiste, przystojne i nieprzy­
stojne sposoby zachowania się i ruchów, tempe­
rament i mowa, poglądy i wrażenia bywają od­
mienne u każdej osoby w większym lub mniej­
szym stopniu.

Przeważnie nikt im nie winien, bo są wrodzo­
ne; często są natury bardzo skromnej, a jed­
nak mogą wzbudzić odrazę do człowieka, zkądi- 
nąd najsympatyczniejszego i najgodniejszego 
szacunku i sympatyi. Mogą nawet człowieka 
najzdolniejszego i najlepszego pozbawić raz na 
zawsze szczęścia, pomimo wszelkich jego przy­
miotów i zasług.

Ale nietylko osobiste maniery i postępowanie 
mogą niejednemu zakłócić najpiękniejsze chwile, 
lecz nawet bierne wady i ułomności, które w in­
nych budzą wstręt i odrazę.

Daleko więcej jednak, niż wady fizyczne, ra­
żą szwanki temperamentu, które, pomimo wielu 
przymiotów, wykoszlawiają i przeistaczają por­
tret jego właściciela.

Najbardziej rozpowszechnioną ułomnością 
temperamentu jest naprzykład zarozumiałość 
i duch przekory. Ileż to stadeł małżeńskich
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zrujnowanych zostało przez dyabla uporu, ileż 
nieszczęść dotknęło rodziny, pomimo całej mi­
łości dzieci i rodziców, ile przyjaźni obrócił 
w niwecz, jedynie przez to, że jeden, gdzie zaś,' 
że obie strony mówiły ‘‘nie” i że żadna ustąpić 
nie chciała. A jednak każda strona pełną była 
i miłości i dobroci!

Naodwrót, są też ludzie, którzy nigdy nie 
mogą powiedzieć "nie.” Zmuszeni do przyrze­
czeń, jakie pragnęliby spełnić, ale spełnić nie 
mogą, nie są w stanie prośbie odmówić; słowa 
nie mogą dotrzymać i tym sposobem uchodzą za 
kłamców, za ludzi o charakterze złym, fałszyp. 
wym, jakkolwiek są tylko ludźmi słabej woli.

Ileż to osób przynosi również krzywdę sobie 
i drugim bez żadnego zamiaru ze swej strony, 
bez zlej woli i chęci, a to przez wygłoszenie lego, 
co im ślina przyniesie na język, nie zastanowi­
wszy się uprzednio. Inny zdanie to pochwyci i 
nieszczęście gotowe.

Jeszcze inni mają zwyczaj sondowania tych,’ 
z którymi mówią, dopóty, aż tamci zaczynają 
się im zwierzać ze swoich sekretów; złej woli 
w tern nie było, a jednak skutki bywają opłakane 
dla stron obu.

Równie jak mowa, może też krzywdzić i mil­
czenie. Często uznawanem bywa za upór i za­
ciętość to, co jest jedynie namysłem, zastano­
wieniem, dyskrecyą i t. p.

To, co się nazywa humorem, dobrocią, wierno­
ścią, uprzejmością, stanowi również częściej sini- 



tek chwilowego usposobienia i nastroju, aniżeli 
ułomności stałej i występującej zawsze jednako­
wo.

Dziś, gdy walka o byt stała się tak zawzięta, 
gdy wszystkie siły pociągane bywają do współ- 
cierpienia, sztuka zachowywania się w towarzy­
stwie, podobania się, budzenia szacunku dla sie­
bie jest o wiele ważniejsza, niż sam fakt wykona­
nia swojej roboty. Nie talent, nie charakter, 
lecz temperament decyduje w tej sprawie, a 
przecież łudzi oceniamy jedynie według ich tem­
peramentu, a więc właśnie na podstawie ich wad 
i słabostek, nie zaś na podstawie tego, co chcą 
i mogą, nie na podstawie ich istotnych zalet.

Takiem jest życie, ten przeto, kto chce iść 
naprzód musi wykazywać nie tylko szacowny cha­
rakter, ale i sympatyczny temperament.

Dlatego też przezwyciężanie wad i błędów,s 
przeistaczanie temperamentu, stanowią dla mnó­
stwa ludzi zagadnienie życia, na którem szczę­
ście ich polega. Ale nietylko szczęście, uważane 
przez wielu za jedyne, najwyższe, a polegające 
na miłości ze strony kobiet i odwrotnie, ale także 
szczęście w karyerze i egzystencyi, słowem, dobra 
pozycya i rzetelne posuwanie się naprzód.

Czy jednak taka zmiana temperamentu, takie 
przeistaczanie natury jest wogóle możliwe? Za­
pewne nie zawsze, ale daleko częściej, aniżeli 
można przypuszczać. Jakich bo cudów np. 
nie dokazała miłość! Iluż tchórzów zmieniła na 
bohaterów, do iluż natchnęła arcydzieł! A i nie
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mniej ambicya. Taki Demostenes, jak to on. 
umiał przezwyciężać naturę własną! Jaki hero­
izm okazują nasze panie dla względów ściśle 
towarzyskich!

A nasi Donżuani czegoby nie robią dla dojścia 
do bezcelowych celów? Jak mozolnym juracyom 
poddają się i panowie i panie dla zeszczuplenia 
bodaj ? Czyż więc to, co się robi dla miłości, dla 
ambicyi, dla podobania się, nie powinnoby się 
stać obowiązkiem i koniecznością dla celów dąże­
nia naprzód ?

Trudnem jest oczywiście krępować samego 
siebie, ale nie niemożliwem i nie tak trudnem, jak 
się przypuszcza. Wprawdzie każdą słabostkę, 
każdą wadę trzeba traktować zosobna, według 
ich istoty, tak jak i jednostka musi być trakto­
wana mniej lub więcej indywidualnie. Jest jed­
nak pewien środek ogólny, uniwersalny, który, 
bez w'zględu na wszelkie specyalne skłonności 
jednostki, może być stosowany przez każdego 
i cuda stwarza.
? Każdy przecie, w znakomitej większości, po­
siada chęć opanowania swoich słabości. Droga 
od “chcieć” do “módz” polega nie na postano* 
wieniu, lecz na planowem wykonaniu. Wady wy­
stępują wbrew woli jednostki i człowiek przypo­
mina sobie o wiele zapóźno, że ich wyraz w mo­
wie, minie czy postawie nie był właściwym, ko­
rzystnym, pożądanymi. Czas pomiędzy wraże­
niem i wyrażeniem, pomiędzy przyczyną i skut­
kiem jest za krótki i zjawia się niespodziewanie,
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a tu zależy na szybkiem zastanowieniu się po­
między wrażeniem i wypowiedzeniem swojego 
zdania.

Jakże więc można prędzej rozważać i zastana­
wiać się w takich chwilach.

Szybkie zastanowienie się nie łatwo daje się 
uskutecznić bez przygotowania. Dlatego też 
trzeba się zawsze liczyć z tern, że trafić się nam 
może jakiś wypadek niespodziewany. Trzeba 
więc pamiętać o swoich wadach, mieć na oczach 
ich skutki, zanim wystąpią, ażeby opanować je 
wtedy, gdy zjawią się nagle i niespodziewanie.

Weźmy bodaj wypadek rumienienia się, nie­
zręczności i konfuzyi. Będąc w towarzystwie, 
któreby nam za złe wziąć mogło wady nasze, za 
późno już jest pamiętać o ich przyczynach i skut­
kach. Trzeba się oryentować wtedy, gdy się jest 
sam na sam z sobą. W tedy właśnie trzeba sobie 
zadawać wszystkie pytania, które mogłyby zaże­
nować kogoś, wtedy trzeba pomyśleć o ewent ual- 
nej odpowiedzi, dobrać słowa, któremi zarzuty 
dałyby się odeprzeć lub tematy odmienić. Trze­
ba sobie przypomnieć wszystkie podobne śytu- 
acye, w jakich się było i rozważyć wszystkie ich 
przyczyny i skutki.

Toż samo obowiązuje wobec pewnych anty- 
patyi i wstrętów. Trzeba objektywnie pomyśleć 
o rzeczach czy osobach, których się obawiamy, 
trzeba je zbadać, rozważyć ich zasady, ich zalety, 
dopóki się nie oswoimy z tą myślą i nie przyzwy­
czaimy się do niej. Przyzwyczajenie jest drugą 
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naturą, ono to pozwala przezwyciężyć pierwszą 
właściwą naturę. Samokształcenie, hartujące 
rolę, może łatwo pokonać wady temperamentu, 
niestety jednak nie charakteru.

Ale ciągłe myślenie i zastanawianie się nie 
wyczerpuje jeszcze kwestyi. Gdzie można, trze­
ba myśleć głośno, bądź to w monologach we wła­
snym pokoju, bądź w rozmowach z przyjaciółmi 
jednej myśli i jednych dążeń.

Myślom swoim trzeba dać wyraz nie tylko w ci­
szy i w rozmowie, ale, co wiele ważniejsze, utrwa­
lić je na długo, na zawsze, to znaczy spisać.

Postanowienie i zastanowienie skutki i przyczy­
ny, pytania i odpowiedzi, dotyczące pojedyńcze- 
go wypadku, pojedyńczej wady, spisz w sposób 
możliwie wyczerpujący, z tyloma uzupełnienia­
mi, dodatkami i krytykami, na ile się zdobyć mo­
żesz. I to nie raz, ale kilka razy; potem wczytuj 
się w to, coś napisał, zapytaj siebie dzień po dniu 
w myślach, zapytuj się ustnie i pisemnie, czyś 
dopuścił się dzisiaj wady, której chcesz unikać, 
czy nie, czyś jej uniknął wypadkiem, czy umyśl­
nie, i co inni o tern myślą. Notuj swoje myśli, 
napisz co o tern myślą autorzy, lub jak inne oso­
by zachowują się w takich razach. ( O stylisty­
kę tu nie chodzi, boć mają to być skrypta natury 
prywatnej i redagowane możliwie najzwięźlej).

Spełniając rady powyższe, każdy może cel 
swój osiągnąć. Prawda, że potrzeba do tego ener­
gii i konsekwencyi, bo bez nich nic się nie wskóra.



Ale każdy otrzyma wtedy podwójną, potrójną 
nagrodę, bo przez pozbycie się jakiejś wady, nie- 
tylko człowiek uwolnił się od niej, ale nadto wy­
ćwiczył siłę woli, czyli pozyskał najważniejszy 
środek w walce o byt.

X



Błędy życia i ich unikanie.

O ile najgorszy człowiek nie jest tak złym, za 
jakiego inni go mają, o tyle i najlepszy nie jest 
tak dobrym, za jakiego się sam uważa. Wogóle 
nikomu z nas nie brakuje złego. Choćby kto miał 
jeszcze dwa razy tyle przymiotów serca, siły woli 
i ducha, niż ich posiada, to liczba jego zalet bę­
dzie niezawodnie mniejszą od liczby jego wad 
i błędów. Już te, do których się sam przyznaję, 
są przeważnie znaczne, nie dają mu one iść 
naprzód, o ile jeszcze pod wadami swemi nie ma 
on na myśli grzechów i namiętności.

Pokonać i usunąć te szkodne żywioły, czy wy­
stępują w postaci demonów, czartów, humorów, 
win czy błędów, winno być celem każdego roz­
sądnego człowieka. Rozsądnymi chcemy być 
jednak wszyscy. Najpierwszą, najczęstszą i 
najszkodliwszą wadą jest ta, że błędów swoich 
nie uznajemy za błędy, że owszem, aż nadto czę­
sto skłonni jesteśmy uważać je za przymioty.

Nie jest to wprawdzie nic dziwnego, boć do­
syć już trudno biednemu człowiekowi poznać 
samego siebie z twarzy ‘ i' powierzchowności. 
Ileż to kobiet twierdzi, że nie ma żadnego por­
tretu, na którym byłyby podobnemi do siebie. 
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Ani zwierciadło, ani fotografia lub portret nie 
oddają nam rysów naszych tak wiernie i natural­
nie, jak się One przedstawiają innym. Jakże 
możemy więc pochwycić wyraźnie własny wy­
gląd wewnętrzny? Gdy jednak, dla podobania 
się sobie i innym, używamy przeróżnych sposo­
bów i środków, choćby takich jak pielęgnowanie 
urody i ciała, golenie się, fryzowanie, to czyliż 
nie powinnibyśmy również stosować różnych 
środków na piękność i zdrowie ducha ?

Drugi błąd, któremu ulega większość, a nawet 
prawne ogół ludzi, a który jest właściwie następ­
stwem pierw szego, stanowi to, że człowiek własne 
swoje ja uważa za rzecz najważniejszą na świe­
cie. Można nie być wcale egoistą, owszem, mo­
żna być nawet najlepszym z ludzi, a pomimo 
to można wierzyć, że własne zdanie, własne po­
glądy są najciekawsze i najbardziej uzasadnione. 
Przesąd Len jest wielu osobom wrodzony, to też 
większość najchętniej mówi o samych sobie, o 
tern, co przeszły i czego doświadczyły w życiu.

Ileż to przeżyliśmy zawodów, nie doznawszy 
Ze strony innych tego uznania, tego współczucia, 
jakie wydawało nam się z góry tak naturalnem i 
uzasadnionem? Jak strasznie przykro nam było, 
gdy nasze opinie i pragnienia nie znalazły ocze­
kiwanego podziwu, gdy nawet osoby, na których 
sympatyę mogliśmy zawsze liczyć, zachowywały 
się zupełnie obojętnie? Jak łatwo mogliśmy sobie 
oszczędzić tej przykrości i tego zawodu, gdyby­
śmy przypomnieli sobie rzecz przeciwną, miano­
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wicie, żeśmy zupełnie tak samo zachowywali się 
względem innych! Gdybyśmy od innych oczeki­
wali mniejszego zainteresowania się naszemi 
sprawami, to niezawodnie i przykrość nasza by­
łaby mniejszą. Ztąd też nie jedno piękne słówko 
nie miałoby dla nas tak wielkiej wartości i brzmią 
łoby nie tak fałszywie.

To przecenianie własnego ja w zestawieniu 
z niedocenianiem cudzych rzeczy stanowi wła­
śnie powód, że niejedno uważamy za bagatelkę,’ 
co w oczach drugiego posiada wysoką wartość.'

Bardzo np. rozpowszechnioną wadę stanowi 
Tdąd towarzyski, polegający na tern, że wogóle 
wymagamy dla siebie za wiele względów, a za 
mało udzielamy ich innym. Podczas gdy sami 
nic liczymy się z czasem, gdy każemy innym nie­
kiedy długo wyczekiwać na to czy owo, to iry­
tuje nas niewymownie, gdy oni czekać nam każą.'

Tak dzieje się choćby z listami, na które się 
często odpowiedź opóźnia lub wcale jej się nie 
wysyła. A jednak niezawodnie uniknęłoby się 
połowy przykrości, gdyby się miało zwyczaj od­
powiadania na! wszystkie listy, a to przez co­
dzienne załatwianie swojej korespondencyi.

Toż samo dotyczy wizyt, jakie składać mamy? 
Wogóle, wszelkie, większe i mniejsze interesy, 
szłyby nam o wiele prędzej, gdybyśmy je załat­
wiali codziennie, bez odkładania na jutro.

Tego, o czem sami zapominamy, nie zapomP 
na ją inni, owszem, uważają to za brak delika-; 
tnośei i taktu z naszej strony. Ich wrażliwość 
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na to, co im się jest winno, bywa większa, niż 
nasza względem nich, i, naodwrót, my czujemy 
się łatwo podrażnieni i pokrzywdzeni tern, o czeni 
inni ani pomyśleli nawet, że nam przykrość spra­
wić może.

Tak samo jak my aż nadto często mylimy się 
w opinii, jaką mamy lub jaką powinniśmy mieć 
o innych, tak samo inni mylą się w swoich zda­
niach o nas. Mało jest przecie ludzi, co do któ­
rych nie doznajemy żadnego zawodu, i którzy 
nie tacy są jak mówią, lecz tacy, za jakięh w 
oczach naszych uchodzą. Ztąd powstaje naj­
większa sprzeczność poglądów i charakterów wo- 
góle. Są ludzie, którzy przy pierwszem spotka­
niu przyjmują nowego znajomego z ogniem i 
zapałem, są nim zachwyceni, nie mogą mu się 
dość nadziwić. Wtem, bez żadnej przyczyny, 
postępowanie ich zmienia się z gruntu. Są zi­
mni, unikają owej osoby, dopatrują się w niej 
samych wad i stron ujemnych, stają się dla niej 
poprostu wrogami. Tacj ludzie nie tylko bywa­
ją takimi wobec osób, ale i wobec rzeczy. Po­
dziw ustępuje w nich nagle miejsca odrazie, z je­
dnej ostateczności w padają w drugą, znają jedy­
nie tylko superlatywy, nie zaś komparatywy lut» 
pozytywy. Kto się na takich ludzi nie natknął, 
ten równie nie pozna się na nich, jak oni sami na 
sobie poznać się nie mogą. Są to ludzie nie tyle 
bez charakteru, ile mają opaczny i chwiejny 
sposób widzenia rzeczy.

Nie potrzeba nawet być tak “krańcowym," 
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ażeby się mylić tak łatwo. Każdy z biegiem 
czasu zmienia swoje zdanie o każdym przedmio­
cie. Przedmioty, prawa, poglądy są jednakowo 
podległe wpływowi czasu. Ale prędka zmiana 
sądu o ludziach szkodzi nam u nich w najwyż­
szym stopniu, zwłaszcza, gdy sąd nasz został 
narzucony przez innych, lub gdy wydajemy go 
bezmyślnie.

Pokrewną tej wadzie zbyt szybkiej zmiany 
sądu jest zbyt skwapliwe, często wprawdzie 
pozorne tylko j niewymuszone godzenie się na 
sąd innych. "Kochani przyjaciele” wyrażają 
się często nieprzychylnie o osobie trzeciej, my 
napozór przyznajemy im rację, nasze zdanie a 
raczej nasze potaknięcie zostaje powtórzone owej 
osobie i oto przykrość gotow'a. Plotka, oszczer­
stwo, obraza, kłótnia i tym podobne oznaki 
życia powszedniego rodzą się w sposób, bynaj­
mniej złośliwie nie pomyślany, ale zły bardzo, 
nie tylko dla nas i dla innych, ale zły sam przez 
się.

Niezbyt inaczej dzieje się z tyloma obietni­
cami, które się dało nie poważnie, ale które zo­
stały wzięte za poważne, lubo udzieliło się ich 
jedynie przez grzeczność lub dla świętego spo­
koju. Upomnieni, łamiemy dane słowo i wtedy 
łatwo zyskujemy opinię ludzi fałszywych, nie­
użytych i nie dotrzymujących zobowiązań.

Wielu szkodzi sobie w oczach swoich nieprzy­
jaciół, którzy już im przyczynili złego, grożąc im, 
oddając im piękne za nadobne. Ludzkie to, lubo 
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nie szlachetne, ale uprzedzanie o tem jest bezce­
lowe, a nawet szkodliwe, osoby bowiem, którym 
się grozi, są tem samem ostrzeżone i zniewolone 
poniekąd do zapobieżenia krzywdzie, jaka ma 
ich spotkać z naszej strony, a powmre leży w 
naturze życia, nie ludzi, że się gróźb zapomina, 
nie wykonywa się ich i na krzywdę własną otrzy­
muje się drwiny i niepoważanie.

Rzecz dobrą przyrzec, a nie wykonać, robi 
nam tyluż wrogów, co przyrzec zło, a więc zagro­
zić i groźby nie spełnić.

Chociaż przytoczone powyżej przykłady by­
najmniej nie wyczerpują listy wszysLkich błę­
dów, przywiązanych mniej lub więcej do każdej 
jednostki, to nie tylko dają się one najłatwiej 
usprawiedliwić i wytłomaczyć,—bonie powsta­
ły ze złej woli, lecz z pomyłki, temperamentu,— 
— ale też dają się najłatwiej poprawić i usunąć. 
Usuwanie ich jest tembardziej naszym obowią­
zkiem, ile że leży w naszej mocy, w naszym inte­
resie. Nigdzie bardziej jak tutaj nie obowiązuje 
zdanie: “Świadomość jest pierwszym stopniem 
poprawy.” Do “wiedzieć i chcieć” łatwiej, 
niż przypuszczać można, stosuje się w tych ruj­
nujących częściach naszego ja — “módz.”

Nie potrzebujemy robić nic innego, jak tylko 
stale myśleć o naszych zamiarach. Winniśmy 
dawać sobie więcej czasu na zastanawianie się i 
decyzyę, i zostawiać dłuższą pauzę pomiędzy 
wrażeniem i wyrażeniem. Ponadto, winniśmy 
sobie samym bardziej ufać, niż innym. Musi- 



my dalej próbować sami siebie i nie brać zbyt 
<].■> serca, gdy inni zwracają nam uwagę na nasze 
wady, lub na to, co uważają za wady. Owszem, 
powinniśmy być wdzięczni temu, kto się podej­
muje tak niemiłego zadania. Wszystko to po­
może nam nietylko do pokonania błędów, ale i 
do ustrzeżenia się przed krzywdą, słowem, do 
spełnienia najpraktyczniejszych życzeń i spra'»’ 
naszego życia.



II.

ZMNIEJSZANIE CIĘŻARÓW I DOLEGLI 
WOŚCI ŻYCIA.

Jak się najłatwiej pozbywać trosk 
i smutków.____

Z pośród wielu niedoli i cierpień, wrogów 
i krzywdzicieli naszych uciech i sil życiowych, 
nie cierpienia fizyczne bywają najstraszniejsze- 
mi, ani też nie duchowe i moralne bóle smutku, 
lecz strach wobec bólu, obawa, stchórzenie na 
myśl o stracie, słowem, troski. Podczas gdy 
dług, brak, potrzeba nie stają na progu wybrań­
ców, troska wciska się przez dziurkę od klucza. 
Każdy ma swój krzyż, swoje zmartwienia; od 
straty nie jest zabezpieczonem ani bogactwo, ani 
zdrowie, ani honor. Ale nawet najbiedniejszy 
człowiek, najbardziej opuszczony winien zawsze 
spodziewać się więcej, niż martwić. Życie było­
by czczem, gdyby nie miało trosk żadnych, bo 
wtedy nie byłoby też i przezorności; bóle, straty 
trafiałyby w nas niespodzianie i bylibyśmy cał­
kiem straceni, zdani na łaskę i niełaskę.

Znakomita większość, jeżeli nie wszyscy ludzie 
martwią się za wiele i za ciężko. Daleko więcej 
niż połowa trosk i zwątpień, obaw i przewidywań 
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jest nie tylko bezzasadną i zbyteczną, ale i szko­
dliwą. Osłabiamy przez to własną odwagę, a 
tern samem i energię. Przez troski nie tylko 
wzmagają się nasze cierpienia, ale występują 
tam nawet, gdzie żadnych przyczyn po temu nie 
było.

Nie masz człowieka, któryby nie mógł więcej 
znieść, nie miał więcej do zniesienia, niż by mógł 
kiedykolwiek przypuścić, że zniesie i przecierpi. 
Nie powinniśmy zmniejszać tej, tak niezbędnej, 
zdolności do znoszenia zlej doli, owszem, winni­
śmy się starać ją powiększać. To chroni od 
trosk, to łagodzi bóle i to ułatwia już i tak nie 
łatwe życie.

Ze nazbyt przeceniamy troski, że dajemy im 
za wiele miejsca i wyrazu, wynika już bodaj z 
tego, że każdy uważa własne troski, za nieporów­
nanie cięższe, aniżeli innych, choćby należały do 
kategoryi takich, jak: ‘‘Cierpienia zawiedzionej 
miłości.” ‘‘ Wyzbycie praw;” ‘‘ Ucisk i poniewier­
ka ze strony możnych”; “Drwiny i przeciwności 
losu”—czy jak się tam zowie ta cała litania owych 
dysonansów życia, które wymienia Szekspir 
z pominięciem najbardziej gorzkich trosk o byt 
i żywność.

Ale nawet i ci najsrożsi wrogowie uciechy życia 
mogą być pohamowani i poskromieni przez robo­
tę świadomą i przez silną wolę.

Przeważnej ilości trosk, przeciwnością zawo­
dów, przeszkód i potknięć w karyerze, w miło­
ści, w towarzystwie i przyjaźni ludzie najczęściej 
sami winni. Mogą ich sobie oszczędzić i od
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nich się ustrzedz przez poznanie ich i postanowie­
nie. '

Są ludzie, którzy się uważają za prześladowa­
nych od losu, za zdecydowanych “pechowców.” 
Tacy ludzie, doznawszy parokrotnych nie­
szczęść, zapominają o dwóch rzeczach: naprzód, 
ile pomimo to zaznali szczęścia, wielu uniknęli 
krzywd, chorób, oszukaństw i strat materyal- 
nych. Czyż to nie szczęśliwy wypadek, że nie 
ich właśnie trafiła ową cegła lub belka, pod któ­
rych ciosem pad! ktoś inny ?

Ileż nieszczęść, które tak łatwo staćby się 
mogły, nie staje się jednak, nie dotyka nikogo 
lub przynajmniej nie wszystkich. Ale o tem 
co staćby się mogło, ale się nie stało, nikt ani 
pomyśli.

Drugą rzeczą, o której zapominają owi hipo­
chondrycy, jest ta, że ich mania prześladowcza 
robi słabymi i niezręcznymi, że ich obawa przed 
nieistniejącymi wrogami jest ich własnym, naj­
większym wrogiem.

Że życie nie jest łatwem, że dostarcza'nam wiel 
lu zawodów i goryczy, to nie ulega żadnej kwe- 
styi; ale w większości wypadków każdy człowiek 
sam sobie winien.

Faktem jest, że większość ludzi w pewnych 
wypadkach życia całą nadzieję, wszystkie za­
biegi obracają na jeden przedmiot. Wszystkie 
swoje siły i całą wiarę skierowują tam, skąd, we­
dług ich mocnego przekonania, ma wytrysnąć 
źródło szczęśliwości i wynieść ich na szczyty.

Gdyby ci ludzie, którzy równie skwapliwie 
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łudzą się jak wątpią, pomyśleli byli o tern, że na 
jedno powodzenie przypada zwykle dziewięć nie­
powodzeń, czyli, że trzeba dać dziewięć kroków 
w bok, chcąc trafić na jedną drogę, wiodącą 
naprzód, to byliby wykonali wszystkie dziesięć 
kroków lub dziesięć rzeczy. W ten sposób udało­
by się nie jedno jedyne przedsięwzięcie, ale przy­
najmniej jedno powiodłoby się jako tako.

I w życid nie należy wszystkiego stawiać na 
jedno “ terno,’’ nie ryzykować wszystkiego na 
jeden numer loleryi, ale mieć kilka żelaz w ogniu. 
Trzeba przyjąć sobie za zasadę duchowy ra­
chunek prawdopodobnieńsLwa, wtedy nic, a 
przynajmniej nie wiele się straci.

Niezależnie ód duchowego rachunku prawdo­
podobieństwa, należy postępować bardziej real­
nie, stanowczo, po kupiecku. Aż nadto wiele 
osób, bo nawet ludzie fachowi nie dbają o pro­
wadzenie obok ksiąg kupieckich duchowej bu- 
chalteryi swego “Ma i W inien” bilansu i inwen­
tarza swoich agend i obowiązków natury społe­
cznej. A przez to znikłoby ze świata wiele nie­
doli, trosk i zmartwień. Na każdy otrzymany 
list trzeba odpisać natychmiast, każdą otwartą 
drogą trzeba podążyć zaraz.

Dziś każdy z was jest przeciążony pracą, za­
biegami, postanowieniami, wykrętami i t. p. i po­
mimo najlepszych chęci nie jest w stanie myśleć 
o wszystkiem. Brak pamięci powoduje zanied­
banie i nagle ciężar staje się za ciężkim, a złego 
przezwyciężyć nie można. Kto sobie zrobi ksią­
żeczkę do notowania na jakie listy odpisać trze-



ba, za jakimi interesami pójść, jakie roboty wy­
konać, ten oszczędzi sobie wielu nieprzyjemno­
ści, zawodów i smutków. Pozyska on nadto 
opinię człowieka słownego, punktualnego i go­
dnego zaufania. Na szacunek i zaufanie, ja­
kim go zaszczycono, i inni starać się będą zasłu­
żyć sobie u niego. ,

Tak, jak wielu polega wyłącznie na jednem 
przedsięwzięciu, na jednej rzeczy, na jednej kar­
cie, tak znowu inni obdarzają całą swoją ufno­
ścią i zaufaniem jedną jedyną osobę. Na jej 
charakterze, słowie, woli, majątku i obietnicach 
polegają jak na jednej z najniewzruszeńszych 
opok świa ta.

Wtem i ta kotwica, która przez długie lata 
opierała się najsroższym wichrom, zaczyna ni 
stąd ni zowąd chwiać się, rdzawiec i funkcyono- 
wać ospale. Fakt, że się doznało tak srogiego za­
wodu ze strony człowieka, uznawanego za boga 
czy półboga, przyprawia nieraz ostraszny ból 
serca, zamienią ludzi na nieprzyjaciół wszyst­
kiego, co ludzkie i przepełnia ich goryczą.

Odtąd stronią i nie dowierzają niczemu, co da­
wniej poważali i czcili. I jedno i drugie bez 
najmniejszej racyi.

Osoby te zapomniały o głównej podstawie 
wszelkiej psychologii, wszelkiej znajomości lu­
dzi. Wszyscyśmy mniej lub więcej słabi; zu­
pełnie silnych, niezachwianych nie masz wcale.' 

Trochę miłości, trochę wierności, trochę chytro- 
ści znajdzie się zawsze,” jak mówi popularna 
piosenka wiedeńska. To znaczy, że nie masz tak 



dobrego człowieka, któryby nie był odrobinę 
fałszywym; z drugiej strony nie ma też żadnego 
fałszywego człowieka, któryby nie był trochę 
dobrym i trochę godnym kochania. To też trze­
ba zawsze liczyć się z chytrością każdego czło­
wieka, a nigdy się nikt nie przerachuje, o ile 
sam nie jest chytrym z gruntu.

Nasze uwagi, rady i słowa pociechy nie mają 
bynajmniej zamiaru dowiedzenia, że troski nie 
istnieją. Chcą one tylko ułatwić je i zmniej­
szyć, a na to zdobędzie się każdy, kto, poznawszy 
wszelkie słabości natury ludzkiej, powie sobie: 
jedynie dobrą, prawdziwą i użyteczną troską jest 
“przezorność”wszystkie inne są zbyteczne i szko­
dliwe.

Najlepszy środek na troski polega na pogodze- 
dzeniu się z tern, co nieuniknione i powiedzeniu 
sobie: ‘‘To co ma przyjść, przyjdzie, pomimo 
wszelkich skarg i strapień; kto śmiało złemu w 
oczy zatrzy, ten spłoszyć je może. Odległość 
powiększa się w perspektywie; zblizka wszystko 
wydaje się mniej strasznen. Ale rękę do obrony 
trzeba mieć zawsze w pogotowiu. Czyn i siła 
czynu w połączeniu z wiarą przezwycięża jeżeli 
nie wszystkie bóle, to niezawodnie wszystkie 
troski i zmartwienia.



Jak się najmniej gniewać?

Nie ulega najmniejszej kwestyi, iż w żadnych 
czasach nie miewaliśmy tylu okazyj do gniewu, 
co obecnie. W różnych epokach dawniejszych 
czasów, bywało więcej zasady do strachu, tro­
ski, żałoby, że wspomnimy bodaj czasy długo­
letnich wojen, rewolucyj, spisków,epidemii i t. p. 
Dziś irytujemy się nie tylko o dobrobyt, sta­
wiany na kartę, ale i o dobro innych chwilo­
wych wspólników cierpień, myśli, stanowiska, 
a to głównie dla względów politycznych. Do tego, 
w związku z ogplną degeneracyą, dochodzi coraz 
“gniewniejsza” nerwowość, a nawet neurastenia 
ogólna, tak szkodliwie występująca za naszych 
czasów. Tak, irytować się musimy, tu nie ma 
mowy! Nie tylko źli sąsiedzi dają nam obfity 
powód do gniewu, ale i dobrzy przyjaciele i ko­
chani krewniacy-. Nic bardziej nie gniewa, jak 
gdy komuś wzburzonemu powie się ze śmiechu: 
“ człowieku, nie gniewaj się!”

Nawet owa księga, która głosi li tylko moral­
ność, która stawia najsurowsze wymagania dla 
ducha i woli, biblia, powiada: “Gniew musi ist­
nieć,” ale też dodaje: “Biada temu, kto stał się 
przyczyną gniewu!”

Ale nawet z mniej etycznego stanowiska ani­
żeli biblia i moralność, z czysto praktycznego 
punktu widzenia rzeczy nie podobna się nie gnie­
wać. Tam, gdzie się nie gniewamy z przyczyny 
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drugich, gniewamy się z własnych niemiłych zdań 
manier i poglądów.

W wielu razach gniew bywa nietylko nieuni­
kniony, ale nawet zdrowy i dobroczynny. Gdyby 
się człowiek miał zachowywać względem tego 
co złe i niesłuszne, obojętnie, to nigdy nic szko- 
dnego nie dałoby się poprawić. Wtedy lekko­
myślność i złośliwość uchodziłyby bezkarnie, 
a nawet podniecało by się je, zamiast je karcić 
i przytępiać. W tym sensie każę Lessing wypo­
wiedzieć się swemu Tellheimowi do dobrodusz­
nego Fritza Wernera: ‘‘Jesteś człowiekiem, a 
więc jesteś czemś istotnem. Masz żółć, ach—• 
to jeszcze najlepsze, co posiadasz)“!” A te fizy­
czne emocye i sekrecye pobudzają trawienie, za­
mianę materyi, a tern samem całokształt ducho­
wego zdrowia jednostki.

Ale równie niewątpliwem, jest fakt, że gniew 
jest koniecznością, niewątpliwem też jest i to, że 
człowiek wogóle o wiele więcej się gniewa, niż 
warto i należy. Sam gniew nie tylko rzeczy nie 
naprawi, ale owszem, pogorszy ją. Skuteczny 
jest tylko opór i dzielność czynu!

Często daje się słyszeć o ludziach, którzy się 
byle czem irytują, których gniewa byle mucha na. 
ścianie, w przeciwieństwie do tych, którzy wybu­
chają jedynie przy wielkich okazyach. Uwaga 
to niesłuszna, bo ludzi irytują przedewszystkiem 
drobiazgi. Wobec wielkich rzeczy człowiek za­
pada nie tyle w rozdrażnienie, ile w smutek (i to 
melacholijnie, biernie) albo w pasyę, gniew 
(czynnie, cholerycznie). To właśnie jest naj- 



— 51 —

charakterystyczniejszem w gniewie, że odpo­
wiednio do najdrobniejszej przyczyny trwa za­
zwyczaj krótko, przy czem może wprawdzie na 

; krótki czas powrócić, podczas gdy podrażnienia 
silniejsze, wykolejenia, wytrącenia z równo­
wagi mogą doprowadzać do ‘‘przygnębień” dłu­
gich i trwałych.

Bywają jednak natury, które rade są, gdy się 
gniewają, i to nie przez wzgląd na zdrowie, lecz 
dla mniej lub więcej słusznych powodów do nie­
zadowolenia. Są to niezbyt szlachetne natury, 
które uganiają się za kozłem ofiarnym swoich 

‘humorów, lub umyślnie poszukują pretekstu, 
ażeby udawać tych, którym się zawsze krzywda 
dzieje, których każdy obraża i maltretuje.

Najczęściej gniewający się bywa w swojem 
otoczeniu przedmiotem raczej drwin i zadowole­
nia z jego krzywdy, aniżeli współczucia i potrze­
by pocieszania go. Już to jedno bodaj winnoby 
skłonić rozsądniejszych do mniejszej drażliwo- 
śei, a przynajmniej do nieokazywania gniewu, o 
ile się posiada dość siły i czasu do zapanowania 
nad sobą. To panowanie nad sobą jeśt o wiele 
więcej rozpowszechnione, aniżeli się przypuszcza. 
Dowodzi tego fakt, że podwładni mają daleko 
więcej okazyi do gniewania się na swoich zwierz­
chników, niż odwrotnie, a jednak zwierzchnicy 
daleko częściej objawiają swoje niezadowolenie, 
niż ich podwładni.

Znamy trzy rodzaje mniej więcej uzasadnio­
nych powodów do gniewu: pierwszy i najczęstszy 
rodzaj to t. zw. z niemiecka “elki.” jak je dra­
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stycznie ochrzcił filozof Vischer. Przydymiona 
pieczeń, zgrzyt noża po talerzu, przeciąg, flaga, 
lub inne miliardy nieprzyjaciół naszego humoru 
należą do tej kategoryi. Wprawdzie winę w tych 
razach, zwala się zazwyczaj na dwa pozostałe ro­
dzaje gniewów, mianowicie na osoby. Osoby w 
społeczeństwie dzielą się na takie, które są nam 
miłe, które radzibyśmy chronić od bólów i stra­
pień, a jednak udręczamy je, przez niewystrze- 
ganie się złego humoru, daleko więcej, aniżeli 
przyjaciół i nieprzyjaciół, którym znowu—dla 
wyrównania niesprawiedliwości—gotowiśmy na­
robić wiele złego z czystem sumieniem.

Rysy ogólne, jak powyższe, dowodzą jedynie 
możliwości opanowywania gniewu przez każ­
dego. To opanowywanie, ten mniejszy gniew 
jest tern niezbędniejszy, że zbyt łatwa i skwapli­
wa pohopność do gniewu stanowi rodzaj ‘‘ma­
nii prześladowczej” w małym stopniu, a w każ­
dym razie jest nerwowością czy neurastenią.— 
Systematyczna irytacya prowadzi do tego aż 
nadto często.

Dla opanowania gniewu stosowano rozmaite 
środki w rozmaitych czasach. Grecy mieli, jak 
wiadomo, własne szkoły fizozofów, którzy w 
“ataksyi,” w niepodniecalności widzieli najwyż­
sze szczęście człowieka i starali się ją wpoić w sie­
bie przez zaparcie się, jak stoicy a nawet cynicy, 
przy czem utrzymywali dla siebie własnych nau­
czycieli, przeważnie z niewolników, którzy mu­
sieli im nawoływać: “ Nie gniewaj się!” Na ta­
kie panowanie nad sobą, jak Pytagoras, który, 



rozgniewany przez niewolnika, zawołał doń: 
‘‘Zbiję cię, gdy się gniewać przestanę,” nie zdo­
był by się dzisiaj nawet żaden profesor filozofii. 
Do dziedziny legend wkracza historya Mahome­
ta, który wynagradzał każdego niewolnika, sta­
rającego się go bezskutecznie rozgniewać, bo w 
ten sposób zyskiwał żywe świadectwo, że się u- 
miał wstrzymywać od gniewu.

Osobliwszym środkiem posługiwali się Rzy­
mianie dla przezwyciężenia gniewu. U crzymywali 
własnych flecistów, którzy ilekroć gniew ich 
spostrzegli, musieli im grać jakąś łagodną melo- 
dyę. Środek ten dzisiaj rozdrażnił by jeszcze 
bardziej zagniewanych, aniżeli by ich ułagodził. 
Nie obowiązuje też dzisiaj moda chłostania mal­
ców z gniewu za przewinienia książąt, prakty­
kowana na dworach średniowiecznych. Nie­
winnym, ale skądinąd kosztownym sposobem 
wyzbywania się gniewu jest tłuczenie i poniewie­
ranie różnych przedmiotów przez osoby, dotknię­
te irytacyą, w chwili jej napadu. Jak wiemy, w 
komedyach jest to motyw, używany niejedno­
krotnie dla wywoływania śmiechu.

Istotnie, śmiech jest, najlepszem odwstrętnie- 
niem gniewu. Dowodzą tego następujące wy­
padki, zdarzające się niezliczoną ilość razy w ży­
ciu powszedniem. Ktoś kogoś nieumyślnie na- 
deptał. Ten syka, krzyczy, a nawet jeśli nieo­
krzesany—wymyśla. Wypadaż krzyczeć nawza­
jem? Kto wie, do czego by to doprowadzić mo­
gło? W niektórych kołach do procesów o obrazę 
czci, a nawet do bójki. Ludźmi tego rodzaju, co 
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aż nadto chętnie lubią gniewać i siebie i drugich, 
są ‘‘panowie stangreci.” Biada, gdy ktoś, komu 
oni przez nieostrożną jazdę zrobili krzywdę, miał­
by odpowiadać na ich argumenty. Gromy wnet 
W robocie. Jeżeli zaś, grożąc, uśmiechniemy się 
pobłażliwie, to i tamten musi się roześmiać, a ca­
łe zajście kończy się zobopólną zgodą.

Gniew jest do pewnego stopnia chorobą umy­
słu, wzburzeniem, któremu każdy podlega i któ­
ry osobliwie bywa szkodliwy, spotkawszy grunt 
podatny.

O ile troska stanowi ostrystan czasowy, 
tyle gniew jest chroniczną przypadłością gorą­
czki umysłu.

Zapewne, leczy tu i pomaga oszczędzanie i 
opieka ze strony innych, ale, że jest to cierpienie 
duchowe, dolegliwość usposobienia, przeto trwa­
le wyleczyć je może tylko z wewnątrz, każdy 
sam przez się, przez silne postanowienie i za po­
mocą już wyrobionej czy wyrabiającej się woli.

Stare przysłowie mówi: “Nie trzeba się gnie­
wać na dwie rzeczy: na takie, których się zmie­
nić, nie da i na takie które się dadzą jeszcze 
zmienić.“ Przysłowie to aż nadto ułatwi*- 
trudne zadanie. Myśli się jedynie tak prędko, 
jak się czuje, a czuje się nie wcześniej, niż się 
pomyśli.

Tu trzeba jednak uporządkować, umocnić, 
pokierować myślami, wykształcić w sobie stały 
sposób myślenia i pogląd na życie. Motywów 
zasadniczych do takiego poglądu na życie dostar­
cza wola. Dalej, należy z góry przewidzieć moż-
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liwe ewentualności, dające powód do gniewu. 
Trzeba sobie powiedzieć: ludzie nie są tak źli, 
jak się przypuszcza, złość wynika nie tyle z 
złych zamiarów ile z przygody, i w końcu ta odro­
bina złego, jaka się komuś przytrafia, nie jest 
wcale warta wielkiego gniewu.

Pierwsza reakcya przy spostrzeżeniu, pierwszy 
impuls często nie daje się wprawdzie przezwy­
ciężyć; ale wtedy winien wmięszać się rozsądek 
i rzec: gniewałem się, ale nadal gniewać się nie 
będę. Miałem powód do gniewu, nie mogłem po­
stąpić inaczej, ale teraz gniewać się przestanę, 
gniewać się nie chcę, nie gniewam się! Gdy się 
powtórz/ sobie te słowa często i głośno, wnet się 
dostrzeże ich działanie. W ten sposób myśl za­
panuje nad uczuciem, złe usposobienie zniknie, 
silne postanowienie i wola wezmą w nas górę.

Kto przyjmie sobie te fakty za zasadę, kto po­
stanowi mniej się gniewać, kto się do tego treno­
wać i przygotowywać będzie, ten dojdzie do celu, 
ten sobie oszczędzi sił duchowych do czynów 
prawdziwie użytecznych i przyjemnych.

DODATEK.

Sztuka prowadzenia kłótni.

Niezawodnie ten, ktoby się poważył zestawić 
dwa tak sprzeczne pojęcia, jak sztuka i kłótnia^
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byłby zgromiony należycie przez najspokojniej­
szego i najcierpliwszego myśliciela.

Stąd wynika, że ten, kto wyprowadza kłótnię 
na widownię, musi spokojnie godzić się na wszys­
tko, podczas gdy najbardziej pokojowo usposo­
biony przeciwnik kłótni ma prawo przez takie 
wyzwanie zgromić śmiałka z całego serca. Role 
pomieniały się niejako, najsprzeczniejsza kome- 
dya stała się rzeczywistością.

Dopiero po ukończeniu sporu, ‘ teoretyk sztu­
ki" kłócenia się zdobywa się na lekki, krótki za­
rzut. Nie było mowy o jakiejś cnocie kłócenia 
się, lecz o pewnej, niepięknej wprawdzie, ale aż 
nadto częstej sztuce tegoczesnej.

Sztuka kłótni polega na tern, ażeby się tylko 
pokłócić, ale nie być zwymyślanym. Jeżeli tedy 
obie strony posiadają sztukę kłócenia się w takim 
stopniu, że kłócą się bez wymysłów, to ustają nie 
tylko wymysły, ale i kłótnia; w ten sposób przez 
kłócenie się, kłótnia zostaje doprowadzoną do 
absurdu. Byłby to cel, który należałoby najser­
deczniej pragnąć i zmierzać doń.

O małżonkach nie można przecie powiedzieć: 
kłócą się, lecz jedynie ona się kłóci. To leży już 
w naturze kwestyi, stawianych przez słodką po­
łowę związku, a na które mąż nigdy należycie 
odpowiedzieć nie umie. Stanowi to już mężowski 
grzech dziedziczny; bo o ile mąż ma w domu pier­
wsze słowo, o tyle żona stara się mieć zawsze 
ostatnie!

Najważniejsza sztuka przy kłóceniu się polega 
na tern, ażeby się zachowywać spokojnie łub
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przynajmniej okazywać pozorny spokój. Drwina 
podrażnia i wyczerpuje przeciwnika bardziej niż 
wymysły, ale najwięcej milczenie. Wielki filo­
zof Emanuel Kant radzi usiąść. Godnem jest 
również polecenia nabranie podczas kłótni peł­
nych ust wody. Wino nic oddziaływa równie sku­
tecznie. Dla kobiet jest z wielką w takich ra­
tach korzyścią, jeżeli się patrzą w lustro. Czy­
szczenie zębów jest również godnem polecenia, bo 
wtedy można się stać jeszcze zjadliwszym. Wyo­
strzenie języka na krzemieniu Demostenesa go­
dzi się również wypróbować. Mniej skutecznem 
jest przestudyowanie mów Cycerona contre Ka- 
talinie lub listów Juliusa. Bardzo pouczającą 
jest lektura kazań Abrahama a Santa Clara, ja­
ko też 4 księgi Mojżesza, Lewitów. Niestety, 
dotąd nie napisano jeszcze manuskryptu do en- 
cyklopedyi klątw i wymysłów, jakkolwiek karty 
tej księgi, należą do rzędu tych, których się nie 
trzyma przed ustami.

Filozof Protagoras rzeki: kłótnia jest matką 
rzeczy. Grecy posiadali, jak wiadomo, własną 
boginię kłótni, Eridę, która przez rzucenie jabłka 
spowodowała wybuch wojny trojańskiej. Z 
tego orzeczenia sławnego sofisty wynikać może 
pomięszanie takich pojęć, jak ‘‘ Eris,” i 11 Eros,” 
to jest ‘‘miłość” i ‘‘kłótnia,” przy czem sens 
byłby zawsze, bo nikt nie kłóci się więcej niż 
zakochani, z wyjątkiem małżonków.

Istnieje różnica pomiędzy kłótnią a sporem. 
Sporu uniknąć niepodobna, kłótnię natomiast 
przezwyciężyć można. Wielu nieprzyjaciół, wiele
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honoru. Wyraz ‘‘sporny” jest wyrazem po­
chwalnym, wyraz ‘‘kłótliwy” coraz to wabi kłó­
tnię nanowo. Spierający się mogą się nictylko 

\ pogodzić, ale nawet poważąic i kochać. Bywa 
się przecie często w niezgodzie z samym sobą, 
jakkolwiek nikt się z samym sobą nie kłóci. 
Kłócić się i spierać ma się tak do siebie, jak dys­
ponować i debatować. Spór jest rzeczowym, kłó­
tnia osobistą. Główny punkt przy debatowaniu 
polega na ustępstwie, nie na ataku, na szturmie, 
lecz na odpalaniu, obronie. Kto umie par- 
lamentować, ten zwycięża.- Dziś jednak nawet 
parlament, jedyna wyższa szkoła debatów, stał 
się uczelnią dysput i kłótni. W niektórych par­
lamentach przeżyliśmy haniebne zajścia. Przy 
kłótni występują trojakie formy: l)gniewanie się, 
2) gniewanie drugich i 3) utrzymanie racyi.

Unikanie pierwszej jest największą sztuką; 
od niej zależy zwycięztwo.

Jeżeli się chce zwyciężyć, to wypada ze sporu 
wykluczyć osoby, zarówno własne jak przeciw­
nika. Ostatnie zależy od pierwszego. Nie wol­
no mieć na względzie ani, pierwszej ani drugiej 
osoby, bo każda chce być pierwszą. Najmniej 
wypada mówić w trzeciej osobie. Bezdźwięczny 
wyraz ‘‘osoba,” użyty przeciw drugiemu w jego 
obecności, drażni najbardziej.

Utrzymać racyę jest o wiele trudniej, niż 
mieć racyę. Mówi się zazwyczaj: mądrzejszy 
ustąpi, a z drugiej strony sądzi się, że przez ustęp­
stwo okaże się słabość, a to już jest niemądrem.

Utrzymanie racyi nie jest rzeczą logiki, ałe 
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rzeczą temperamentu. Udaje się to tylko z po-’ 
ezątku. Kłótnia postępuje, że tak powiemy, w 
proporcyi geometrycznej.

• • • * •Zrazu zaczyna jeden: idzie 1 do 10, następuje 
drugi 10 do 100, pierwszy idzie od 100 do 1000 
i t. d. ad infinitum o ile w swoim czasie język 
nie "utknie,” że nie powiemy, o ile gęba gadają­
cego nie zostanie zamknięta.

Byłoby do życzenia, ażeby nikt nigdzie nie 
p aktykował sztuki kłócenia się i nauczył się jej 
li tylko z podanych przez nas wskazówek.

Leczenie ducha.

W naszych gorączkowych, wrażliwych cza­
sach, niczego się tak łatwo nie zapomina, jak 
samego siebie. Wbrew wszelkiemu egoizmowi 
większość zapomina o własnych potrzebach o 
tern, co sama sobie winna. Pomimo zakazu le­
karzy, pomimo lepszych widoków, pomimo 
wszelkich obietnic i pochwał, jakich się udzieliło 
samemu sobie i innym, nęci chwilowa pokusa 
szkodliwej przyjemności. Iluż to ludzi skrzy­
wdziło się w ten sposób! Iluż zapomniało o sa­
mych sobie jedynie przez brak zastanowienia! 
Dla najbliższego momentu, dla jednej chwili) 
dla przelotnego tryumfu zapomina się o celu, o 
posiadaniu o rozkoszy ^pokoju i dobrobytu.

Ażeby mieć chwilową racyę nie jeden dał się 
porwać, nie jeden naraził sobie przyjaciół i naj­
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droższych krewnych, bo ‘‘loty ptasie na nieba­
czne słowo.” W jednej chwili rujnuje się przez 
nie owoc ciężkiej pracy, usilnych zabiegów i 
przez długie lata daje się we znaki. Wie się, że 
takiego niebezpieczeństwa wystrzegać się trze­
ba, że takich okazyi dopuszczać do siebie nie na­
leży, a jednak, krótkie zapomnienie, i wszystko 
w niwecz się obraca!

Jakże można zapobiedz temu brakowi pa­
mięci ?

Jedynie, zaciągnąwszy się samemu do szkoły, 
w której własne myśli dają się urobić, nie na same 
odruchy, ale na postanowienia, to znaczy na re­
zultaty namysłu, a to kultywując pamięć o sa­
mych sobie. ‘‘Poznaj siebie samego,” zdanie, 
które dla Greków stanowiło alfę i omegę wszela­
kiej mądrości, może i dziś jeszcze uchodzić za 
najważniejszy przepis i kierunek życia. Stosunek 
człowieka do wszechświata nie uległ zmianie, 
ani też nigdy się nie zmieni. Ale stanowisko ludzi 
w ich wzajemnych stosunkach, w ruchu towa­
rzyskim, stało się o wiele trudniejszem. Tern 
niezbędniej przeto trzeba poznać własne sto­
sunki i ruchy, to jest: osobliwsze rodzaje akcyi, 
reakcyi, pobudek, skłonności, żądz, humorów, 
smaku ideału i interesów własnego, ‘‘ja,” miarę 
tego, co możemy znosić środki, jakie posiadamy 
pod względem umysłu, talentu, temperamentu, 
granice i cel tego, czego pragniemy, co możemy 
i co musimy, a to odnośnje uczuć i wrażeń.

Studyum to, z pozoru bardzo łatwe, podlega 
jednak wielkim przeszkodom zewnętrznym, któ­
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re dają się pokonać przez poważną chęć i przy­
stosowanie się do okoliczności.

O przeszkodach takich, jak przecenianie same­
go siebie i zarozumiałość, które zanadto upię­
kszają nam własny nasz portret, nie powinno tu 
być wcale mowy, gdyż kto chce się rządzić wzglę­
dem siebie powagą i prawdą, ten nie da się zwieść 
nikomu, nawet sobie samemu. Tem gorliwiej 
i objektywniej będzie on skupiał własny obraz 
w zwierciadle innych i starać się będzie stawiać 
go w świetle właściwem.

Największą przeszkodę do wiernego patrzenia 
i sądzenia siebie, można pokonać przez odwróce­
nie własnych myśli od samego siebie. Rozrywka 
przez wpływy obce, brak zajmowania się samym 
sobą, nie pozwala nigdy wejść w siebie, ale nie­
kiedy właśnie zmusza do wyjścia “na zewnątrz 
siebie.”

Jakże się wchodzi w siebie?
Dwa są środki i dwie drogi, prowadzące czło­

wieka wgłąb samego siebie, odciągające od wszys­
tkiego, co obce i zewnętrzne i kierujące go tylko 
hen, do najskrytszych komórek jego wnętrza.

Obie te duchowe drogi zdają się być sobie 
nawzajem przeciwstawione i prowadzą znowu 
do pewnego punktu, do środowiska i najgoręt­
szej pozycyi w sferze naszego życia do własnego 
‘'ja.”

Temi drogami są przygody i nudy.
Jednostajność zawodu i zajęć, odbywających 

się codzień po staremu, zobojętniających nas na 
wszystko lub przepełniających nas troskami, 
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zabija nietylko energię, ale i ducha. Budzi nie­
chęć i drażliwość. Podobny skutek wywołuje 
również życie uciech i rozrywek, zabawy i spor­
tu. Równie i najbardziej podniecający nerwy 
rodzaj zajęć, poli ty kowanie i życie związkowe, 
prowadzi nie do zadowolenia własnej jaźni, lecz 
denerwuje, osłabia, truje, nuży.

Najskuteczniej pomaga tu, jaki w wielu choro­
bach nerwowych i umysłowych, zmiana powie­
trza. Ale nietylko fizyczna zmiana powietrza,; 
nie samo przeniesienie się na inne miejsce i roz­
poczęcie na nowo dawnych kłopotów, lecz du­
chowa zmiana, wejście do nowych kół, do nowe­
go otoczenia z zupełnie obcymi ludźmi, jako 
człowiek równie obcy, jednem słowem: podróże.'

Rozrywkę znajdujemy w mieście, skupienie na 
Woi, na łonie natury. f

Trzeba pozawierać nowe znajomości, jako 
człowiek niezależny, nie polegający na nikim, 
lecz jedynie na samym sobie, i występować bez 
przewodnika, bez przyjaciół; trzeba słuchać i o-, 
powiadać, patrzeć i pokazywać, ewentualnie do­
znawać przygód nie gniewać się na nikogoow­
szem, cieszyć się pragnąć i czekać! j

Są*to drobne przypadki życia, ale jednak inne,' 
nowe, niezwyczajne, które dają materyał do 
myślenia, każą działać w sytuacyach obcych, a 
tern samem prowadzą do lepszego rozpoznawa­
nia, do kosztowania samego siebie, niezależnie 
©d skarbnicy wspomnień, które można przywieźć 
do domu i przez ich opowiadanie przenieść się 
znowu myślą do chwil przeżytych. . ..
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bardziej odstraszający wichrzyciel pokoju w na­
szym umysłowym głodzie. Ale właśnie u ludzi 
wielkomiejskich, którzy się aż nadto często prze­
jadają, tego rodzaju sztuczny głód jest najskute­
czniejszym środkiem kuracyi. Dlatego też precz 
z ciasnych kół naszego domu w dalekie strony, 
gdzie wyzbyć się można podrażniających sty- 
mułąncyi, przesycającego farszu zbyt obfitych, 
zbyt ciężkich pokarmów.

Precz na trawę, na wieś, do kraju, gdfzie nikt 
naszą mową nie włada, gdzie nikt naszych sukien 
nie nosi, gdzie inaczej się jada, gdzie inne bywają 
rodzaje podrażnień.

Takie miejscowości, wsie takie, są niedaleko.

Tam wytrzymajmy dziesięć do dwunastu go­
dzin, aż lokomotywa znowu nas porwie i odstawi 
z powrotem. Znalazłszy się sami ze sobą, śród 
jednostajnego lasu, zdała od ludzi, lub wśród 
takich, z którymi nie będziemy mogli słowa za­
mienić, mimowoli wejdziemj' sami w siebie i sa­
mi zastanowimy się nad sobą.

W lesie, w górach, w odosobnieniu Znajdziemy 
czas na poznawanie siebie, na rozejrzenie się we 
własnych słabościach i bólach, rzeczywistych i 
urojonych. Tam również poznamy, że to, 
co dawniej wydawało nam się koniecznem, niez- 
będnem i przyjemnem, jest zbytecznem i szko- 
(Jliwem, lub odwrotnie to, co nie miało dla nas 
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żadnego-powabu, stanie się nam milemi niezbę- 
dnem. Poznamy samych siebie, Odnajdziemy 
się sami, a przez co też trafimy na właściwą drogę 
ocalenia i życia.



111.

PIELĘGNOWANIE CIAŁA.

Jak się najłatwiej znosi ból?

Pomimo mnóstwa uciech i rozkoszy, wygód i 
zbytków, jakie człowiek sobie obmyślił, nikt, 
nawet najmożniejsi i najzasobniejsi, nie doznaje 
wdęcej zadowolenia i uciechy, niż smutków i 
cierpień. Tu nie ma żadnej różnicy stanów', po- 
zycyj społecznych ani stopnia zamożności. Wo­
bec natury wszyscy jesteśmy niewolnikami wła­
snych nerwów, ba widełkami losu.

Skarby Indyj Wschodnich czy Zachodnich ró­
wnie mało ustrzegły królów angielskich od licz­
nych i dotkliwych cierpień, jak sztuka najuczeń- 
szych lekarzy miliardera Goulda cd tortur neu­
rastenią.

Wbrew niezliczonej masy modnych środków 
leczniczych, wiedza ludzka nie zdołała po dziś 
dzień jeszcze dostarczyć pomocy rzeczywiście 
skutecznej na ból, a któraby nie wywoływała, 
nowych chorób i cierpień.

Uporczywe rwanie byle nerwu obala całą wie­
dzę, całe skarby wiadomości, obezwładnia naj­
potężniejszych, cdbiera im spokój i każę im wyć 
z bólu.
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O ile jednak natura obfituje w najokropniej­
sze grymasy, o tyle z drugiej strony niewyczerpa­
nym jest jej zasób leków i odtrutek. Natura 
sprawia nam dużo cierpień, ale nie robi ich nie do 
wytrzymania i tylko wydają nam się one nie- 
znośnemi, a to przez wrażliwość naszą, podat­
ność i słabość.

Właśnie w cierpieniu i wytrzymałości, w cho­
robie i bólu wykazuje się równoważąca sprawie­
dliwość natury. To, czego najbogatszy nie 
może nabyć za cenę wszystkich swoich skarbów, 
czego najuczeńszy nie znajduje w książkach i po 
bibliotekach, to daje natura temu, kto jej słucha, 
bez zapłaty, bez trudu, napewno i niezawodnie.

blasze czasy stały się o wiele wrażliwsze, o 
wiele słabsze — zazwyczaj mówi się ‘‘ nerwow- 
sze” — od wszelkich dawniejszych. Im więcej 
środków znajdowała sztuka medyczna do lecze­
nia drobnych dolegliwości, tern niecierpliwsi 
stawaliśmy się w kuracyi. Żołnierz, który w 
odmęcie boju walczy pomimo ran otrzymanych, 
który o bólu swoim całkiem zapomina, drży wo­
bec dentysty i wije się przy byle cięrpienip żo­
łądka.

Ale nie chodzi tu o wyliczanie chorób ani o 
krytykę teorj\ medycznych, lecz wyłącznie ó 
zwalczanie bólów, o zmniejszanie wrażliwości.

Choćby objaw)' chorobliwe były jeszcze licz­
niejsze, choćby nerwy dawały się nam we znaki 
jeszcze dotkliwiej i nie zależały od naszej Woli, 
istnieje niezawodnie siła, dzięki której znieść je 
i wytrzymać można.



O ile każdy — począwszy od najuczeńszych, 
do najprzesądniejszych, którzy nie chcą znać się 
na niczem—pragnąłby posiadać moc d uchowego 
opanowywania i tłumienia bolesnych wrażeń 
ciała—o tyle nikt nie ma ani nie kształci tej, tak 
niezbędnej, sztuki.

Wszystko, czego się nie da ogarnąć zmysłami? 
ująć, obliczyć, rozeznać pod mikroskopem, za 
pomocą elektrolizy, promieni Roentgena, lupy,' 
termometru, lancetu wydaje się pobożnym mate- 
pyalistom niemożliwem, niedocijeczonem. Już 
Goethe, który był nietylko wielkim poetą, ale 
i wielkim uczonym, powiada o abstrakcyjnem 
zaprzeczaniu:

Po tern się mędrców dzisiejszych poznaje:
Czego nie dotknie, tego nie uznaje.
To nieuznawanie rzeczy duchowych, a prze-» 

cenianie cielesnych, to szukanie rzeczy zmysło­
wych, gdzie kończą się moce rozumu, zacieśnia 
zdolność wytrzymywania bólów, gdyż usiłuje­
my cielesne rzeczy leczyć i zwalczać jedynie cie- 
lesnemi. A jednak ta sztuka i siła leży tylko w 
państwie ducha, to znaczy w państwie woli i 
wiary.

Tu się rodzi pytanie: czem jest właściwie ból?
Na to odpowiada metafizyka: ból jest samo­

dzielnym, nie dającym się kierować ruchem je­
dnej cząstki lub kilku względem całego naszego 
ciała i jego wszystkich ruchów, buntem przeciw 
zbiorowej potędze naszego istnienia,.to znaczy 
przeciw naszemu “ ja.”
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Stąd wynika: "Zdobycie tej zbiorowej potę­
gi woli przeciw naszym cierpieniom rozporządza­
nie nią o każdym czasie—oto sztuka wytrzyma­
nia bólu. »

Zdolność znoszenia bólu polega na zdolności 
obciążania woli i czucia. Siła wytrzymałości 
tkwi w sile opanowywania.

Człowiek zwykle zanadto się podda je bólom; 
boi się, czuje i myśli zanadto, słowem, zajmuje 
się bólem za wiele i tylko dlatego tak bardzo 
cięrpi. Odwrócenie myśli cd bólu jest jedynym 
środkiem, uczynienia go mniej dotkliwym.

Dowodzą tego niezliczone wypadki, w których 
ból nagle znika, gdy w drogę wejdą inne, nie­
spodziewane wrażenia. Właściwie nie znikł, 
ale przestaliśmy go odczuwać. Każdy człowiek 
niezawodnie doświadczył tego na samym sobie. 
Wędrówka bólu, a więc samo czucie nie ma nic 
wspólnego z własnowolnym ruchem nerwów i 
muskułów i t. p. Częstokroć wyobraźnia budzi 
w nas żą'dze, o których się nam nie śniło. Znaną 
jest rzeczą, iż strach ma duże oczy. Cierpienia 
z wyobraźni, z imaginacyi odczuwają się nie tyl­
ko tak samo, jak rzeczywiste, ale nawet wydają 
się bardziej dotkliwemu.

Wręcz przeciwnym objawem strachu jest 
wściekłość, to znaczy nadmiar rozpaczy, nad­
ludzka odwaga rozpaczy, która w chwili naj­
większych bólów nie zmniejsza sił, lecz je podwa­
ja , potraja, dziesięćkroć większemu je robi. Jest 
to zjawisko fizyczne bardzo pospolite.
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Trzecią właściwość i zdolność stanowi to, co’ 
spotykamy u natur wyjątkowych w najwyższych 
stadyach bólu, owa rezygnacya męczenników, 
którzy śmieją się w paroksyzmie cierpienia. 
Prawda takije objawy najwyższego panowania 
nad sobą dają śię spotykać prawie tylko w cza­
sach starożytnych albo w legendach. Ale i tu 
znajdujemy drogę do poznawania naszego celu, 
do znoszenia bólu, do zmniejszania wrażli­
wości.

Faktem jest, że nasi przodkowie za czasów, 
w których nie znano jeszcze aseptyki, promieni 
Roentgena, anestetyki i t. p., znosili bóle o wiele 
łatwiej, aniżeli my, synowie XX-go wieku.

Również i mniej cywilizowani, t. j. mniej zde- 
generowani Japończycy, Indyanie, wogóle ludy 
egzotyczne, posiadają o wiele więcej sił do zno­
szenia bólów i do wytrzymywania przygód nie 
powszednich. Jakiż dreszcz nas przechodzi nie­
raz wobec sztuk fakirów, żonglerów, zjadaczy o- 
gnia i innych artystów, których często miewa­
my sposobność widzieć.

Wszystko to dowrodzi znakomitej przewagi 
wyćwiczonej woli ponad słabą wytrzymałością. 
Tak dobrze jak duchowe pobudki wywołują 
choroby ciała, tak też i naodwrót duchowe po­
budki mogą leczyć bóle.

Błędem byłoby, śladem materyalistów, przece­
niających siły duchowe, przypisywać im nadzwy­
czajne własności i dowodzić, że siłę leczniczą po­
siada jedynie to, oo nadzmysfcwe, pozazmysło- 



- 70 —

We. Jeżeli nic wyżej, to w każdym razie nie ni­
żej lekarzy ciała, ale równorzędnie z nimi może 
leczyć cierpienia cielesne lekarz ‘‘ duszy,” ducha 
i serca.

Zresztą nic chodzi tu tyle o choroby, ile o bó­
le; dalej, idzie o zachowanie najpierwszej ze 
wszystkich wiadomości medycznych: zapobie­
gać chorobom jest o wiele łatwiej, bezboleś- 
niej, co także należy mieć przecie na względzie, 
o wiele taniej, aniżeli choroby leczyć. Prze­
łożone na język praktyczny, dla każdego dostęp­
ny i możliwy, znaczy to przestrzegać obok har­
towania ciała nadewszystko hartowanie ducha, 
wyzbywanie się wrażliwości, nadczułości, obawy 
bólm Każdy myślący człowiek może być włas­
nym lekarzem duchowym. Samouprawę, harto­
wanie ducha, panowanie nad sobą, może każdy 
wzbudzić i wykształcić sam w sobie.

A stać się to winno nie w razie potrzeby, lecz 
z góry powinno się być przygotowanym, za­
prawionym na wszelki wypadek. Myśleć o bó­
lach w nader liczne dni wolne od cierpień, jest to 
zmniejszać ich w'pływ późniejszy. W czasie bólu 
niepodobna obudzić zmniejszającego uczucia, bo 
nie jest się w stanie myśleć o tern. Trzeba bez­
warunkowo uprzytomniać sobie w chwilach, 
gdy się jest wolnym od cierpień, liczbę, miejsc 
i formę ruchów bolesnych, jeżeli nie w sposób 
naukowy, to przynajmniej logiczny. Trzeba 
umiejscowić oczyma ducha pobudkę bólu, dany 
nerw lub grupę nerwów, krwawiącą się ranę, roz­
kład Jcrwi. Trzeba porównać wrażenia i wy- 
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studyować je na samym sobie, o ile się tylko da. 
Trzeba się samemu siebie zobjektywować, we­
dług specyalnego wyrażenia naukowego, to zna­
czy, trzeba sobie wyobrazić samego siebie jako 
podwójne “ja,” jedno jako badające, spostrzega­
jące, drugie zaś jako przedmiot obserwacyi i 
badań. Trzeba się przyzwyczaić do w idoku bólu 
i cierpień i trzeba się starać dojść do poznania 
własnego stanowiska we w'szechświecie. Co 
prawda, wkracza to już w dziedzinę filozofii i re- 
ligii. Ale właśnie bez tych ostatnich życie jest 
nietylko bezużyteczne, ale i niewypowiedzianie 
nędzne, pełne bólów i cierpień, na które niema 
żadnej pociechy i żadnego leku.

Sama filozofia równie jest niedostateczną jak 
i medycyna. Ażeby wiedzieć i wierzyć, trzeba 
chcieć, trzeba powołać własną chęć dla opano­
wania uczuć. Tu nic innego nie pomaga, jak tylko 
własne “ja.”

Nie trzeba się odstraszać ciężkiemi i niemśłemi 
wyobrażeniami, nie cofać się na widok szkieletów 
i czaszek, krwi i ran! Najczęściej człowiek, nie 
przyzwyczajony do widoku objawów chorobli­
wych, odczuwa więcej bólu i odrazy, niż sam 
chory.

Należy myśleć jaknajczęściej o tern, że nikt 
nie jest zabezpieczony od takich cierpień, że jest 
się ledwie drobiaźdżkiem w miliardach istnień, 
że choroba, ból, nieszczęście, śmierć są zjawiskami 
codziennemi, których unika się cudem zaledwie!

Myśl, że się nic nie da zrobić, przeciw natu­
rze, przeciw wypadkowi, przeciw prawom istnie­



nia, jest czemś cudownem. Jest to ta sama myśl, 
którą Anze.igber wyłożył tak świetnie i po­
pularnie, gdy jego bohater, po wyzdrowieniu z 
ciężkiej choroby, stwierdzając z radością mcżność 
dalszego istnienia, woła: ‘‘nic ci się stać nie mo­
że:” Ta myśl działa na wszystkie bóle w sposób 
uzdrawiający, zapobiega im, zmniejsza je, łago­
dzi, upośledza i pozwala znosić je z najwyższą 
cierpliwością.

Wzmacnianie nerwów.

Czy jest aby jeden z tegoczesnych ludzi, któ­
ryby nie starał się usprawiedliwić swojej ciągłej 
draźli'(Wości i niecierpliwości, swojej gorączkowej, 
wrażliwej i sprzecznej natury, słowami: ‘‘jestem 
nerwowy?” Istotnie, nasze czasy są nerwowe i 
podniecone tak, jak żadne inne nię były. Wyma­
gania, stawiane nerwom, są rzeczywiście olbrzy­
mie. Nie tylko walka o byt, interes, egzystencja 
wymagają niezmiernego natężenia wszelkich 
zdolności, ale nawet rozrywki, uciechy, teatry, 
bale i uroczystości. szarpią nam siły. Szkolą 
przeciąża nas już jako dzieci, potem przychodzi 
kolej na palenie,"picie, sport, i różne inne śrcdki 
oszołomienia. Ponadto, denerwuje nas nawet 
telefon, kolej żelazna, elektryczność, omnibusy, 
samochody, rowery, hałas uliczny wszelkiego 
rodzaju, literatura, mody, secesya i t. d. Wieńczy 
dzieło lekarz, kuracya, sanatoryum.

Dla większości i te mądre środki pomocnicze 
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zjawiają się przeważnie za późno. O wiele tąń- 
śzem, przyjemniejszem i łatwiejszem cd leczenia 
jest zapobieganie. Jakkolwiek życie społeczne 
nie daje nerwom pokoju, to jednak nie ma potrze­
by ich wycieńczać. I nerwy można oszczędzać 
lub moźliwde wzmacniać. Wstrzymywanie się 
od alkoholu i nikotyny lub mniejsze hołdowanie 
Afrodycie, oto są rady, i wiele częściej udzielane, 
niż przestrzegane, naw'et przez tych, którzy je 
dają.

Toż samo dotyczy, naturalnie nie w tak wy­
sokim stopniu szału, jaki opanowywa przy ba­
lach, teatrach, zabawach sportowych i tym podo­
bnych rozrywkach. Nie mówiąc już o interesach 
i polityce, gdzie, pomimo w szelkich arcyzbawien- 
nych porad, siły nadwyręźane byw'ają w sposób 
nieprawdopodobny.

Bo też jest zupełnie niemożliwym stosować się 
do tych porad bez wysiłku woli i bez wzmocnienia 
nerw-ów.—Wzmocnienie nerw ówy to wzmocnienie 
ducha i mięśni.

Jak się wzmacnia mięśnie, jak się powiększa 
działalność sil cielesnych, o tern poucza nie tylko 
lekarz, wie o tern każdy człowiek z własnych do­
świadczeń. Medycznego traktowania nerwowości 
czy neurastenii nie podobna wyłożyć w ramach 
pracy niniejszej. Istnieje aż nadto obfita lite­
ratura specyalna, do której interesowani 
zwrócić się winni.

Równie zbytecznem wydaje nam się powtarza­
nie na tern miejscu rzeczy znanych i dcświpdczo- 
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nych oddawna, mianowicie wskazywanie na do­
niosłość kąpieli, gimnastyki, abstynencyi, zmia­
ny powi.etrza, pobytu w górach i na wybrzeżach 
morskich. Tu właściwymi są tylko wskazówki 
czysto praktyczne i dla tego podamy/ to jedynie, 
co może spółdziała samouprawie, samo wzmacnia­
niu się, tak, ażeby każdy rozsądny człowiek 
mógł stać się własnym lekarzem naturalnym.

Jednem z wielu szkodliwych przyzwyczajeń 
tegoczesnego siedzącego człowieka (urzędnik, 
nauczyciel, literat), jest przyciskanie rąk do ra­
mion i piersi. Oddychanie i bicie serca ulegają 
przez to znacznemu osłabieniu. Przy chodzeniu 
wiele osób zaciska pod pachą książki, parasole 
i laski. Przez noszenie laski lub parasola, osła­
bią się drugą połowę ciała, a niechże laska upad­
nie, wnet cały korpus się chwieje. Jakże swobod­
nym i lekkim czuje się natomiast człowiek, ma­
jący swobodne ruchy rąk i mogący machać niemi 
do woli. Spróbujmy ich nie przyciskać do bo­
ków, nie krępować niczem, a wnet uczujemy nie 
tylko większą lekkość ciała, ale i podniosłość 
duszy, chęć do ruchu i życia.

Wzmacnia też i uspakaja przechadzanie się 
z rękoma założonemi w tył. Prosimy tylko po­
równać różnicę ruchu myśli w trakcie siedzenia 
przy biurku i przechadzania się tam i z powro­
tem w sposób zaznaczony powyżej.

Przy dcpresyach duszy działa znów inny 
układ rąk bardzo dodatnie i z wielką ulgą. Gdy 
położywszy się wznak, kark się nieco podeprze 



a to przez założenie dłoni pod głowę, to ulga na­
stępuje natychmiast. Prosimy spróbować tej 
pozycyi, a pacyent przekona się niebawem, jak. 
szybko pozbawi się trosk i kłopotliwych myśli.

Oczywiście, ludzie niecierpliwsi winni się zmu­
sić do dłuższego pozostawania w tej pozycyi. Już 
samo leżenie na wznak uspakaja i wzmacnia, ale 
to pokrzepienie daje się jeszcze spotęgować przez 
wyprostowanie i wysztywnienie członków. W 
tym celu trzeba podłożyć jedną poduszkę pod 
kark, drugą pcd tył i trzecią pod stopy. Można 
też umieścić twarde wałki p<fd obiema rękoma, 
nogi zaś wyciągnąć jak tylko można najdalej. 
W ten sposób można się nawet gimnastykować w 
łóżku bez hantli, bez wyspiradeł, bez reków i. t. p. 
przyrządów.

Dobrze jest także śpiewać w tej pozycyi, nie 
tyle bacząc, oczywiście, na artystyczne wykona­
nie aryi, ile na gimnastykę oddechu, który kształ­
cić należy we wszelki możliwy sposób, narówni 
ze śpiewem. Tu możemy polecić doskonałą książ­
kę Gerlinga pt. t. Skończony człowiek, która 
opisuje bliżej wszelkie szczegóły, dotyczące tej 
sprawy, a którą godziłobj' się przyswoić naszej 
literaturze praktycznej.

Najzbawienniej i najtrafniej oddziaływa leże­
nie na wznak na otwartem powietrzu, bezpo­
średnio na trawie, z wzrokiem, skierowanym 
w czysty eter bezdennego nieba, przy szmerze 
liści i śpiewie ptasząt. Wtedy serce się otwiera, 
myśl staje się wrolną, duch się wyjaśnia, umysł się 
raduje. Zapomina się o neiwach i w tedy iedv- 
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nie cz ujemy się zdrowi. Nie trzeba odczuwać 
żadnego członka i żadnego nerwu. I poddać się 
bezpośredniemu działaniu słońca! Takie podda­
nie się operacyi słonecznej sprawia najrozkosz­
niejsze uczucia życia bez trosk i bez utrapień. 
Równie głęboko uspakaja wpatrywanie się w nie­
skończoną toń nieba po nocy, w ten taniec 
gwiazd, w tę błyskotliwość niezliczonych świa­
tów! Ztamiąd czerpie się otuchę, pokrzepienie, 
zdrowie!

Środek ten godnym jest polecenia nadewszyst- 
ko tym, którym troski i nerwy spać nie dają. 
Kto zdobędzie się na silę wyskoczenia z łóżka 
wśród bezsennej nocy i spozierania w toń gwia­
ździstego nieba, ten stopniowo nauczy się sztu­
ki spania.

Kto spoziera na jasne, gwiaździste niebo, ten 
nie tylko znajdzie sen i ukojenie nerwów, ale 
także przebudzenie się ducha z pętów ślepego 
strachu i trwogi, z utrapień małostkowatego ego­
izmu. Spostrzega on swoje stanowisko w sto­
sunku do całego świata, widzi jak jest drobnym, 
jak małym jest sam i jego troski wobec tej nie­
skończenie olbrzymiej masy żywych światów. 
Właśnie wskutek tego uczucia nicości i nikłości 
własnego “ja” w porównaniu z nadmilionami wię­
kszych i cięższych istnień i bólów, ocenią własne 
troski niżej i uczy się siły samoocalenią się przez 
ufność w siebie i w świat cały. Kto jest za sła­
by do użycia tego środka, lub komu to nie od 
razu pomoże, kto nie jest w stanie zerwać się 
z łóżka, a pragnie inaczej skrócić i ułatwić sobie 



trudne, długie chwile pełnego cierpień czuwania 
w osamotnianiu nocy, ten niech sobie nałoży 
czarną opaskę na oczy i uszy. Tak przynaj­
mniej usną i uspokoją się prędzej zmysły. Ale 
wtedy niech odwróci myśli od własnych trosk, od 
własnego “ja” i niech zacznie rozmyślać o świe­
cie i naturze. Te nigdy nierozstrzygnięte za­
gadnienia, których niepodobna należycie roz­
ważać, nużą umysł w sposób dobroczynny i usy­
piają go, przez co i cel zostaje osiągnięty.

Ale nawet, gdy sen nie zjawia się tak prędko, 
jak by się tego pragnęło, to takie myśli filozofi­
czne i teozoficzne, posiadają niezmierną wartość 
wyjaśniającą i kojącą na całe życie. Idzie nie 
tylko o to, ażeby podążać śladami zagadnień, 
lecz jedynie o to, ażeby myśleć o czemś innem, 
obcem, a to dla zapomnienia małostkowych 
trosk życia. 3ibl. jgg

Można też spróbować wyobrażania sobie ró­
żnych widoków, nie podniecających, ale takich 
np. jak piękne okolice, lasy, skały, rzeki. Do­
brze jest również starać się oddać w pamięci 
ich szmery i dźwięki. I muzykę bez tonów nie­
źle jest starać się słyszeć sztucznie. Wyobrażenia 
tego rodzaju są niezawodnie skuteczne, usypiają, 
dają rozrywkę i spokój !...

i Tak więc sama natura może prowadzić do 
uzdrowienia, leczyć, koić poprawiać?!... N,a tej 
drodze można też i nerwy oduczyć zbytniej 
drażliwości. Dalsze środki ordynuje lekarz. Co 
się tyczy kuracyi ducha, to polega ona na poskro­
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mieniu trzech głównych nieprzyjaciół nerwów: 
niecierpliwości, gniewu i zmartwień.

Jak się do tego dochodzi, jak się wzmacnia 
wolę, o tern traktują inne rozdziały naszej ksią­
żki.

Wprawdzie nie obejdzie się bez bólów. Ale w 
chwili wybuchu gniewu ■— według powszechnego 
mniemania — nie pomoże żadna myśl, żadna 
filozofia.

Otóż nie! To, cośmy zalecali dotąd, było je­
dynie zapobieganiem, prophylaxis. Teraz do­
piero w inna wystąpić kuracya, opanowywanie 
samego siebie. Pokrzepiona wola zahartowa­
nego wrażenia i przekonanej wiary będzie teraz 
dość silną, ażeby przez wyobraźnię odłączyć ból 
od uczucia, bez obawy i bez cierpień.

Teraz może wystąpić samosuggestya, jako 
ostatni, pewny środek pomocniczy i zbawczy. 
Ona to usunie ból chociaż istniejący, ale nie do­
kuczliwy, i to nie w imaginacyi, ale faktycznie. 
Pokrzepiona wiara, zahartowana wola!może łą­
czenie ze skutecznymi naturalnymi środkami 
kuracyi, nawet nie będąc stosowana na zewnątrz 
czyli fizycznie, sparaliżować i usunąć ból. Wpraw­
dzie przy nadmiarze cierpień, następuje łatwo 
omdlenie^ ale i ono sprzyja znieczulenie, jest 
więc dobrodziejstwem, błogosławieństwem. 
Wznieść się do heroizmu starożytnych nie mo­
żemy na tej drodze, ale możemy się stać bohate­
rami teraźniejszości. Bezcelowym wydaje nam 
się postępek Muciusa Scevoli, który dla przeko­
nania, że się śmierci nie boi, kładł rękę na ogień;



— 79 — 

zadziwia nas cudactwo HarmoSyusza i Aristogi- 
tona, których siostra odgryzła sobie język, ażeby 
nie zdradzić swych braci. A jednak i nasze 
czasy znają podobne rysy bohaterstwa i poświę­
ceń. Jak nieprawdopodobnemi wydają nam 
się cuda fakirów indyjskich, którzy umieją gło­
dzić się całymi dniami, wstrzymywać oddech 
i wykonywać inne sztuki tego rodzaju, wobec 
których uczeni europejscy stoją bezradni.

Systematyczne ćwiczenia woli i przenoszenia 
woli mogą stwarzać cuda, a dla kogóż nie byłaby 
cudem umiejętność znoszenia bólów? Nasz zde- 
generowany rodzaj winien się odrodzić, a przez 
to jego przesadna wrażliwość i gnuśność muszą 
być uleczone.

Jest rzeczą niezaprzeczoną, że suggestya ule­
czyła niezliczone cierpienia i że może być łatwo 
przeniesioną do sfery samosuggestyń Oto przy­
kład świetnych wypadków uleczenia tego rodza­
ju: przy bólu zębów amerykańscy lekarze na­
turalni zalecają wyrzeźbienie w drzewie głosek 
A. C. H. E. Pozorny cud znajduje proste i natu­
ralne wyjaśnienie. Owe głoski tworzą angielski 
wyraz “ Ból.” Wyrzeźbienie tego słowa przenosi 
myśl, której nie można się pozbyć w innej formie. 
Jakkolwiek niepodobna a przynajmniej bardzo 
jest trudno odwrócić myśli w czasie bólu, to jed­
nak środek taki został wynaleziony. Intensyw­
ne i dłuższe zajęcie się wycinaniem liter, zniewoli 
stopniowo do spokojnej, objektywnej uwagi 
i skupienia myśli, wobec czego znika moment 
subjektywny, to jest uczucie bólu.
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Pewnem jest, że podobne środki dają się zna­
leźć i dla innych bólów, jak już sam fakt zwierza­
nia się z cierpień niejednokrotnie działał zdobrym 
skutkiem, jakkolwiek szukający ulgi nie mogli 
uchodzić równocześnie za zabobonnych. Takie 
choćby ustawanie bólu zębów przy wchodzeniu 
do mieszkania dentysty, nie jest niczem innem, 
jak biernym środkiem suggestyi natury sympa­
tycznej, to jest budzącej współczucie.

Wiara tworzy cuda i to nie tylko religijna. Na­
wet przesąd może niekiedy oddziaływać zbawien­
nie. Bardziej jednak, aniżeli wiara we własne 
“ja,” działa wiara w innych i w najwyższe ideały.

Ze wiara i suggestya, zahartowanie, samoupra- 
wa, dobra i silna wola, mogą leczyć cierpienia 
i usuwać bóle, nie tylko sam autor doświadczył 
tego na własnym organizmie, ale może to każdy 
człowiek sprawdzić na samym sobie. Ale przy 
tern wszj stkiem nie należy zapominać, że opano­

wywanie bólu, poskramianie wrażliwości, mogą 
tylko wtedy wystąpić całkowicie, gdy się pacyent 
przez dłuższy czas zajmował nauką i przygoto­
wywaniem do władzy, jednem słowem, gdy żyje 
i myśli w sposób naturalny, gdy hartuje się fi­
zycznie i duchowo.

Postawa ciała i nastrój ducha.

Jak zależne są cd siebie wewnętrznie uprawry 
ciała i ducha, jak dalece jedna wpływa na drugą, 
stwierdzono to cd wieków, ale, niestety, ząpo- 



mniano o tem. Doświadczenie omówiło ten 
fakt w odwiecznej głównej zasadzie pielęgnowa­
nia zdrowia: zdrowa dusza w zdrowem ciele. 
Zresztą, zdrowie i siła, to nie jest to samo, zdro­
wie należy przedewszystkiem wykształcić na 
moc i siłę.

Przytem wiele osób utożsamia ciężar i wiel­
kość z siłą, jakkolwiek osoby małego wzrostu 
mogą być stosunkowo zdrowsze i silniejsze cd 
wielkich i grubych. Mcc i siła polega na moż­
ności przezwyciężenia ciężaru, odpowiadającego 
własnej wadze. Ta możność przezwyciężania 
bywa jednak i moralną, musi być moralną, jako 
przeciwstawienie bezwładności, lenistwa, niechę­
ci. Zdrowie, to dar natury, który należy sza­
nować i uprawiać. Zaś siła to ćwiczenie, wynik 
kultury, robota własna, własna zasługa, nabyta 
i mająca się nabyć. Zdrowie jest tedy głównie 
fizyczne, siła zaś nadewszystko duchowa. Przez 
rozsądną uprawę mogą przyswoić sobie siłę na­
wet osoby pozornie słabe.

Ale nawet najsilniejsi miewają swoje ciężkie 
chwile, najzdrowszy musi niekiedy znosić cier­
pienia. Sztuka wytrwałości polega na sztuce nie 
dania się, nie tracenia zimnej krwi. Każda 
równowaga sił polega na umiejętnym oporze 
w punkcie ciężkości, a więc na postawie.

Chodzi Lu o dwie rzeczy: raz o to, ażeby inni 
nie mogli spostrzedz, gdy się cierpi pcd wpływem 
wielkiego ciężaru, powtóre, ażeby samemu z 
tem . ię nie liczyć. To ukrywanie własnego sta­



nu, to nieokazywanie troski własnej, gdy się ją 
odczuwa, jest postawą i samówładzą.

Nastrój i postawa wywierają wzajem na siebie 
wpływ jaknajsilniejszy. Wesoły czuje się nieja­
ko uniesionym, podjęty^ z ziemi, wchodzi z gło­
wą do góry, z uśmiechniętem okiem, śmiałą no­
gą stąpa po świecie. Smutny wlecze się z gło­
wą na dół, z rękoma opuszczonemi, oczy ma za­
mącone i serce ściśnięte. Nie tylko jednak te 
dwa przeciwległe nastroje wykazują się dobitnie 
w postaci, ale i nastroje przemijające. Wpływają 
one na chóld, na miny, na rysy, na wszystkie ru­
chy. Człowiek siedzący nie może się długo gnie­
wać, jeszcze mniej leżący, obaj zerwą się aż 
nadto prędko. Taki refleks nastroju, wynikający 
z postawy, każda jednostka może spostrzegać 
niezliczoną ilość razy na sobie samym i na in­
nych, przykłady byłyby więc zbyteczne.

Przy tak zmiennem działaniu sił ciała i ducha 
można się łatwo stawiać w najrozmaitszych sy- 
tuacyach, a także przez odpowiednią postawę 
wywoływać pożądany nastrój.

Siedząc, należy unikać podpierania głowy rę­
ką, przez to bowiem głowa zbyt łatwo zniża się, 
wskutek czego następuje zgnębienie. Natomiast 
prostowanie krzyża wywiera wielki wpływ na 
pewność, tężyznę postawy. Im bardziej przy sie­
dzeniu pochylamy się naprzód, tern niepewniej- 
sze stają się postawa i nastrój. Spostrzegać się to 
da je u osób nieśmiałych i lękliwych, które nigdy 
nie usiłują zasiąść się wygodnie i już samym zew­
nętrznym wyglądem zdradzają brak energii«



Pewność siebie stanowi nieodzowną podstawę 
do zajęcia placówki i pozycyi w życiu.

Dlatego też w razach chwiejnych należy zdo­
bywać punkty oporu, na którj'ch można się u- 
trzymać, dopóki się nie zdobędzie zwyczajnego 
spokoju i pewności. Co się rąk tyczy, to nigdy 
nie należy ich zbytnio przytłaczać do boków, lecz 
rozskrzydlać je swobodnie i szeroko, byle nie za 
szeroko.

Dalszym warunkiem głównym dla przyswoje­
nia sobie jasności i bystrości umysłu, jest otwar­
te, jasne spojrzenie. Ażeby je posiąść, trzeba 
się starać o jaknajszersze otwieranie oczu i roz­
szerzanie powiek. Im oczy są mniejsze, tern wy­
dają się więcej matowe, tern mniej mogą oddzia­
ływać na innych i tern człowiek niepcwniejszy 
się czuje. Ażeby zmienić wzrok pod tym wzglę- 
cdem, należy przedsięwziąć gimnastykę oczu, a 
to przez mocne wpatrywanie się wr pewne punkty 
i inne praktyki.

Nawet krótkowzroczni mogą na tej drodze po­
zyskać wzrok bystry.

Nic bardziej nie budzi nastroju wesołego, peł­
nego nadziei i ufności, jak pewność, że się widzi 
jasno i wyraźnie.

Również i prawidłowy cddech gra ważną rolę, 
gdy chodzi o nastrój. Pełny i głęboki oddech 
usposabia do raźności i wesela. Z ciężkim od­
dechem nie można ani mówić, ani myśleć swobo-

1) Uwagi odnośne znaleźć można również w popularnej 
pracy naszej p. t. “Kulturą ciała.1’ (Lwów, Maniszewski, 
4 tomy) Przyp. tłom.
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dnie. To też należy się uczyć opanowywania 
oddechu, wstrzymywania go możliwie najdłużej, 
ażeby nie zaraz wypuszczać z siebie powietrza, 
a przez to samo nie odrazu wyczerpywać siły, 
nawet gdy się jest wzburzonym.

Oczywiście, postawa ciała i przemijający do­
bry nastrój to jeszcze nie wszystko, co stanowi 
zasady dobrego pojmowania i kształcenia życia. 
Jednakże oba te czynniki należą do rzędu naj­
główniejszych środków w tej mierze, środków, 
które każdy przyswoić sobie może.

Reszta zależy od samozaufania i energii. Tam, 
gdzie się jednoczy usposobienie wesołe i pełne 
ufności w siebie wraz z energią, można niezawo­
dnie doprowadzić do najpiękniejszych rezul­
tatów w życiu.

Samo się przez się rozumie, że tych ćwiczeń 
duchowych nie odbywa się tylko przez czas krót­
ki lecz, że przeciwnie, długo zajmować się niemi 
trzeba bez przerwy. Wątpliwem jest również, 
ażeby ci, którzy mają wrodzoną postawę lżejszą, 
pewność i śmiałość występowania, mieli robić to 
prędzej i pewniej, niż ci, którzy muszą to sobie 
przyswajać z wysiłkiem i trudem. Ci jednak 
którzy tak są wychowani, że panują nad ciałem 
i duchem, biorą górę nad innymi, dzięki karności 
wychowania, tą wyszkoloną postawą i siłą ducha. 
Ci nie mogą już ich zatracić, ale owszem, sku­
piają je i wzmacniają z dnia na dzień.

Pierwszym najważniejszym warunkiem do po­
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zyskania dobrej postawy i podniosłego nastroju 
jest niezwieszanie głowy na dół.

Głowa do góry” — oto, co powinno stanowić 
zasadę całego życia. Skutek jest tak wyraźny, 
dobitny i szybki, że występuje prawie bez zwłoki 
i odczuwa go się natychmiast. Gnuśność, oba­
wa, przygnębienie znikają, jakgdyby je wypędzo­
no, a na ich miejsce występuje moc, odwaga 
i otucha.

Jeszcze ważniejszem, niż przy chodzeniu jest 
znaczenie postawy przy siedzeniu i staniu. Sto­
jąc naprost kogoś, dobrze jest bardzo trzymać 
głowę nieco wskos i do przodu, najlepiej wznie­
sioną nieco z lewej ku prawej. To oznacza pew­
ne zastanowienie i surowość, pozwala imponować 
i nadaje nam pewność wystąpienia.

Pod taką postawą nie mamy oczywiście, na 
myśli pozycyi tancmistrza, afektowanej kokie- 
teryi lub rozpieszczenia, w którem się ktoś sam 
lubuje, jak również nie ma ona wywoływać sztu­
cznej powagi, ani też narzucać sobie respekt, 
obawę, poszanowanie, nie mając danych po 
temu.

Ruchy i sztuczki tego rodzaju godne są pole­
cenia tam zwłaszcza, gdy się jest wzruszonym 
przez ciężkie ciosy, gdy się wyszło z równowagi 
i chciałoby się zachować odpowiedni pozór.

Bardzo jest pożądanem przy staniu skrzyżo­
wanie rąk na przedzie, na tyle zaś przy chodze­
niu tam i z powrotem.

Postawą możnaby nazwać stosunek ruchu, w
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jakim członki znajdują się względem ciała, to 
jest, jak zaznaczają swoją doniosłość.

Stąd wynika, że najodpowiedniejsza postawa 
winna być zarazem mocna, swobodna, elastycz­
na, to znaczy nie dotnięta obcym wpływem, 
chyba tylko chwilowo.

Nasi spólcześni ludzie pracy' biurowej, urzęd­
nicy oficyaliści i różni pisarze, stanowiący więk­
szość mieszkańców miast wielkich, mają prze­
ważnie złą postawę, bo i humor ich najczęściej 
zły bywa.

Natomiast, zauważyć się daje, jak silna posta­
wa i odpowiadający jej nastrój wewnętrzny' tem­
peramentu właściwymi są tym, którzy' przez dy­
scyplinę żołnierską krzepią i ćwiczą ciało swoje. 
Oczy wiście wiek i rodzaj grają tu niemałą rolę. 
Dla pozbycia się tej zgnębionej postawy' i złe­
go humoru, potrzeba ruchów energicznych. Po­
czątek tych ruchów, impuls, jaki wypada dać 
samemu sobie, ma punkt wyjścia w głowie.

Głowę uparcie wysztywniać, prostować, to 
najpierwśzy i najważniejszy moment ćwiczeń. 
Za tym odruchem idzie ręka, a dalej noga, cały 
korpus, a nawet nerwy. Prace będą miały taki 
sam przebieg, o ile ćwiczący przystąpi do nich 
prędzej, pilniej, energiczniej, choćby przeszko­
dy' miały być jeszcze raz tak wielkie i li czne.

i



IV.
SPRAWY EKOMICZNE.

Jak się zdobywa stanowisko w życiu?
*■ Z mnóstwa pytań, stawianych jestnostce 
przez życie, pytań, od których zależy jego całe 
szczęście, jego przyszłość i egzystencya, pytanie, 
“ jak się zdobywa stanowisko w życiu ?” jest bez- 
wątpienia najważniejsze. Jest ono ponadto koń- 
cowem i ogplnem (streszczającem) pytaniem 
wszystkich cierpień i pożądań. Zmierzając do 
celu swoich usiłowań, do zdobycia egzystencyi 
niezależnej i wygodnej, człowiek zadawalnia się 
zrazu pozycyą skromną, zaczepieniem się bodaj i 
gdziekolwiek. (Wielu napróżno zabiega o to 
nawet w późnych latach}. Dalej, stara się ure­
gulować dochód swój w ten sposób, ażeby był z 
rozchodem w zgodzie, co również nie każdemu 
się udaje. Następnie wymagania rosną, rodzina 
się powiększa, człowiek stara się energicznie za­
jąć lepszą pozycyę zarówno pod względem do­
chodów, jak i źródeł bocznego zarobku, lepszych 
interesów i t. d.

Dla dojścia do pewnego punktu, nie dość stać 
w miejscu, trzeba iść, trzeba stale kroczyć na­
przód pod względem umysłowym i społecznym, 
trzeba starać się o względy tych, którzy są na*
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szymi zwierzchnikami, iść ręka w rękę z tymi, 
którzy mają równe cele z nami, równe interesy, 
a których pragniemy jednak prześcignąć, gdzie 
tylko się uda.

Stąpanie wspólne i wyprzedzanie tych, co 
zmierzają z nami do jednakowych celów, sta­
nowi socyalną stronę życia, jestto kwestya spo­
łeczno-ekonomiczna egzystericyi i stanowiska 
l ażdej jednostki, do jakiegobądź stanu czy par- 
tyi należy ona. Suma krzyżujących się kwesty i, 
stawianych przez milicny, tworzy wtedy kwestyę 
socyalną.

Podczas gdy kwestya socyalna stanowi od 
wieków nie dający się rozstrzygnąć przedmiot 
studyów uczonych i możnych, kwestya egzysten­
cyi występuje u jednostek jak najważniejsza, 
którą wypada rozstrzygnąć, bądź co bądź, i co- 
najprędzej. Musi być ona rozstrzygniętą za 
ich życia, i to możliwie najwcześniej i z możliwie 
najlepszym rezultatem. Ze kwestya bytu jedno­
stki stoi w związku z' kwestyą socyalną, to nie 
ulega kwestyi. Tu nie da się ułożyć jakichś 
porad ogólnych, lecz jedynie osobiste, gdyż tylko 
ścisłe wejrzenie w warunki życia jednostki mogą 
wyrobić sprawiedliwe zdanie. Błędem jest jed­
li ik i krzywdą sądzić, że przez wymagania socy- 
alne, a więc wyłącznie przez politykę, da się od­
naleźć odpowiednie rozwiązanie. Przeciwnie, 
polityka zniewala do ciągłej w^alki, ale nie do 
zwycięztwa, bo nie uznaje ona zwycięztwa jako 
takiego, lecz jedynie za etap do dalszych zwy­
cięż tw.
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Obok, a nawet o wiele bardziej ponad takty­
ką socyalną stoi osobisty rodzaj stosunków towa­
rzyskich. Nie dość jest być członkiem ogółu, 
ażeby dojść do swego celu, trzeba jeszcze posia­
dać charakter samodzielny, osobowość.

Ruszyć naprzód można wtedy, gdy się ma ja­
kieś miejsce pewne i gdy się wykonywa jakiś 
obowiązek. Ale i tego nawet nie dosyć. Trze­
ba jeszcze być znanym jako taki, co świetnie 
spełnia swoje zadanie, taki, co swoją osobą 
mógłby dokładnie i całkowicie odpowiedzieć 
wymaganiom lepszego, wyższego stanowiska. 
A do tego potrzebne są znowu inne przymioty.

Do ruszenia w górę trzeba mieć przedewszyst- 
kiem dobry pozór. Sztuka posiadania dobrego 
pozoru w społeczeństwie—tu nie mamy li tylko 
salonu na względzie, ale stosunki socyalne—pole­
ga na tern, ażeby zaciekawić sobą, wywrzeć 
wrażenie charakterem, a więc człowieka silnej, 
świadomej woli.
■ Konsekwencya, dająca się łatwo wydoskona­

lić na energię, stanowi tu wymaganie główne. 
Wrażenie takie może wzbudzić każdy, o ile chce 
dowieść, że jest właściwą osobą, zasługującą na 
awans w społeczeństwie i na dobre stanowisko.

Przy tern należy mieć i cierpliwość, trzeba 
umieć czekać i nie dać się łatwo zbić z tropu. 
Kto nie posiada tych zdolności, ten nigdy nie 
pójdzie w górę tak dobrze w świecie, jak i w wal­
ce życia.

Nieśmiałość jest największym błędem przy 
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dźwiganiu się w górę. Trzeba nie tylko mieć 
własne zdanie, ale i odwagę wygłaszania swojej 
opinii. Inaczej, jest równie śmiesznem jak i 
sżkodliwem kontrować zawsze, ale z drugiej 
stron}' jeszcze szkodliwiej zawsze przełożonym 
racyę przyznawać. Ta drobiazgowość ujawnia 
się jeszcze wyraźniej w oznakach zewnętrznych. 
Kto stale mówi cicho, ten budzi równie mało zau­
fania, jak ten, co zawsze krzyczy, jakkolwiek 
ten ostatni zawsze prędzej dojdzie do swego, 
niż pierwszy.

Że należy okazywać zawsze gotowość przy-' 
chodzenia z pomocą drugim, że trzeba im po­
magać w walce o byt, to nietylko przyki>xanie 
moralne, ale też i interes własny, boć pizez to 
pozyskuje się wdzięczność drugich, która łatwo 
może być dla nas z korzyścią. Praktyczniejszą 
rzeczą, aniżeli spółdziałanie osobom równo po­
stawionym, są przysługi, jakie się winno świad­
czyć tak zwanym przełożonym, to znaczy, że 
trzeba nie tylko wykonywać swój obowiązek, 
ale i coś nadto jeszcze, bez ubliżania sobie. Trze­
ba interesować się i brać udział w ich pracach i to 
bez natarczywości, mogącej być wziętą za złe. 
Zarozumiałość i wyniosłość stanowią dalsze głów­
ne błędy' pozoru. Ten ostatni winien budzić 
wrażenie dobre i ścisłe, a najlepszym środkiem 
po temu jest zachowanie się takie, ażeby' wzbu­
dzić dla siebie szacunek i miłość.

Szacunek zwłaszcza dopomaga do pięcia się 
W górę. Jest on ważnym dla powodzenia, poży­
tecznym i niezbędnym. Miłość nie wszędzie 
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da je się wzbudzić, często niepodobna jej wywo­
łać, w innych razach jest nawet wręcz szkodliwą. 
Z szacunkiem jednak zawsze się wychodzi na 
dobre.

Ten, kto potrafi wzbudzić dla siebie szacunek 
przełożonych i kolegów, zajmie wkrótce pozycyę 
dobrą i wytknie sobie właściwą drogę w życiu.

Że pilność, porządek i punktualność stanowią 
zasadnicze warunki w kupiectwie i na urzędowa­
niu, tego akcentować nie mamy chyba potrzeby. 
Kto wykształcił w sobie te przymioty, ten za­
wsze pozyska szacunek ludzki. Komu ich brak, 
temu zawsze w życiu czegoś brakować będzie.

Jeżeli pozór jest pierwszym, to drugim warun­
kiem przy posuwaniu się naprzód jest postęp. 
Bezwładność, zwana, jak wiadomo, prawem le­
nistwa, nie powinna nigdy brać góry nad tym, 
kto chce iść naprzód. Stać w miejscu znaczy co­
fać się, padać. My stoimy w miejscu, a inni, za­
sługujący na niższe stanowisko od nas, usiłują 
nas obalić, usunąć lub zgnieść. Ci, co mają kwa- 
lifikacye jednakowe z nami, uczynią to, oczywi­
ście, o wiele prędzej i łatwiej. i

Najlepszym środkiem do kroczenia naprzód 
jest pozyskiwanie wyższości umysłowej, to jest 
kształcenie się dalsze, i to nie tylko w zakresie 
zawodowym i życiowym, ale i ogólnie. Trzeba 
być “au courant’’ wszystkiego, nawet rzeczy 
napozór obojętnych i zjawisk mniej doniosłych, ) 
trzeba wiedzieć, co się dzieje na świecie, co wyna-. 
leziono pożytecznego i nowfego ,co stanowi przed­
miot ogólnego zaciekawienia. Jednem słowem/ 
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winniśmy służyć wymaganiom chwili, musimy 
umieć zaopatrywać się w niezbędne artykuły, 
znać ich wartość i cenę, to bowiem stanowi czaro­
dziejski klucz do powodzenia w gospodarce ży­
ciowej i narodowej.

Czytanie dobrych pism i książek jest niesły­
chanie pouczającem i niezbędnem. Trzeba za­
wsze myśleć o tem, jak możnaby tę lub ową robo­
tę wykonać prędzej i łatwiej. Można wcale nie 
być wynalazcą, a jednak można przez studyowa- 
nie innych praktyk i innych rodzajów pracy 
dojść do znajomości sztucznych sposobów i prak­
tycznych środków pomocniczych wszelkiego ro­
dzaju, mogących podnieść interes i pracę. Ofi- 
cyalista winien spełniać zadanie swoje nietylko 
mechanicznie, ale powinien interesować się 
przedsiębiorstwem, powinien go obchodzić 
zwierzchnik, zarząd, ogólne dobro, a nigdy nie ma 
się zrażać obojętnością i intrygami. Szef nato­
miast nie powinien nigdy zaniedbywać poznawa­
nia się z praktyką i sposobem prowadzenia inte­
resu przez konkurentów, nawet tych, którzy na- 
pozór niżej stoją od niego.

Najważniejszą rzeczą przy posuwaniu się i 
parciu naprzód jest grunt, pozycya, z której się 
wychodzi i dąży się dalej. Niekiedy grunt by­
wa grzązki, zamulony a jednak przy energii mo­
żna zachować równowagę, choć się nawet cza­
sem poślizgnąć wypadnie. Całkiem nie upad­
nie nigdy ten, kto upaść nie chce, kto więc jest 
pilny.
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Najlepszy opór daje tu uwaga. Wzrok należy 
zwracać do celu, punkt właściwy trzeba mieć 
zawsze przed oczyma i niech go nigdy nie zaćmi 
największa bcdaj ilość blasków oślepiających. 
Najtrwalszym gruntem jest grunt pracy, naj- 
chwiejniejszym—ambicyi. Pragnąć zbogacenia 
się bez ciągłej pracy na drodze niemoralnej, ko­
sztując li tym uciech i nie licząc się z cudzą wła­
snością, o tern mowy nawet być nie może. Jest- 
to droga najmniej pewna ze wszystkich.

Równowaga pracy i nagrody stanowi zawsze 
fundament najpewniejszego, najtrwalszego po­
wodzenia przy dążeniu naprzód. Tego się trzy­
ma zawsze pieniądz, zasługa, socyalna miara 
wartości pracy. Kto trwoni pieniądz, jak to 
często dzieje się u artystów, ten nigdy łatwo nie 
zdobędzie zaszczytów w życiu. Czyje dzieła 
i zasługi świat poznaje za cenę kupna, temu na- 
daje zarazem milczący tytuł honorowy.

Jeżeli i na tej drodze, tu i owdzie, niejednemu 
szpakowi powiedzie się lepiej w życiu, niż tym, 
którzy obierają sobie krótkie cele, to jednak 
wszyscy Oni będą się sami krępowali nadmierny­
mi ciężarami, ażeby posuwać się pewnie i dobrze 
naprzód, nie kierując się na drogi boczne, odstę­
pujące od głównego toru.

Pytania roztrzygające.

Najuciążliwsze w życiu towarzyskiem bywają 
zapytania, na które się nie chce odpowiedzieć, 
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alb? odpowiedzieć nie można. Z dopustu bo­
żego żyjemy w czasach wielkich zagadnień, w 
okresie kwestyi socyalnych. Pomimo, że uczeni 
i możni zajmują się tym problematem od pół 
wieku z górą, nie został on po dziś dzień roz­
strzygnięty i jeszcze z górą pół wieku rozstrzy­
gniętym nie będzie, o ile wogóle doczeka się 
rozstrzygnięcia. Tern bardziej usiłują go trak­
tować z punktu widzenia stronnictw politycz­
nych. Przez to rodzą się nowe problematy, u- 
tarczki i kwestye, pomijając różnice pomiędzy 
państwami, narodowościami i wyznaniami.

Ponadto gromadzą się jeszcze kwestye par­
tyjne i klasowe, a także okazye konkurencyjne 
i przedsiębiorcze najrozmaitszego rodzaju i two­
rzą wir, chaos, coraz bardziej gmatwające się 
z dniem każdym.

Kwestyom tym nikt nie może zejść z drogi, 
gdyż każdy czuje się przez nie dotkniętym, 
każdy ma do rozstrzygnięcia kwestye bytu dla 
siebie samego i dla swojej rodziny. Nawet sfer 
najwyższych nie oszczędzają te kwestye. Do 
odpowiedzi na wielkie palące i coraz bardziej 
skomplikowane zapytania trzeba zostawić so­
bie sporo czasu i zadowolnić się na razie rozwią­
zaniem, wyrównaniem zagadnień mniejszych,' 
łatwiejszych, Te ostatnie, mianowicie kwe­
stye pojedyńcze, osobiste, nie mogą być zosta­
wiane odłogiem, lecz muszą być rozwiązane za 
życia każdej jednostki. Tak przynajmniej wy­
maga każdy na mocy praw osobistych, które 



95 —

co prawda bardzo często kolidują z prawami 
innych.

I jakże miałoby być inaczej dziś, gdy kwe- 
styodawcy zwalczają się wzajem, gdy rozstrzy­
gnięcie kwestyi życia jednostki oznacza powi­
kłanie setki innych kwestyi?

Otóż jedni mówią, że kwestya życia jednostki 
nie da się prędzej rozstrzygnąć, zanim nie bę­
dzie rozstrzygniętą kwestya socyalna w jej 
całym zakresie; drudzy znów dowodzą, że kwe- 

9 stya socyaln/ doczeka się wtedy dopiero swego 
rozwiązania, gdy większość uporządkuje przed­
tem własne kwestye bytu.

Gdy więc wr ten sposób ani sprawa ogółu, ani 
jednostki rozwiązaną być nie może, to czyliż nie 
.należy przewidywać zap rzepaszczenia całego o- 
gółu, to jest zupełnego upadku socyalnego? Lo-, 
gicznie biorąc, zdawałoby się, że tak będzie w 
istocie, jednakże logika, t. j. myślenie, umie z 
z drugiej strony zdobyć się na wywody uspoka­
jające. Logika uczy nas, że gdy rozwiązania 
dwóch kwestyi znoszą się wzajem, gdy żadnej 
przeto nie można ani dowieść ani odłożyć, wte­
dy kwestya jest postawioną błędnie. Należy 
więc inaczej sformułować kwrestye życia i egzy- 
stencyi jednostek, aniżeli kwestyę socyalną, dla 
uporządkowania rzeczy. Nie należy przeto 
wychodzić ani od całej masy, ani od zanikają­
cych części pojedynczych. Nie należy również 
przedsiębrać żadnego podziału na stronnictwa, 
klasy, szczepy czy stany, jak i wogóle nie można 
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poczynać sobie subjektywnie, lecz li tylko ob­
iektywnie.

Z tego punktu widzenia rzeczy kwestye egzy- 
stencyi występują jako kwestye środków, przy 
czem gra rolę lokal, żywność, odzież i t. d. Spójjrz- 
my teraz bliżej, to musimy się już trzymać zda- 
leka od samej teoryi, od nieuzasadnionych na­
dziei i oczekiwań i nie żądać żadnego niepodo­
bieństwa. Nie powinniśmy nadewszystko ni­
gdy zapominać, że potentat nigdy się nie wyzby­
wa niczego chętnie. Musimy przeto działać 
pokojowo, musimy zmierzać do celu bez nudnego 
aparatu politycznego i bez walki, możliwie bez 
wątpliwego prawodawstwa.

Nie powinniśmy się nigdy łudzić, że uregulo­
wanie czy podwyżka zarobków z jednej strony, 
a lepsze interesa z drugiej, zmienią zaraz tryb 
życia. To znaczy, powinniśmy się stosować 
zawsze i wszędzie do istniejących środków jak 
i okoliczności. Im mniejszemi będą nasze wy­
magania i nadzieje, tern prędzej dadzą się urze­
czywistnić, o ile będziemy robili to, co jest w 
nas; yoh siłach. Najważniejsze życiowe kwestye 
ekonomiczne wykażą się wtedy w następującej 
redakcyi:

“Jak możemy pozyskać tańsze mieszkania, 
środki żywności i t. d.?” Chcąc sobie rzecz uła­
twić, można byłoby odpowiedzieć tak:

Właściciele domów, kupcy i t. p. muszą nam 
je dawać taniej.

Ale tak prędko nie da się to załatwić. Musi- 
my być sprawiedliwi, logiczni, cierpliwi, pytamy
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więc: “Jak mogliby właściciele domów i kupcy 
artykułów żywności oddawać taniej swoją wła­
sność?”

Odpowiedź na to daje się znaleźć jedynie zno­
wu przez pytania, o ile nie pożądamy krzywdy 
bliźniego i o ile przedewszystkiem mamy na 
względzie odszkodowanie tych, którzy na tern 
cierpieć mogą.

Na.pytania, jakie się wytworzą, możemy zna­
leźć odpowiedź zadowalniającą jedynie ze sta­
nowiska taniości i równouprawnienia każdej 
jednostki. Jak tańszymi robią artykuły swoje 
nietylko konsumenci, ale i producenci, dostawcy ? 
W tych ramach znajdują się wyraźne punkty 
widzenia rzeczy i linie porządkowe, które ogra­
niczają i wypełniają kompleks pytań. Rozwa­
żając w ten sposób, łatwiej jest i prędzej daje się 
odpowiedzi. Są to ułatwiające, rozstrzygające 
pytania w przeciwieństwie do zaprzeczających, 
politycznych, stronniczych^ jakie dziś mają 
wzięcie.

Nowe dzieła tworzyć, bezużyteczne spoży- 
tkowywać i robić użytecznemi, to jest droga 
ratunku, najpewniejsza tak dobrze dla ogółu, 
jak i dla jednostek.

Pytać nie jest tak łatwo, jak się zdaje, a nie­
które pytanie, wbrew przysłowiu, ma więcej 
sensu, niż niejedna odpowiedź.

Tak godnem jest polecenia postawienie so- 
cyalnych kwestyi do nagrody przyczem trafne 
rozwiązanie nie ma wywołać żadnych nowych 
, 2 burzeń.
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Jak państwo dochodzi do pieniędzy?
Jak pieniądz rozchodzi się śród ludu?
Niechże się też przyjaciele ludzkości i ludu, 

a zwłaszcza organa każdego stronnictwa, raz 
zdobędą5 na popularne, prawdziwie dostępne 
formułowanie pytań socyalnych i politycznych 
i niech sięjjotrudzą odpowiadać na nie.

Wybór powołania kobiety.

Walka o stanowisko i pracę, o dochód i zaro­
bek, współubieganie się mężczyzny z kobietą 
występuje w dwudziestym wieku o wiele silniej 
i wyraźniej, niż w jakichkolwiek innych cza­
sach. Choćby jednak kobiety opanowały sto­
pniowo jeszcze raz tyle zawodów, mężczyźni 
nic będą usunięci z żadnego, lub z bardzo nie­
wielu.'

Do najważniejszych momentów przy wyborze 
powołania należy: l-o, czy wyżywia ono swego 
pracownika lub pracownicę — przy czetn w ra­
chubę wchodzi tu również i rodzina —• i 2-go, 
czy pracownik, albo raczej czy wogóle dorasta 
się do owego powołania. Ma się tu często na 
względzie nie tylko posiadanie dostatecznych sit 
f zycznych i umysłowych, ale o wiele trudniejsze­
go socyalnego talentu do1 oporu przeciw konku- 
renćyi przeciw intrygom kolegów', przeciw szy­
kanom przełożonych i podwładnych. Żelazna 
siła woli albo złota pokora ? Kto ich nie posiada, 
temu nie wiele dadzą takie przymioty, jak wie­
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dza, pilność, uczciwość. W walce z tymi, któ­
rych najsilniejszym, częstokroć jedynym talen­
tem jest spryt, trzeba posiadać spory zasób 
danych, wyszczególnionych powyżej. Obo­
wiązuje to nietylko pośród artystów, ale i wśród 
urzędników, jak i wogóle przy* wszystkich zaję­
ciami umysłowych, w których obok zarobku i ho­
nor gra pewną rolę.

Nie należy też lekceważyć i jednego z dalszych 
momentów. Przy wielu powołaniach nie cho­
dzi tylko o samą pracę — choćby dużo wyma­
gała ona pilności, wiedzy i sumienności — lecz o 
skutek, o interes, który dopiero przyniesie właś­
ciwą korzyść. Sztuka spekulacyi i znajomość rze­
czy, reklama i anonse stanowią dziś “duszę 
interesu.” Kobiety, obdarzone takimi talenta­
mi, mają dużo widoków na polu kupieckiem, to 
też jest już dzisiaj bardzo wiele agentek, przed­
stawicielek, dekoratorek i kobiet podróżujących 
w celach handlowych.

Wogóle, w powołaniu kobiet obowiązuje ści­
śle to samo, co i u mężczyzn. Wszędzie da je 
się spostrzegać niezmierne przepełnienie i podaż 
w wielkich miastach jest o wiele większą, ani­
żeli żądania, a szanse zawodowe wszędzie rosną 
i maleją; przeważnie tylko maleją.

Nadewszystko zagraża kobiecie we właściwych 
kategoryach jej powołania toż samo, co i męż­
czyźnie: konkurencya maszyny, poruszanej pa­
rą, gazem czy elektrycznością, “żelazna kole­
żanka,” która tak wiele osób wypiera z posia­
dania i wydala z własnej sfery.



Lepiej, lubo wcale nie dobrze, ma się z szan­
sami v/ zawodzie umysłowym, ale tu należy mieć 
na względzie prosty rachunek: im więcej jest ta­
kich, którzy są sobie podobni, tern mniej warto­
ści posiadają w masie. Zależy przeto na spe­
cyficznej odrębności, na przewadze siły i energii, 
ażeby martwy punkt dał się przekroczyć.

Zawody, uprawiane wyłącznie przez kobiety, 
pozostaną zawsze korzystniejsze cd tych, przy 
których wypada im konkurować z mężczyzna­
mi.

Najwięcej dochodu przynieść może najnieza- 
wcdniej kobiecie taka praca, która polega na 
jej osobliwszych zdolnościach, na jej podatno­
ści, i taka, w której można się wydoskonalić 
przez wolę, pilność i studya.

Dla tego też roboty grubsze, wymagające sił 
fizycznych, albo związane nieodłącznie z brudem, 
dymem, węglem, nie odpowiednie są dla kobiet. 
Również i tam, gdzie obok wielkiej siły fizycznej 
chodzi o intensywną odpowiedzialność, jak przy 
zajęciach palacza, maszynisty, fajerwerkarza, 
kobieta bodaj czy “męża” zastąpić może. Na­
wet przy czysto umysłowych pracach zarządu, 
które wymagają zimnej krwi, najbardziej obje- 
ktywnej stanowczości, postępowania przyto­
mnego i talentu do opanowywania tłumów, jak 
np. na posady dyrektorów fabryk i t. p., mało ko­
biet nadawać się może, pomijając już fakt, że 
kobiety są daleko mniej skłonne do okazywania 
należytego respektu innym kobietom w tym sto­



pniu, jak mężczyźni okazują go swoim przeło­
żonym.

Najwybitniejsi uczeni stwierdzili większą czu­
łość i wrażliwość organów smaku i powonienia 
u kobiet, co je uzdalnia osobliwie do pewnych 
prac naukowych, i technicznych. Dla tego też 
w nowszych czasach spotykamy kobiety, pracu­
jące z wielką korzyścią na stacyach astronomicz­
nych, chemicznych, hygienicznych, a także po 
laboratoryach i miejscach doświadczalnych.

Subtelniejszym organom zmysłów u kobiet 
odpowiada ich subtelniejszy zmysł do gustu, 
sztuki i strojów. Przy fabrykacyi artykułów 
zdobniczych, galanteęyi, przedmiotów zbytku 
i drobiazgów filigranowych, kobieta może w 
przyszłości znaleźć niezmierny obszar pracj' i za­
jęcia. To nie znaczy, ażeby miała pozostać 
przy starych szablonach, ale.ma przed sobą wy- 
szlachetnienie rzemiosła do znaczenia sztuki, 
wyzyskanie nowości i wynalazków, słowem spo­
żytkowanie swego naturalnego poczucia form 
i sztuki w celach korzystnego zarobku. Kobie­
ta nie tylko powinna konsumować, lecz i produ­
kować. Korzystne zajęcie znajdzie jako ryso- 
wniczka, malarka, fotografiska i t. p.

Ale nawet w robotach, nie mających nic 
wspólnego z twórczością artystyczną, prawdziwa 
kobiecość może się rozwinąć korzystnie i w całej 
pełni. To, czego przeważnie brak mężczyznom, 
ów nieoszacowany dar cierpliwości, drobiazgo­
wa staranność, oto prawdziwie niewieścia sztu­
ka i cnota.



- 102

Na ogól biorąc, w nowych zawodach łatwiej 
jest o lepszą przyszłość, aniżeli na utartych to­
rach. Technika, a zwłaszcza komunikacye i 
elektrotechnika, a przy tem chemia, hygiena i 
inne nauki przy nowych odkryciach dadzą też 
i nowe źródła zarobkowania, których się nawet 
dziś nie przypuszcza, a w których niezawodnie 
i kobieta znajdzie pracę dla siebie.

We wskazówkach tych, bynajmniej nie wy­
czerpujących, wskazujemy te kierunki zajęć, 
przy których kobiety mogą być najhojniej wy­
nagradzane za swoją pracę i zadość uczynić wy­
mogom życia i stanu swego.

O wiele krócej wypada nam powiedzieć o tych 
zajęciach, przy których kobiety nie kładą głó­
wnego nacisku na wynagrodzenie, lecz jedynie 
powodują się głosem serca i umysłu.

Tu, zarówno przed, jak i po zamążpójściu, 
najbardziej zadawalniające pole do pracy daje 
rodzina i życie towarzyskie, podczas gdy tara, 
gdzie przeważa rozsądek i ambicya, życie zwią­
zkowe, przynależność do grona ludzi jednej my­
śli może zastąpić dom i rodzinę. Niezaprzecze- 
nie jednak kobieta, występująca, jako polityk, 
mówca i szermierz, nie znajdzie tylę zewnętrzne­
go uznania i wewnętrznego zadowolenia, jak ta, 
która pracuje nie polemicznie lecz filantropij­
nie, śpieszy z pomocą socyalną i daje folgę sercu 
przy pielęgnowaniu chorych i cierpiących. Oto 
pole, gdzie kobiety mogą ofiarować miłość swoją 
nie jednemu, o którym malały, lecz wielu in­



nym i przez to mogą znaleźć. pociechę i nagrodę 
za utracone dobra serca i życia.

Dla każdej pracującej kobiety byłoby bez wąt­
pienia lepiej zarobkować mniej, a więcej zabie­
gać o dobro swojch, jako matka, żona siostra, 
lub dodaj — ciotka. Nawet dla obcych mo­
żna dużo dobrego zdziałać w domu. Kobiety 
są urodzone do pielęgnowania dzieci i chorych. 
W tej dziedzinie kobieta może mieć zysk podwój­
ny — materyalny i sercowy. Obok dostatecz­
nego dochodu kobieta wskutek swojej istoty 
nigdy nie zdoła się wyrzec swoich pociągów, ser­
ca, oraz prac i nagród, jakie ono rodzi.



W KOLE RODZ1NNEM.

Pomyłki miłości.

Choćby forma dzisiejszej miłości stała się jesz­
cze bardziej urozmaicona, a nawet zwyrodniona, 
choćby tegocześni obrazoburcy umysłowi, od 
wielkiego i udającego mędrca egoisty, jeszcze raz 
tyle użalać się mieli na komedyę miłości, nigdy 
rozum nie zdoła, nigdy kultura nie będzie usi­
łowała zaprzeczać istnienia miłości i tłumić jej 
potęgi. Miłość jest i zostanie największą zdo­
byczą, największym dowodem cywilizacyi, u- 
kształcenia serca i umysłu, które, idąc za ogól­
nym popędem żywiołowym stworzyło najwyż­
szy pociąg do sztuki, piękna, dobroci, pokoju i 
siły.

Jeżeli dotyczy to cywilizacyi wszechczasów 
i ludów, to osobliwie spostrzegać się daje u Niem­
ców. W żadnym z narodów świata miłość nie 
zapuściła tak głęboko swoich korzeni jak w nie­
mieckim. W trzech po sobie idących wierszach 
największego poety7 wszechczasów, możemy wy­
jaśnić stosunek kobiet i poetów do miłości. 
Goethe powiada: “Naturalność kobiety jest na- 
wet bardzo pokrewną sztuce”. — “Chcesz się 



dowiedzieć, co wypada, to spytaj się tylko o to 
szlachetnych kobiet.” — “Szlachetny człowiek 
pociąga szlachetnych ludzi i musi ich w szlache­
tności utrzymać.” — Sens tych zdań zestawiony 
razem jest taki: miłość w formie uszlachetnio­
nej. Miłość stanowi osobliwszą siłę przyciąga­
jącą umysłów szlachetnych. Prawrdziwi arty­
ści i kobiety czują również głęboko i wzdychają 
do miłości w formie szlachetnej.

Wszystkie te myśli, mniej lub więcej świado­
mie tłoczą się w sercu poety, a jeżeli poeta ko­
cha, to wyszukuje wszystkiego, co górne i co po­
rusza serce ludzkie. I tu daje się poznać prze­
ciwieństwo niemieckiego tłomaczenia miłości 
z francuskiem. Tu młodzian kocha dziewicę, 
tam, jak to powiedział Fryderyk Spielhagen w 
swoim przekładzie książki Micheleta “Miłość,” 
przeważnie tylko mąż jednej żonę drugiego.

Na mocy wewnętrznego stosunku kobiet i po­
etów wytworzył się szczególniejszy objaw w nie­
wieścich kołach Niemiec. Kobieta niemiecka 
idealizuje nie tylko miłość, ale i przedmiot ko­
chania, kochanka. Kobiety niemieckie w prze­
ciwieństwie do mężczyzn, pomimo wszelkich 
kwestyi socyalnych, pomimo wszelkiej emancy- 
pacyi, zostały w znakomitej większości tern, czem 
były dawniej. Obdarzone są czułością na pię­
kno, obcą im jest w'alka ze światem zewnętrz­
nym i tak mylą się nie zbyt rzadko co do warto­
ści ideału.:— W' przeciwieństwie do poglądu, 
jaki obowiązywał cd tysiąca lat i panował w ser­
cach wszechludów i wszech wyznań, w' najnow­



szych czasach nastała moda, która nie tylko za­
przecza istnieniu miłości, ale nawet ją zwalcza 
i rądaby ją skierować na inne tory. Moda, prze­
syt, pikanterya, gonitwa za oryginalnością, opo- 
zycya socyalna za wszelką cenę, postawiły sobie 
za zadanie nie tylko zaprzeczać wszechpotęgi 
miłości, ale nawęt jej panowania w sercach. Ale 
to, co postanowili na jej miejscu, mianowicie 
"walka pici'' pogorszona przez podstęp, próżność, 
chęć posiadania i poszukiwanie uciech, nic zastą­
piła miłości. Nawet nie otrzymali w zamian 
tego, czego poszukują w walce o byt znużeni 
szermierze w domu, w cichem ognisku rodzin- 
nem: — spokoju, radości, rozsądku, zaufania, 
uległości, dobroci, wspólności, słowem tego wszy­
stkiego, co tylko idaje i znajduje miłość i wza­
jemność.

Pewien dowcipny pisarz, który każę mówić 
i rozważać jednemu z takich rezonerów, powiada 
o nim, że wtedy zaprzecza istnieniu miłości, 
gdy jest zakochanym po uszy.

Otóż to właśnie: sama kochliwość, która pro­
wadzi do częstego i ciągłego rozkochiwania się, 
szkodzi miłości. Nie jest się. w stanie dać tyle, 
a im mniej się daje, tern się mniej dostaje. Jest 
to prawo natury, obowiązujące również przy wy­
mianie uczuć serdecznych.'

Największym jednak i najszkodliwszym wro­
giem miłości jest nadmiernie grasująca pikan- 
terya. Może ona nie mieć nawet cechy swawol­
nej. Również i t. zw. realistyczne, pmyażne 
©kreślenie i reforma stosunku płci obojga, przez 
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niejasność spowodowała szkody i zdaje się tra­
cić stopniowo grunt pod nogami. Tak np_ 
‘‘Weraizm,” który wystąpił wskutek ukazania 
się dość znanej książki “Jedna dla wszystkich” 
itp. naśladownictw, został znów na długo odep­
chnięty przez swoje zwolenniczki.

Jako “pendant” służyć tu może szkoła kokie- 
teryi, nie mająca wprawdzie pretensyi nauko­
wych, a chcąca jedynie bawić, nie mniej jednak 
działająca suggestywnie udziela się bowiem szer­
szej publiczności przez widowiska teatralne. 
Mamy tu na myśli operetki, farsy francuskie itp. 
Operetka “Tak robić trzeba,” komedya: “Jak 
się wabi mężczyzn?” i inne, pouczające kobie­
ty, że dla zachowania miłości u mężów, winny 
postępować tak, jak owe damulki, których śpe- 
cyąlność stanowi wabienie mężczyzn.

We wszystkich tych sztuczkach i naukach 
tkwi, obok fałszu i szkodliwości, lubo 
niezbyt głęboki, ale niezaprzeczony rozmysł. 
Uogólniać takie wypadki, chcieć prowadzić 
życie według tych wskazówek, byłoby błędem, 
który bezwątpienia doprowadziłby do wielkiej 
krzywdy.

Nie trzeba się zaślepiać dowcipnie częstokroć 
przytaczanymi pozorami zasad autorów spół- 
czesnych, z których najwybitniejszym jest Nie­
tzsche i takich, jak Strindberg, wbrew swoim 
zasadom kilkakrotnie żeniący się i rozwodzący. 
Nie miłość się zmienia, lecz społeczeństwo i jego 
obyczaje. Całkiem inaczej żyje się na prowin­
cji, aniżeli w stolicach. Tu panuje odmiana 
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miłości serca, miłość salonów, flirt; dowcipko­
wanie w miłości, jego taktyka i sofistyka. Bour­
get starał się je ująć w metodę. Ale nawet 
w wielkich miastach większość kobiet i młodzie­
ży kocha po staremu, to jest na zasadzie skłonno­
ści do jednego, najlepszego, najukochańszego, 
z mocy szlachetnego popędu natury, nie zaś we­
dług metody XX wieku, li tylko dla zbytkowne­
go utrzymania i dla komedyi.

Właśnie wskutek tych fałszów miłości przez 
jej zbyt wielkie wymagania cnoty, wiary, od­
wagi z jednej strony, zbyt wielkiej lekkości i fi- 
glarności z drugiej, uczucie miłości wywołało 
wiele zwątpień i pytań w umysłach ludu, pytań, 
rozwiązanie których nie tylko jest potrzebą 
serca danej osoby, ale i obowiązkiem tych, któ­
rzy je lepiej objaśniać mogą, którzy lepiej je 
odczuwają.

Nie tylko wielkie walki o byt w społeczeństwie, 
ale i walki domowe, serdeczne, domagają się 
literackiego sądu i omówienia. Nie tylko nie­
jedno dziewczę pomyli się łatwo co do osoby 
kochanka, ale i co do siebie samej. A że nasi 
współcześni bywają w błędzie jest tern mniej 
wyłączone, ile że nawet tak chętnie mówią błę­
dnie, często nie tylko z przymusu, ale już bodaj 
dla oryginalności, pragnąc ażeby o nich mówio­
no.

Że w walce uczuć miłosnych często zachodzą 
konflikty z innymi popędami, poglądami, pra­
wami i wymaganiami, to jest aż nadto zrozumia­
łe. Jakiż popęd jednostki nie wywołuje kon­
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fliktu z innymi? Cześć, głód, ambicya, słowem 
popęd do posiadania! A czemże byłoby życie bez 
konfliktów, bez wysiłków? Dotyczy to nie tylko 
panien i mężatek, wierzących w miłość i stawia­
jących co do niej jaknajwyźsze wymagania, ale 
i kobiet, nie znajdujących u swych mężów owej 
marzonej pierwotnie masy czułości, łaknień 
i pożądań, które jedynie uważają za prawdziwą, 
serdeczną miłość. I one wtedy doznają niezli­
czonych wątpliwości i rodzą się w nich pytania, 
co do miłości wogóle i co do ich uczuć własnych—■ 
w szczególności.

Wobec jednak błędów i błędnych kierunków 
literatury tegoczesnei, nie powinna milknąć ta 
literatura, która czci niezagasły ideał miłości 
i rodziny, gdyż bez miłości nie masz rodziny, 
bez rodziny nie masz państwa, bez państwa nie 
masz ładu. Te błędne drogi stają się powodem 
cierpień i zbytecznych zwątpień, a także pytań, 
dotyczących samej miłości. Rozwiązać je sta­
nowi tak dobrze zadanie sztuki i wiedzy, jak jest 
ich winą, że przez nie powstało.

Istota i podział miłości.

Żadne z wielu zagadnień, dotyczących czasu, 
ogółu i kultury, a które od lat niepamiętnych 
poruszały ludzkość, nie jest tak gorącem i tak 
często omawianem, jak miłość, bez różnicy na­
zwisk, stanów, ludów, wieków, stonni wykształ­
cenia i rodzajów.
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Żaden objaw życia nie miał tylu wyjaśnień, 
co miłość, ale też żaden nie spotkał się z tyloma 
sprzecznościami, nie doświadczył tyłu odmian, 
tylu uświetnień i poniżeń, co miłość! Żaden prąd 
życia nie wywołał tylu win i rozkoszy, tylu łez 
i ofiar, tylu zbrodni i czynów bohaterskich, jak 
ona. Miłość, której imię bywa już to wzburzoną 
pieśnią natury, już krzykiem bólu szaleńca, goń­
cem niebios, wabiącem wezwaniem piekieł, po­
zostaje jednak zawsze echem, rezonansem, re­
frenem poezyi, przykazem wszystkich grzeszni­
ków, postrachem wszystkich niewinnych.

Pomimo i wskutek tych sprzeczności i jej 
olbrzymiej treści, pozostanie ona zawsze zada­
niem malarza obyczajów i badacza cywilizacyi, 
a to w celu zgruntowania jej istoty.

Ani jej pragnienia, ani jej środki, a najmniej 
jej rodzaje nie dają co do tego żadnych wyja­
śnień. Środki natury są zwierzęce i służą jedy­
nie do celów utrzymania. Jej rodzajów, zwłasz­
cza tych, które wylicza jej najświetniejszy ma­
larz i marzyciel Mantegazza, nie można uważać 
za rodzaje czynności serca, lecz zależnie od cha­
rakteru jej posiadaczy. — Romantyk będzie ko­
chał romantycznie, bohater po rycersku, nie­
śmiały platonicznie, ale specyalnie romantycz­
na, specyalnie platoniczna miłość nie istnieje. 
Tylko czas i miejsce, dostosowanie do mody 
i gustu, nie tyle opisujących, ile narzucających 
ją postów, określa jej różnice i formy. Ale i 
przez inne pobudki, jak ambieya, stosunki to-
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wyrzyskie, odwaga i t. p. znajduje ona odpo­
wiedni wyraz.

O wiele jaśniej uwydatnia się nam istota i war­
tość miłości w tern, co jest wspólne wszystkim. 
Wprawdzie wypada odrzucić czysto zwierzęcy, 
zmysłowy popęd i zapytywać jedynie według 
treści ducha i.serca, nabytej przez wprawę i u- 
czucie.

Ale nawet uczucia mogą w błąd wprowadzać. 
Ani czułość i namiętność, ani ból i rozkosz, ani 
uległość i zazdrość nie stanowią działów i zasad 
do określania miłości. Tych może nawret 
wcale nie być, one miłości szkodzą, mącą ją 
i zwyradniają. Są to tylko zewnętrzne przypra­
wy, wynikające z tych czy ow’ych zadatków 
charakteru i temperamentu jednostki, nie sta­
nowią zaś momentów i przykazań serca. Jak 
często się zdarza, że kochający czy kochająca 
robi wyrzuty przeciwnej stronie, że nie kocha, 
jakkolwiek wymówka jest bezzasadna. Kociła, 
ale po swojemu, na sobie właściwy sposób.

Gdzież tedy znaleźć możemy pierwiastki i kry- 
terya, gdzież leżą dowody miłości?

Tam, gdzie poznajemy każdy rodzaj i tworze­
nie się miłosnych objawów, w ich zawiązku i koń­
cu, a więc zawsze w ich zasadzie i trwaniu.

Co się tycze trwania, to właściwie nie ma kpń- 
ca—-jak to już stary pieśniarz zaznaczył w 
przepięknym wskaźniku o “dwóch sercach i je­
dnej myśli” — “kiedy' się miłość kończy”? 
Nie było takiej, w której się. to stało! Natomiast 
może i musi się zmieniać, o czem ów poeta wcale
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nic myśli. Wszystko się zmienia według praw 
natury. Z biegiem lat i czasów, wymagań i za­
patrywań, wszyscy postępujemy naprzód albo 
cofamy się w tył, sta jemy się przeto inni, zmie­
niamy się łącznie z naszemi wrażeniami.

Jakże się dzieje tedy z zasadą miłości?
Piękność jest niezawodnie zasadą kochania, 

ale nie jedyną i nie najważniejszą, dość jest bo­
wiem osób kochanych, które bynajmniej pię- 
knemi nie są. Piękność jest wreszcie rzeczą 
gustu, który bywa bardzo różny. O wiele traf­
niej decyduje tu podobanie się. Dalej są różne 
działy piękności, jak: oko, włosy, wzrost, głos 
nawet, stanowią tu pobudkę, z którą nie licuje 
bynajmniej całkowity wygląd. Ze wielu męż­
czyzn korzysta aż nadto często z tego, że nie 
koniecznie mają być piękni, o tern wzmiankuje­
my jedynie nawiasem.

Kobiety łatwiej brać na piękne słówka jak 
na urodę. Ileż z nich uległo, ileż pokochało 
dla pieszczot jedynie i pochlebstwa?

Lepszęmi stokroć cd pięknych słów są dobre 
uczynki; innemi słowy poczciwość serca. Nie 
zewnętrzna, lecz wewnętrzna dobroć może się 
pochlubić największą ilością zwycięzfw. Do 
przyczyn, budzących miłość, należą jeszcze: 
podziw, wdzięczność, a nawet litość.

Ważnymi czynnikami w życiu miłości są da­
lej: przyzwyczajenie, okazya, fantazya, sugge- 
stya, a nawet naśladowanie i upór odnośnie do 
' ‘zawiści konkurencyjnej. ’ ’
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Przy tern wybitną rolę gra często połączenie 
kilku przyczyn.

Dlaczego kochający posiadł miłość drugiej 
osoby, przez jakie wpływy powstało to wraże­
nie, oto w miłości rzecz najważniejsza i najbar­
dziej decydująca.

Istota miłości polega na tern, że się z jej po­
wodu za wiele robi i że ona posiada więcej warto­
ści, niż siły. Czego bo miłość nie pragnie, w co 
nie wierzy, czego się nie spodziewa ?

Serce jest stanowczo najgorszym, bo stronnym 
sędzią w okazyach miłosnych.

Jeżeli przeto do kochania -nie jest potrzebną 
ani piękność, ani charakter, ani umysł, jeżeli 
podstawy jej nie stanowi ani honor, ani szacu­
nek, a nawet nie namiętność i nie czułość — na 
czemże polega siła, grunt miłości?

Na to jest jedna tylko odpowiedź.
Nie na tern i nie na owem, ale na wszystkiem 

po trochu.
Wszystko razem składa się jednakna całe“Ja.“ 

Istota każdej jaźni, osobowość.
Otóż, czy to, czy owo, czy też kilka przyczyn 

razem powoduje większy wpływ, najistotniejsza 
przyczyna kochania polega zawsze na indywi­
dualnej wrażliwości każdej jednostki, a raczej 
każdej pary, a więc na ich osobowości.

Wykazuje się to nadewszystko w trwaniu 
miłości. Zakochani obojętnieją bardzo łatwo 
na przymiot, który ich pierwiastkowo nęcił, 
a który z biegiem czasu gotowi są nawet obrzy­
dzić sobie. Urok zmiany dokonywa reszty.
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Pomiędzy zdobyciem, przywiązaniem i po­
siadaniem leży jednak cały szereg pytań i wątpliz 
wości, na posiadaniu bowiem polega właściwie 
istota i wartość kochania.

Powód do pociągania i “uwięzienia,” czyli 
posiadania, urok na osobę drugą wywiera istota 
osobowości. Wykazuje się to nietylko w sto­
sunku miłosnym, ale i wogóle w stosunkach pouf­
nych i towarzyskich. .Sympatya, poważanie, 
ufność, nawet obawa stanowią łączniki towa­
rzystwa.

Siłę osobistą, a raczej wszystkie siły zmusić 
do akcyi dla skuszenia i ujęcia osobowości istoty 
wybranej, na tern polega sztuka podniecania i o- 
budzania miłości. ''

To, co dotyczy życia wogóle, dotyczy również 
i miłości. Być i mieć, to, co się sobie wyobraża, 
a więc to, co ważne, stanowi według Schopen­
hauera kategorye duchowe. Ukochana jest 
dla kochającego sumą bycia, ale i on chce dla 

. niej być i znaczyć dużo, jeżeli nie jeszcze więcej. 
; Na tem polega szacunek, cześć jako ideał miło­
ści.

Posiadać ją, to najwyższe dobro, jakiego się 
pożąda i dó którego się dąży wszełkiemi troskami 
zazdrości.

r Ale otóż przychodzi kolej na pytanie: Jak wy­
kazuje się osobowość człowieka?

Nie w powabie zewnętrznym, nie wr piękności 
wyglądu, mowy, lecz myśli i czynu.

Myśli i czyn innej osoby ogarnąć i ocenić, zna­
czy zdobyć i zachować miłość.
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Należy tedy przedewszystkiem zrozumieć do­
kładnie jej własny sposób widzenia rzeczy, po­
znać jej myśli, bieg jej logicznego i psychologicz­
nego rozwoju, jej dążenia i skłonności, jej za­
miary i uzdolnienia.

Zrozumieć, to jeszcze nic dosyć.
Obok zrozumienia winno stanąć spełnienie; 

działanie na rzecz drugiej csoby, troska o jej 
byt i przyszłość, o jej istnienie i rozwój życia, 
a więc dbałość czynna.

Zrozumienie i dbałość, oto są rzeczywiste za­
datki osobowości, rady i pomoce w walce o byt, 
opory na zwątpienia w miłości.

Zrozumienie to część specyficznie kobieca, 
sztuka i zadanie żony, natomiast dbałość i za­
biegi stanów ią zadanie męża.

Tam, gdzie się spotkały oba te kierunki, tam 
gruntuje się prawda, istota i wartość miłości, 
tam następuje jej trwałość. ■

Dobre Małżeństwa.

Ze zgodne małżeństwo stanowi nietylko ideał 
małżeństwa, ale i jedynie prawdziwe małżeń­
stwo, będące dobrem, to zdawałoby się być zu­
pełnie naturałnem. Zakochane parki rozumie­
ją przecie pod nazwą ‘'szczęśliwe małżeństwo” 
wrażenia miodowego miesiąca, rozciągnięte na 
lat tyle, ile ma dni miesiąc w kalendarzu. Na 
pocieszenie wszystkich marzycieli pieszczot i poe­
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tów powiemy: jedynem szczęściem w małżeń­
stwie jest spokój, tak, jak i w życiu ludów, spo* 
kój stanowi szczęście najwyższe.

Smutnym jest faktem, że tak zwane małżeń­
stwa z miłości bywają przeważnie najgorszemi 
małżeństwami, bo nienawiść bywa w nich bez 
granic.

Skądże powstaje tu, niestety, aż nadto często, 
przemiana? Najważniejsza ta przyczyna polega 
na tern, że się przedtem nie znano wzajem, ko­
chający pokazują się sobie nawzajem w najko- 
rzystniejszem świetle, nabierają fałszywego po­
jęcia jedno o drugiem, a rzeczywistość jest im 
obca.

I oto zachodzą okoliczności, które nie tyle u- 
niemoźliwiają wspólne pożycie, ale w każdym 
razie robią je nie do zniesienia.

W wielu wypadkach jest to tylko walka o 
przewagę woli. Jest to najucieszniejsza a zara­
zem najszkodliwsza przyczyna zakłócenia sto­
sunków wzajemnych.

W innych wypadkach rodzi się zobojętnienie, 
jako następstwo przyzwyczajenia. Codzien­
ne obcowanie z mężem rozzuchwala aż nadto. 
Również nie rzadko naturalne znikanie młodo­
ści uważane bywa przez drugą stronę za winę 
własną.

Zupełnie tak samo, jak zmienia się piękność 
twarzy, powierzchowność, tak samo zmienia się 
też i wygląd moralny i wzajemne zachowanie 
się dwojga osób, dawniej dostosowanych do sie­
bie. Z biegiem zaś lat dochodzi do tego wzra­
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stające niezadowolenie, zawody i braki, kwestyc 
pieniężne, które w naszych czasach występują 
aż nadto często.

Z pośród mnóstwa żądań, dotyczących re­
form towarzyskich i wychowTawTczych, jakie po­
stawił socyalny i specyalny ruch kobiet, jedno 
jest najsłuszniejsze: “Wychowanie do stanu mał­
żeńskiego.” Pod tą nazwą rozumie się, że dziew­
częta winny wychodzić za mąż nie obce wiado­
mościom z dziedziny hygienicznych i przyrodni­
czych ustrojów życia. Nie potwierdzając ani 
nie zaprzeczając słuszności takich żądań, do­
maganie się takiego wychowania może być gło­
szone, domaganie się, które winno tern słuszniej 
znaleźć oddźwięk i być usłyszanem, ile że wy­
konanie nie budzi żadnych refleksyi i może być 
spełnione przez każdą parę małżeńską, przez 
każdego z małżonków w ich interesie własnym.

Przyczyna większości nieszczęśliwych mał­
żeństw nie polega, jak się to często przypuszcza, 
na złej woli, którą prawo w takim razie nazwie 
nieprzezwyciężonym wstrętem, lecz wynika z 
fałszywego widzenia, z braku wyrozumiałości 
z jednej lub drugiej strony. Nie sam akt mał­
żeństwa jest fałszywym lub spaczonym, lecz 
jedynie sposób, w jaki się go wykonywa. Wej­
rzyjmy tylko w większość wypadków, gdzie nie 
ma ani żadnej winy, ani żadnej niewiary, to je­
dnak dość się znajdzie jeszcze trosk i smutków. 
Tam, gdzie małżonkowue rozchodzą się, gdzie 
rozwód jest możliwy, tam jeszcze wszystko o- 
braca się na dobre, gdzie natomiast nie pomyślą- 
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no o tem, gdzie ludzie zostają przykuci do siebie, 
już dla świata, dla dzieci, dla przyzwyczajenia, 
tam nieszczęśliwe małżeństwo jest najsmutniej- 
szem ze wspomnień dla dzieci.

Uniknąć tego nieszczęścia jest niezawodnie 
pragnieniem każdego małżonka. Ale nie dość 
pobożnych pragnień, potrzeba działania, czynu,' 
i to nietylko z jednej strony, ale ze stron obu.

Mąż i żona nie powinni się tem jedynie ogra­
niczać, ażeby być dobrymi dla siebie, lecz powin­
ni to sobie wzajem okazywać: przez wglądanie, 
przewidywanie i względność. Nie trzeba nigdy 
uważać drugiej strony za zasługującą na po­
prawę, lecz zacząć od samego siebie. Jeżeli się 
obie strony wzajemnie mają na względzie, że 
nie powiemy, jeżeli się wzajemnie krępują, to 
muszą nauczyć się znoszenia siebie wzńiem.

Dla małżonków, którzy pomimo wszelkich ró­
żnic i waśni chcą zżyć się z sobą, dobrze jest roz­
ważyć, co następuje:

Nie błędy jednego z małżonków' zakłócają spo­
kój pożycia, lecz brak względów' ze strony, 
uważającej siebie sarną za wolną od błędów, 
a nie chcącej znosić błędów drugiej strony, choć­
by były najmniej rażące. Rzeczywistą przyczy­
ną tych zakłóceń bywra często nie tyle antypa- 
tya, ile brak poznania i należytej oceny.

Ludzie “znają się.’’ wpraw'dzie, jak się mówić 
zwykło, ale nawret przy dlugoletniem narzeczeń- 
stwie, a więc przy małżeństwach z miłości, nie 
ocenili się. jeszcze zupełnie. Bo jakżeby inaczej 
dojść: mogło do niezliczonych zawodów i niedoli 



w małżeństwie. Nawet w związkach, gdzie istnie­
je rzeczywista miłość, i dobroć, zdarza się, *że 
jedna strona staje się zagadką dla drugiej,alba 
też następują nieporozumienia. Ileż to męż­
czyzn i kobiet skarży się na to, że ten dobry da­
wniej, łagodny, cierpliwy małżonek (lub mał­
żonka) tak się zmienił, tak innym stał się z bie­
giem czasu.

.Szorstkość z jednej, wrażliwość z drugiej stro­
ny, oto cechy najbardziej niedobranych stadek 
Nieciepliwość, kłótliwość, nietolerancja wystę­
pują wtedy jako zło, którego jedna strona nie 
szczędzi drugiej. Wszystkie te zła, mające jesz­
cze swoje rozgałęzienia — to, co naprzyklad 
niektórym żonom wydaje się zbrodnią, gdy pan 
mąż wypije o jeden kufelek więcej lub wypali 
o jednego więcej papierosa — zakłócają szczę­
ście domowe, lubo właściwie nic ważnego nie 
zaszło. Błąd polega na tern, że się nazbyt kry­
tycznie patrzyło na rzeczy. Niejedno zrobione 
bez złej myśli, bywa źle tłomaczone, niejedno, 
będące jedynie grymasem małżonka, poczytuje 
mu się za występek. Prośby, skargi, wymówki 
nic nie pomagają. Gdy zaś tej czy owej stronie 
wymawiane bywają winy, do których ona nie 
poczuwa się w-cale, wtedy następuje gniew. 
Chwilowy zły humor zamienia się na stały, mi­
łość na obojętność, obojętność na rozdrażnienie, 
rozdrażnienie na kłótliwość.

Do tego dochodzi, iż z biegiem czasu u wszy­
stkich ludzi, a więc i u małżonków, występuje 
odwieczne prawo zmiany, że nowe rysy i strony 
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charakteru ukazują się w życiu psychicznem 
jednego z małżonków, o czem drugi ani się do­
myślał i czegoby nigdy' nie aprobował. Że wte­
dy rodzi się obojętność, zawód, stronienie, które 
zakłócają cichy' obraz wspólnego pożycia, t > już 
nas dziwić nie powinno.

Poznanie się wzajemne nie jest tak łatwe, jak 
sobie wyobrażać można. Wymaga ono oprócz 
dobrej woli i długiego czasu, nie lat, ale niekiedy 
całego życia.

Bardzo wiele kobiet i mężczyzn uważa za 
przywarę to, co stanowi naturę, rodzaj, właści­
wość małżonka, nie dające się ani usunąć, ani 
zmienić. Wymówki, czynione tam, gdzie złe­
mu zaradzić niepodobna, szkodzą raczej, wywo­
łują bowiem gniew, spór, kłótnię, które z bie­
giem czasu przybierają formy coraz ostrzejsze.

Tu trzeba wyzbyć się wszelkiej przesadnej 
wrażliwości; nie brać wszystkiego do serca, 
kształcić w sobie pobłażliwość na wszystko, co 
bezpośrednio nas nie dotyczy.

Uległość i usłużność stanowią tu najważniejszy 
przymiot i warunek. Kto chce zapewnić sobie 
spokój, ten musi zawsze przymrużać jedno oko. 
Co prawda, nie jest to łatwem; jeszcze trudniej 
zatykać oba uszy, a najtrudniej trzymać język 
na wodzy'. Kto tego nie umie a nie chce się 
nauczyć, temu nie tylko serce pękać będzie, ale 
i nic mu nie dopomoże.

Los nie jednemu życie utrudnia, nié jednemu 
dostarcza zgryzot w małżeństwie. Otóż, kto 
chce mieć ciszę i spokój, ten niech się zdecyduje 
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na rzeczy nieuniknione i niech nie wymaga zmia­
ny na lepsze od innych, lecz od samego siebie.

Ta zmiana i poprawa własnego"ja,"to dosto­
sowanie się i poznawanie stanowi szkołę wycho­
wania w małżeństwie. Polega ona jednem sło­
wem na samokulturze.

Wychowanie w małżeństwie zależy nadewszy- 
stko od dobrej woli i usiłowań rozumienia się i 
ustępowania sobie wzajem. Postępki właściwe 
powodują właściwe skutki.

Nie jestto wprawdzie tak łatwem, gdyż i tu 
spotyka się częste zawody, a przyczyna zawodu 
może być bardzo skomplikowaną. Raz mąż 
może się zawieść na żonie, to znowu żona na 
mężu, innym znów razem mąż myli się sam przez 
się, to znaczy może się sam zmienić, sam sobie 
kontrować, a w końcu toż samo zdarzyć się mo­
że i żonie.

Ale nawet przy największej komplikacyi błę­
dów i wad może być małżeństwo dobre tam, 
gdzie obie strony chcą iść ręka w rękę i zgodnie 
postępować ze sobą.

Idzie więc tylko o schodzenie z drogi głównej 
przeszkodzie. Tą główną przeszkodą jest gniew, 
kłótnia, zbyt żywe, zapalczywe wyrażanie ró­
żnych zdań i poglądów. Nie każdy się zdobę­
dzie na wielką sztukę ustąpienia w porę. Zra­
zu, gdy spierający się są pomiędzy pierwszym a 
dziesiątym punktem sporu, ustąpienie i machnię­
cie ręką jest jeszcze możliwe, pomiędzy dziesią­
tym a setnym już jest o wiele trudniejsze, o ile 
nie niemożliwe, od setnego skacze się jednak od- 
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razu na tysiączny. Jeżeli się to często powtarza, 
wtedy nie ma żadnych widoków na poprawę 
złego.

Gdy niezrozumienie się stanowi pierwszą, we­
wnętrzną przyczynę złego małżeństwa, wtedy 
gniew, to jest nieustanne spieranie się i niesnaski, 
stanowią drugą, zewnętrzną przyczynę.

Otóż główny punkt polega na nieokazywaniu 
swoich humorów. Tu jest środek leczniczy na 
chore małżeństwa. ;

Łatwo to mówić, ale trudno wykonać, zawoła 
niejeden.

Któż umie panować nad swoim temperamen­
tem?

Otóż właśnie jest to o wiele łatwiejszem, ani­
żeli przypuszczać można. Jeżeli kto się gniewać 
musi, niechże się gniewa inaczej, niż się to pospo­
licie zdarza.

Zdanie to, ażeby się gniewać inaczej, niż zwy­
kle, nie jest wcale ani żartem, ani grą słów. For­
ma gniewu daje się zmienić, mianowicie zamiast 
głośno, gniew winien występować cicho. I to 
wyda się niejednemu niemożliwem lub śmiesz- 
nem, ale już samo czytanie tego zdania składa 
najlepszy dowód po temu, najniezawodniej bo­
wiem zgniewało czytelnika po cichu.

Oczywiście, na obcego gniewamy się o wiele 
mniej, zwłaszcza, gdy jest daleko, natomiast 
wybuchamy o wiele gwałtowniej na tego, który 
co do czasu i miejsca jest blizkim, albo też pod­
ległym temu, co wybucha.

Zapewne, — ale ćo robią dobre dzieci dorosłe,
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gdy ich rodzice w złym humorze nazbyt surowo 
manifestują swoje prawa rodzicielskie? Nie 
dają żadnej odpowiedzi, lecz wychodzą z poko­
ju, słowem, robią tak, jak Herman w Goethe’gc 
"Herman i Dorothea,” gdy ojciec formalnie go 
obraża i żąda, ażeby syn odpowiadał. Syn wie, 
że to odpowiadanie podniecałoby tylko spór i 
gniew, i dlatego wychodzi, Ba, gdyby unikanie 
zajść było tak łatwe i gdyby się kończyło z opusz» 
czaniem pokoju! Jest inna jeszcze droga, nieza­
wodnie skuteczna i tamująęa nie tylko wybuch 
kłótni, ale i jej pobudkę, jej powód. Droga-, 
przy której, pomimo różnicy zdań, całe zajście 
odbędzie się tak gładko, że nastąpi znowu obu­
stronne porozumienie.

Skąd rodzi się kłótnia, co powoduje gniew, z 
czego wynikają spory?

Przekora, odpowiedź, sprzeczka, jednem sło­
wem wielomówstwo.

. Słowo za słowo. Zrazu spokojnie, postępuje 
się coraz żywiej, gwałtowniej, poczem przecho­
dzi się w wyraźną chęć ubliżenia, a co najgorsza 
przybiera się ton drwiący i dokuczliwy.

Gadanina, nic, tylko gadanina, której kobiety 
zwłaszcza pozbyć się nie mogą, przyczem męż­
czyźni często nie widzą ani logiki, ani rozsądku, 
ani prawdy,

A i powtarzanie tego, co już się powiedziało, 
zwłaszcza o tern, co stanowi przedmiot sporu, 
podrażnia coraz bardziej.

Gdzie takie sceny odbywają się często, tam 
niedola bywa zjawiskiem pospolitem, miłość 



znika, albo przeradza się poprostu w nienawiść.
Jakże więc uniknąć gadaniny, a jednak umo­

żliwić porozumienie się wzajemne ?
Jest rada, jest pomoc, która wszystko, co się 

mówi, przyprowadzić może do porządku.
Byłożby to słowo: milczeć ?
Nie; ale dla niejednego zapewne jeszcze dziw­

niej brzmiące, ba, nawet bodaj czy nie śmieszne 
słowo: pisać!

Jakto, pisać? Może miałby sobie zadawać tyle 
trudu i pisać do żony? Lub odwrotnie, miałażby 
żona list posyłać do męża, którego ma pod ręką, 
z którym tak wygodnie na cztery oczy rozprawić 
się może? Pisanie, a zwłaszcza pisanie listów już 
samo przez się jest uciążliwe.

Tak, ale bez odrobiny trudu nic się nie napra­
wi, ani nie ułatwi.

Ileż to listów miłosnych niejeden mąż napi­
sał do żony, będąc jej narzeczonym!

Wtedy pióro nie było ciężkiem narzędziem, 
pisanie nie stanowiło żadnej przykrości, owszem, 
był to wyraz najwyższej chęci i tęsknoty.

Ba, ale dziś nie chodzi o żadne przysięgi i za­
klęcia, o żadne czułości i pochlebstwa, ale o jasną 
i zimną rozprawę.

Przy pisaniu nikt nam nie zaprzecza, nikt nie 
przerywa zbytecznemi uwagami, nie mającemi 
nic wspólnego ze sprawą zatargu, nikt nie irytu­
je powtarzaniem tego, co się już odpierało od­
da wna.

Przy pisaniu wypada ściśle trzymać się prze- 
dr iotu, bo inaczej skacze się z setki na tysiąc! 
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Tu dają się z góry przewidzieć możliwe zarzuty, 
ze wszystkiemi przyczynami i okolicznościami 
można się załatwić jednym zamachem, słowem, 
można być spokojnym i logicznym.

Druga strona widzi, jak piszący jest poważnie 
dotknięty, nie umie się może zdobyć na umoty­
wowanie swoich zarzutów, ma czas do namysłu. 
Rozważa zatarg spokojniej i cierpliwiej. Cały 
ten wybuch, wszystkie te złorzeczenia i napaści, 
które się wypluwa z siebie w złości, wyrażonej 
słownie, a których za dziesięć minut nie pamięta 
się nawet, przy pisaniu najzupełniej odpadają.

Tu niema ani żądeł, ani słów dotkliwych, jak 
przy mówieniu, przy sprzeczkach i zaprzecza- 
niach, owszem, piszący wysila się na względy i u- 
siłuje być grzecznym i taktownym.

A i odpis drugiej strony zredagowany będzie 
spokojniej i dojrzalej, słowa listu będą ostro­
żniejsze i powściągliwsze o wiele.

Idzie więc tylko o przezwyciężenie lenistwa, 
o ujęcie pióra w rękę i o wypowiedzenie swojego 
zdania, swojej woli, zasad i celów beznamiętnie 
i rozważnie.

Gdzie występuje różnica zdań, gdzie się za­
czyna kłótnia i gdzie spada pierwsze słowo gwał­
towne, tam trzeba przestać mówić, a zacząć pi­
sać. Pisać dobrze jest nawet wtedy, gdy rodzi 
się obawa, że mogą powstać różnice i niezgodność 
opinii. Niech ta korespondencya pomiędzy mał­
żonkami wygląda śmiesznie i cudacznie, ale p ro- 
wadźmyją, toruje ona bowiem drogę do szczę­
ścia bardziej, niż setki owych listów i bilecików 
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miłosnych, jakie małżonkowie wymieniali przed 
ślubem.

Logika kobiety.

Na jednym punkcie najzalotniejśzy Dohżuan 
godzi się z najrubaszniejszym Misogyuetn w ich 

! tak odmiennych zapatrywaniach na ród niewie- 
. ści, tym mianowicie, że zarzucają kobietom tak 
f wiele kaprysów a tak mało logiki, tak wiele słów 
a jeszcze więcej sprzeczności. Od tysięcy lat 
kapłani, pisarze i uczeni wszelakiego gatunku 
omawiali rozdział “O wadach kobiet'’ w powię- 
kszonem i w pogorszonem wydaniu, a jednak nie 
wyczerpali go dotąd. Braku logiki, niekonse- 
kwencyi i chwiejności myśli u kobiet panowie 
stworzenia dostatecznie strawić nie mogą, a na­
wet Szyller napisał złośliwy odpowiednik do 
swojego wiersza “Szanujcie kobiety,” który 
wkłada w usta Wallensteina:

‘ ‘Nie bądźcie tacy, jako są kobiety, 
Co zawsze wrócą do pierwszego słowa, 
Choćby o statku prawić im godzinę.”

Nie spierając się nawet co do pewnych “wła­
ściwości” niewieściego myślenia, których nie za- 
przeczują też i niektóre silne przedstawicielki 
płci słabej, to jednak zawsze będzie niesprawie- 
dliwem uważać je za wady, za wyjątkowe wa­
dy logiki niewieściej.

Na punkcie wielu sprzeczności szwankują 
mężczyźni nie mniej od kobiet i właśnie u owych 



pisarzy, którzy, jak Schopenhauer, umieli tale 
bardzo powstawać przeciw logice kobiet, właśnie 
cała historya filozofii polega jedynie na pró­
bach młodych autorów oponowania przeciw wy« 
wodom ich poprzedników.

Rzeczywistej różnicy w myśleniu, to jest w 
konstrukcyi mózgu kobiety i mężczyzny, nie 
masz wcale. Pozorna różnica polega tylko na 
tern, że kobiety — jak i wielu mężusiów — lubią 
myśleć głośno, myśli swoje wypowiadać, pod­
czas gdy mężczyźni stosują się przeważnie do opi­
nii Talleyranda: Mowa jest na to daną ludziom, 
ażeby ukrywali swe myśli. Myślenie, któreby 
sobie samo nigdy nie przeczyło, wcale nie ist­
nieje. Bo też byłoby to największem nieszczę­
ściem każdego myśliciela, gdyby miał rozważać 
wszystko, co mu przyjdzie do głowy, wszystkie 
swoje zdania i ideę aż do ostatniej konsekwencyi, 
nie przyznając się nigdy do żadnego błędu, lecz 
uznając wszystko, czego chciał i co pomyślał, za 
niezwalczoną mądrość i prawdę.

Od czasu ostatnich dziesięcioleci, w ciągu któ­
rych ruch kobiecy przybrał niezwykłe rozmiary, 
same kobiety nawet nie zaprzeczają “słabości 
myśli,” t. j. słabości myśli u kobiet. Starano się 
objaśnić to tern, że zwalano winę na nizki sto­
pień oświaty, dawanej kobiecie w udziale.

Podczas gdy większość młodzieży męzkiej ma 
przed sobą otwarte pole do wyższych studyów, 
dla dziewcząt droga do nich jest zamkniętą.

Zapewne, że takie pozbawienie prawa oświaty 
przyprawia o niezawodna krzywdę znaczną licz­
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bę inteligentny cli i zdolnych kobiet, błędem 
byłoby jednak mniemać, że defekt wychowania 
albo naturalny szwank logiki niewieściej mógłby 
ustać przez naukę łaciny, matematyki i tym po­
dobnych umiejętności. Jest przecie również 
znaczna liczba mężczyzn, którzy uczyli się i 
uczęszczali do wyższych zakładów naukowych, 
a jednak bywają aż nadto często nielogiczni w 
myśleniu, a co gorsza jeszcze, niepraktyczni. 
Właśnie mężczyźni o akademickiem wykształ­
ceniu, których zawodem jest myślenie i twór­
czość, muszą niejednokrotnie przygnać, że ich 
żony — które ani co do wiedzy praktycznej ani 
co do bystrości umysłu nie mogłyby sprostać 
ich uczniom — posiadały nadzwyczajny zmysł 
i uzdolnienie do owych rzeczy między niebem 
a ziemią, o których ich mądrości szkolnej ani 
się nawet nie śniło.

Najmniej brak logiki zarzucać można owym 
kobietom, które zmuszone są stać o własnych 
nogach, jak: telegrafistki, urzędniczki, nauczy­
cielki, buchalterki, sprzedawaczki i t. d. Te, jak 
wiadomo, nie ustępują wcale mężczyznom ani 
pod względem znajomości fachu, ani pod wzglę­
dem gorliwości, bystrości, sumienności, wierno­
ści i stałości myślenia.

Gdy i pomimo to jednali kobietom robiony 
jest zarzut, że schodzą z drogi jasnej i prostej 
spokojnego myślenia dla penetrowania na krzyż 
i w poprzek bocznych dróg grymasów, sprzeczek 
i powtarzać, to — jeżeli wrogóle mamy się już 
liczyć z tym zarzutem — dzieje się to jedy-
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nie na terytoryum czynności domowych i w ciaś- 
niejszym zakresie ich pracy. Ale, z ręką na 
sercu, panowie mężczyźni, czy i wy zawsze i 
wszędzie jesteście w zgodzie z logiką w domu? 
Czy nigdy nie powtarzacie swoich poglądów? 
Czy nigdy nie kontrujecie własnym zasadom i 
wymaganiom? I czy pole pracy domowej sta­
nowi teren ściśle zbadany i wymierzony przez 
matematykę, logikę i filozofię?

Nie inaczej dzieje się z “myśleniem w oka­
zy ach sercowych.” I czynność serca to nie zwy­
czajny przykład rachunkowy, lecz czynność 
bardzo skomplikowana. Nie wszystko bywa 
niezrozumiałem, czego się nie rozumie, nie wszy­
stko przeczy samemu sobie, to, co nam zaprze­
cza. Jeżeli kobietom nie chce się już całkiem od­
mawiać zupełnego braku, a raczej słabości logi­
ki, to wyjaśnienie po temu znajduje się w tej 
właściwości, że wiele kobiet pozostaje dziećmi 
do końca życia. Są jednak, jak wiadomo, ró­
żne dzieci, dobre i złe, łagodne i uparte, kną- 
brne. Otóż, nie wszystkie dobre dzieci są za­
wsze dobre, nie wszystkie złe bywają zawsze 
złemi. Dzieciom jednak nie można wszystkie­
go mówić i zresztą nie dają one sobie powiedzieć 
wszystkiego, bo inaczej powiedzą szybko to, 
czego by mówić nie powinny były.

Wada kobiet, jeżeli to wogóle jest wadą lub 
krzywdą (czego nie przyzna ani każdy mężczy­
zna, ani każda kobieta), że przez całe życie po­
zostają, dziećmi, nie jest ich własną winą, lecz 
winą mężczyzn, winą wychowania.
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Jeżeli nasz dzisiejszy rodzaj chce być innym, 
jeżeli mężowie i ojcowie chcą, ażeby ich żony 
i córki stały się dojrzalszemi, jeżeli mężatki i 
panny chcą same nie być wiecznie dziećmi, to 
muszą robić jeszcze coś innego, nie zaś tylko u- 
częszczać do gimnazyów lub na inne pensye. 
Muszą stać się osobami samodzielnemu Jest 
dużo osób, które przepchały się przez szkołę w 
sposób bardzo niedostateczny i nieregularny, a 
które jednak myślą o wiele logiczniej, praktycz­
niej i pożyteczniej od wielu mólów książkowych 
i uczonych. Równie też'kobiety nie inają po­
trzeby odrabiać tych wszystkich mądrych i pe­
dantycznych formuł i formalności naszego tego- 
czesnego szkolnictwa, ażeby wiedzieć, czego wy­
maga życie i społeczeństwo. Wykształcenia 
praktycznego, myśli praktycznych uczy nas je­
dynie samo życie. Spółdziałanie i spółobmyśla- 
nie tego, nad czem myślą i pracują ojciec, mąż, 
brat i narzeczony, wzmacnia także siłę myśle­
nia, wzmacnia logikę kobiety. To, czego brak 
rodzajowi męzkiemu, brak równie i żeńskiemu, 
mianowicie: rozumienia życia, dostosowywania 
się doń, ażeby się utrzymać na poziomie czasu

Prawa dzieci.

Ze wszystkich nadziei, pragnień i wspomnień, 
vśród których gromada ludzka daje wyraz swej 
ligdy nienasyconej tęsknocie szczęścia, nic tak
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często 5 powszednie wtórzonem nie bywa, jak 
wykrzyk: “Ach czemuż, czemuż dzieckiem już 
■nie jestem!”*

Jeżeli tkwi nieco zazdrości w tych uczuciach, 
to tkwi jednak również spora doza współzado- 
wolenia. Już samo słowo “dziecinny” ma w so­
bie coś błogosławionego, czystego, wzruszają­
cego. Nawet państwo, które zazwyczaj mało 
się troszczy o uczucia, idzie przy uwzględnianiu 
duszy dziecka tak daleko, że karze występki, 
spełnione przez istoty ludzkie poniżej lat czter­
nastu, nie więzieniem, lecz zakładem popraw­
czym. ' .
I Pomimo, że to uczucie zazdrości dzieciom ze 

strony dorosłych jest i wielkie i powszechne, na 
odwrót, niedorośli zazdroszczą tak samo doro­
słym. Jednem z najosobliwszych przeciwieństw 
naszej natury ludzkiej jest fakt, że się również 
łatwo możemy na dzieci gniewać jak się z nich 
cieszyć, że zarówno uważamy dzieciństwo z^, 
Stan najpożądańszy, jak i gorszymy si£ sprawo» 
waniem dzieci, jakkolwiek ani w tym ani w dru­
gim razie nie można tego poczytywać ani za za­
sługę, ani za winę malców. , .

t Takie urągania jednak nie wychodzą tylko z 
ust wycieńczonych kawalerów i zgorzkniałych, 
starych panien. Nawet krewni, ba, rodzice, 
którzy po małpiemu przywiązują się zwykle do 
swoich dzieci na nic tak łatwo nie wywierają 
swoich gniewów, jak właśnie na ten swój dro» 
biazg. To co u starszych pomija się milczeniem,
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to dzieciom poczytuje się za zbrodnię; rady do­
rosłych budzą zgrozę, gdy się je widzi u dzieci.

Nie tylko przez złość i kapry.-, ale i przez 
szczerą miłość niektóre dzieci wykonywają to, 
co robi tylu dorosłych. “Być zawsze grzecz­
nym, skromnym, posłusznym i spokojnym,” 
głosi odwieczne kazanie. Kto nie spełnia tego 
przepisu, ten jest występnym lub będzie nim 
kiedyś. Tak, a nie inaczej dysponuje sprawiedli­
wość i pedagogika wielu rodziców. Ale z takim 
kodeksem, który niemniej jest ślepy jak niejedna 
mili ść, nie robi się dobrze ani sobie, ani dzieciom. 
Takie napomnienia są bezowocne, nużą i rozgo­
ryczają. Leży to w naturze nietylko dziecięcej, 
lecz i ludzkiej. A z ręką na sercu, pytam was, 
dobrzy, prawdziwie dobrzy rodzice, którzy7 ser­
decznie kcchacie swoje dziatki: czy za młodu 
nie byliście także źli i niegrzeczni? Niezawo­
dnie, a jednak ani wam to nic nie zaszkodziło, 
ani też waszym rodzicom.

Pedagogika tegoczesna nieszkolonych jest 
łożem Prokrusta, w którem zabija się doraźnie 
i wolę i charakter. Upór bywa często wrodzoną 
cechą charakteru, a zbyt wielka uległość tylko 
wychlostana, mści się okrutnie w późniejszych 
latach w postaci słabości woli i niekonsekwencyi.

Przy tern wszystkie nr nie chodzi tu bynaj­
mniej o rozpieszczanie dzieci, ale też i nie o rzecz 
przeciwną. Dzieciom należy możliwie pozo­
stawić zupełnie samodzielne oryentowanie się 
tam, gdzie chodzi o często krzywe drogi życia. 
Nie trzeba ich ani nazbyt żałować, ani usptawie-
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dliwiać, gdy skrzywdziły kogoś lub przez kogoś 
skrzywdzone zostały. Jeżeli papa lub mama ze- 
chcą inne dzieci pociągać do odpowiedzialności, 
w małym urwisie wzmocni się pewność, że on 
jest miarą świata. Nic szkodliwszego! Ostre 
napomnienie, parę klapsów wcale nie zaszkodzi, 
a gdy malec będzie zahartowany w dzieciństwie, 
wtedy, będąc dorosłym, o wiele łatwiej zniesie 
i otrząśnie o wiele dotkliwsze i nieuniknione ude­
rzenia losu.
• Często robi się to z powodu obcych, rodzice 
bowiem “żenują się’’ za swoje złe dzieci. Jest to 
zbyteczne, boć i obcy wiedzą, że dzieci są dziećmi 
a kto sobie nic nie robi z dzieci gościa, z tego i 
gość nie ma potrzeby wiele sobie robić. Trzeba 
się pocieszać, że z biegiem czasu wady dzieci 
znikną. Tylko czas, tylko życie jest prawdzi­
wym pedagogiem, wszelkie inne surowości, wszel­
kie kary i upomnienia są więcej, niż bezużytecz­
ne, często szkodliwe. Przez kary wychowają 
się jedynie zgłupia-franty i pochlebcy. Karaną 
być winna tylko złość ale, niestety, poprawić jej 
się nie da, przeważnie bowiem stanowi ona sche­
dę po rodzicach.

I inne sprzeczności spotykają się w “metodzie 
wychowawczej" wielu rodziców. Nie zwracają 
ońi żadnej uwagi na to, co ich dzieci, głównie 
chłopcy, wykazują pod względem siły fizycznej 
i odwagi, a natomiast krytykują stale ich pło- 
chość i roztargnienie umysłu, wrażeń i mowy, 
a więc czynności moralne. Drudzy znowu od­
wrotnie, chronią dziecko od byle cugu, od byle
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zetknięcia ze światem zewnętrznym, od byle sto­
sunku z innemi dziećmi, podziwiają zaś swoje 
odrostki jako dzieci cudowne.

Jedno i drugie szkodzi. I tu obowiązuje 
prawda, że dobre leży pośrodku. Dziecko nie 
potrzebuje dużego miejsca, ażeby być na wolno­
ści, ale wolnym musi być człowiek, ażeby stał 
się dobrym, szlachetnym, zdolnym. Ci, któ­
rych się wychowuje na tyranów, będą niewolni­
kami własnego ja, a ci, z których się. urabia nie­
wolników, wyjdą na zgłupia-frantów, tchó­
rzów.

Młodość musi się ■wyszumieć — wyszumieć w 
granicach prawa — t. j. obustronnych obowiąz­
ków. Moralność praktyczna, najłatwiejsza do 
rozpoznania i wykonywania, głosi: co słuszne 
dla jednego, to sprawiedliwe i dla drugich. By­
le nie krzywdzić obcego, a i siebie samego. Jest 
nie tylko jeden anioł stróż dzieci, który stojące 
nad przepaścią odciąga po kwiecistych ścieżkach^ 
są również i moralni aniołowie Stróże, które z 
dzieci najbardziej gadatliwych i najbrudniej­
szych urabiają ludzi umiarkowanych, czystych, 
zdolnych i poczciwych.

Życie samo przez się wyrównywa wszelkie 
kanty. Co się ma do zarzucenia życiu, tego nie 
należy stosować do ludzi, a jednak nauczyciele 
i wychowawcy rzadko kiedy bywają łubiani przez 
dzieci. Miłość życia, miłość rodziców, miłość 
bliźniego, oto jest moralność dziecka, taka też 
winna być i dorosłych. Pozwólcie dzieciom 
żyć samodzielnie!



Budzić smak życia, powiększać radość życia, 
oto jedyne prawo, jedyna pedagogika, jakie mo­
żna stosować do dzieci, a które powinny też obo­
wiązywać wszystkich dorosłych. Co do tych 
ostatnich, to bywa o wiele trudniej. Przez 
wielkie uciechy życia dzieci staną się czemś, 
co lepszem jest niż "dobre dzieci,’’.będą dobrymi 
ludźmi, i będą kochały swoich rodziców z głębi 
serca, co dla rodziców powinno stanowić najwyż­
sze uszczęśliwienie.

Złe dzieci.

Mało jest rodziców, którzy umiejętnie wycho­
wują dzieci i mają wszelką zasadę być zupełnie 
zadowolonymi z postępowania dzieci w domu. 
Wielkiem jest jednak zdziwienie, gdy nagle“zle“ 
dostaje się do domu ze szkoły, gdy nauczyciele 
skarżą się na nieuwagę lub dokazywania, jakich 
dzieci dopuszczają się w szkole. Rodzice w 
głowę zachodzą; nie mogą tego zrozumieć i wi­
nę przypisują mniej dobrze wychowanym dzie- 
ciorji,co istotnie nie rzadko bywa uzasadnionem.

Zdarza się. też niekiedy, że rodzice są niewy- 
rozumiali dla nauczyciela i zarzucają niesprawie­
dliwość lub zbytnią surowość.

Cóż jednak poradzić może nauczyciel. Sku­
szony nie mniej jest winien od kuszącego. Tak 
jak wiele dzieci bywa dobrymi w szkole, a złymi 
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w domu, tak bywa też i odwrotnie. Gdy nau­
czycielowi dziecko przeszkadza, to bywa stro­
fowane czy karane bez różnicy i bez względów 
ani na sferę, z której pochodzi, ani na stopę, na 
jakiej dom jest postawiony.

W naszem szkolnictwie dzisiejszem jest już 
taki stały zwyczaj, że dziatwa z rozmaitych 
domów uczęszcza do publicznych zakładów nau­
kowych, to też się zdarza, że złe przykłady nie 
dość doglądanych dzieci psują dobre obyczaje 
innych. W jednym domu panuje lepszy, w dru­
gim gorszy ton, stąd i uczniowie jednej i tej sa­
mej szkoły bywają bardzo różni. Nie stanowi 
to jednak ani jedynej ani stanowczej przyczyny.

Przeciwnie! Jest dużo rodziców, którzy w naj­
lepszej wierze o wiele za ostro postępują z dzieć­
mi, doglądają je bezustannie i nie zostawiają 
ani na chwilę samych; zwracają oni uwagę 
na każde słowo dziecka, na każdy jego ruch i nie 
przebaczą mu żadnego głośniejszego.tonu.

Tłumiona wolność w domu, potrzeba głośniej­
szego mówienia, ■weselszego śmiechu, radowania 
się bez ciągłych gderań i upominań, występuje 
w całej pełni w szkole, gdzie chłopiec znajduje 
się między równymi ąobie. Bywają też i chwi­
le, że nauczyciel — który ma tylko dwoje.oczu, 
a wielu uczniów, na których ma zwracać uwagę 
~ ani spojrzy na jednostkę. Z tej chwili ko­
rzysta się dla zadośćuczynienia potrzebie swo­
body. . Chłopiec słyszy podszept swego sąsia­
da, staje mu się powolnym i zaczyna się zajmo­
wać przedmiotem, nie należącym do wykładu. 



— 137 —

Bogiem a prawdą nie jest to występkiem, ani 
objawem złości, ale toierowanem być oczywiście 
nie może, o ile nauczyciel to spostrzeże.

W razie powtórzenia się złego, uważa się to 
za “złe obyczaje” i nauczyciel słusznie skarży 
się na dziecko, które nie chce dostosowywać oię 
do porządku w szkole.

Niezawodnie niejeden uczeń byłby w szkole 
o wiele stateczniejszym, uważniejszym i pil­
niejszym, gdyby w domu nie rnusiał ciągle mieć 
się na baczności, ciągle krępować się i milczeć.

W domu można i trzeba być o wiele pobła­
żliwszym, aniżeli jest to możliwem w szkole, 
dziecku trzeba dać więcej ruchu i swobody, wte­
dy naturalny popęd nie ujawni się na niewłą- 
ściwem miejscu i o niewłaściwej porze.
- Zachowanie miary w surowości, jak i w swo­
bodzie ruchów nigdy nie zepsuje obyczajów, ow­
szem doskonalić je będzie, a jakkolwiek dziecku 
nie wsmak, niezbędne kiedy nie kiedy, napomnie­
nie i przymus, to jednak nauczy się je przez to 
uszanować i znosić.

Dorosłym daje się czas do “wyszumienia” — 
a ileż więcej potrzeba go dzieciom!

Technika nauki.

Rodzice najbardziej martwią się wtedy, gdy 
dzieci, pomimo wszelkich zabiegów, wysiłków 
i czasu, poświęconego na szkołę i ćwiczenia, nie 
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postępują w naukach i przjmoszą złe cenzury do 
domu. “Wypadki” tego rodzaju zachodzą, jak 
wiadomo, u najlepszych rodzin i powodują nie 
tylko smutek i zmartwienie, ale niekiedy stają 
się prawdziwem nieszczęściem malca. Nie tyl­
ko dla tego, że doznał niezasłużonego niepowo­
dzenia, lecz że nadto może się narazić na stratę 
roku życia. Troski jego rodziny są również 
nie mniejsze.

Pilność i praca nic zawsze prowadzą do pożą­
danego celu.

I stąd rodzi się pytanie: jak trzeba się uczyć, 
ażeby pójść wyżej — pytanie nie tylko pedago­
giczne, ale niekiedy i życiowe.

Ażeby je rozwiązać, trzeba zdać sobie jasno 
sprawę z istoty nauki.

Nauka jest to planowe, świadome celu i po­
wtarzające się myślenie o przedmiocie, z którym 
nas zapoznają inni. Trzeba koniecznie tak przy­
swoić sobie te cudze myśli, ażeby je posiadać na 
zawsze i być wstanie tak samo wygłaszać je da­
lej. Stopień zdolności do przyswajania sobie 
i dostosowj'wania się do cudzych myśli zowie sę 
talentem. Ten składa się z dwóch różnych 
części, pierwsza to zdolność przejmowania , się 
i dar uchwycenia rzeczy, druga, to siła utrzyma­
nia tego, co się pochwyci, siła, którą zowiemy 
pamięcią. Obie te zdolności nie tylko posiada 
każda jednostka w rozmaitym stopniu, ale ró­
żnią się one nawet pod względem pewnych okre* 
ślonych przedmiotów; innemi są dla grupy 
przedmiotów humanistycznych (mowa, historya* 
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językoznawstwo) i dla nauk przyrodniczych (ma­
tematyka, fizyka, chemia i t. p.) Do tego docho­
dzą jeszcze zdolności do robót ręcznych (rysun­
ki, robótki, gimnastyka i t. d.). Przedmioty te, 
różne z samej natury rzeczy, muszą też być ró­
żnie traktowane.

Nie masz człowieka, któryby nie posiadał ta­
lentu czy pociąga do jakiegokolwiek jednego 
przedmiotu lub przynajmniej do jego części, 
przyczem wogóle posiadaniu jednego talentu 
towarzyszy brak innych zdolności.
t Brak talentu nazywaę brakiem charakteru 
jest niesłtisznem, dopóki to nie pozbawia ucznia 
dobrej woli. Takie niesprawiedliwe traktowa­
nie może spowodować nie tylko zaburzenie u- 
myslu, ale i całego usposobienia. Zarzut y i kary 
mogą tu z łatwością wywołać to, czemu właśnie 
zapobiedz chciały.

Skoro więc są to względy, jakie rodzice i nau­
czyciele muszą mieć na uwadze przy osądzaniu 
ucznia, to obowiązują dla nich następujące prze­
pisy ogólne:

Nie powinno się uprawiać jednego przedmiotu 
ani za długo ani za krótko. Nie trzeba ani po­
drażniać smaku, ani przesycać. Raczej mniej 
a częściej, niż rzadko a dużo! Jeżeli jest dużo 
przedmiotów do nauki, to nie należy jednemu 
zbyt wiele godzin poświęcać, a z wyczerpanemi 
siłami przechodzić do innych. Kto pracuje 
z przerwami i w ciągu długiego czasu poświęca 
się rozmaitym przedmiotom. nie iednakowo tru- 
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•dnym, u tego mózg będzie zawsze zdolnym dó 
przyjmowania nowych wrażeń.

Przyjrzyjmy się, jak się odbywa nauka w wię­
kszości wypadków. Czyta się pewien szereg 
zdań kilka razy z rzędu. Droga umysłowa jest 
taka: za pomocą znaków pisarskich chwyta jest 
oko, a stąd przechodzą do mózgu. Ale ta droga 
nigdy nie bywa krótką i nie tak łatwą, jak droga 
przez rozgłos, przez słuch. Gdzie więc jest 
możliwe, trzeba używać tej ostatniej drogi.

Bardzo dobrym środkiem pomocniczym do ła­
twiejszego przyswojenia sobie zdań trudniej­
szych jest przechadzanie się przy nauce tam i z 
powrotem. Długie siedzenie i zgarbienie dzia­
ła ujemnie. Zdanie, które mózg chwyta z tru­
dnością, które wskutek zbyt wielu abstrakcyj­
nych pojęć, przez zbyt wiele omówień, nie dają 
się łatwo zapamiętać, należy wypisać. Nie­
jeden podręcznik cechuje zabójcza monoton- 
ność i niejasność stylu, w czem się uczeń połapać 
nie może, inny znów posiada za krótkie zdania, 
dające zbyt wiele do myślenia. Tu dobrze jest 
użyć drugiej i trzeciej książki, omawiającej ten 
sam przedmiot lub ten sam rozdział. Gdy się 
przeczyta trzy lub cztery rozmaite dzieła, oma­
wiające jeden i ten sam temat, to na tej drodze 
myśli się urozmaicą, w głowie ucznia ułoży się 
bezwiednie nowa stylistyka i w ten sposób naj­
trudniejszy rozdział stanie się dlań jasnym i zro­
zumiałym.

Jako osobliwie dobry środek godnem jest po­
lecenia omawianie każdego przeczytanego zda­
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nia wlasnemi słowami, ze zmianą słów, na zakoń­
czenie zaś, opowiedzenie zarówno z pamięci jak 
i na piśmie co najtrudniejszych okresów, a na­
wet, gdy przedmiot jest niezwykle trudny, ca­
łych rozdziałów. Jeżeli się czyta różne książ­
ki o jednym i tym samym przedmiocie, to do­
brze jest popodkreślać najwybitniejsze miejsca 
w każdej książce, to zaś, o czem jedna książka 
mówi mniej, a druga więcej, należy szczególnie 
zapamiętać. Owe główne momenty należy wcią­
gać do własnego kajetu. Na zakończenie, na­
leży porównać własne notatki z treścią książek, 
a to celem uzupełnienia możliwych opuszczeń 
łub wykreślenia tego, co zbyteczne. Ale robić 
to trzeba nic tylko raz, ale kilka razy, gdyż we­
dług najstarszych doświadczeń ćwiczenia i po­
wtarzania stanowią podstawę wszelkich nauk.

Osobliwie ważny środek pomocniczy do wzma­
cniania pamięci stanowią t. zw. tabele. W nich, 
według kategoryi i pojęć, porządkuje się i zesta­
wia w przejrzystych szeregach wszystkie główne 
momenty, różnice i znaczenia oddzielnych ga­
tunków, klas, czy rodzajów studyowanego przed­
miotu. Najbardziej idzie tu o przejrzystość. 
Tabela winna przedstawiać obraz graficzny, z 
którego, z wybitnie napisanych lub podkreślo­
nych rzeczy, to, co najważniejsze, skacze wręcz 
do oczu, a stamtąd do pamięci.

Układ takich tablic przedstawiła nieco trudno­
ści, zwłaszcza, że uczniowi często nie wystarcza 
miejsca do uszeregowania wszystkiego w nale­
żytym porządku. Dla tego trzeba sporządzać 
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nową tabelę. Przez takie coraz to nowe prze­
pisywanie, pojedyńcze punkty wtłaczają się, że 
tak powiemy, w duchowe oko, tak, że przy wy­
powiadaniu i próbowaniu z pamięci, czyta się 
je niejako z niewidzialnej karty.

Środek zastosowania słuchu do łatwiejszej na­
uki polega na wspólnych studyach. Jeden u- 
czeń winien odczytywać drugiemu, potem obaj 
winni się przesłuchiwać nawzajem, z książką lub 
bez książki. Wspólne uczenie się dwóch ucz­
niów może niekiedy przynieść większy pożytek, 
aniżeli pomoc korepetytotra.

Obok wzmiankowanych tablic, ważnem jest 
i pożyteczuem używanie oddzielnego katalogu 
alfabetycznie ułożonych kartek. Na każdej 
kartce wypisuje się nazwę każdego pojedyńczego 
przedmiotu nauki, pytania, tytuły jak np. z 
chemii acetylen, alkohol, azbest, lub z historyi 
naturalnej: listki, pyłki, słupki i t. p.

Pod spodem streszcza się możliwie najkrócej 
wszystkie odpowiednie właściwości, cechy nau­
kowe i t. p. Od czasu do czasu bierze się taką 
kartkę do ręki, ażeby się przekonać, o ile się ją 
pamięta, wypisuje się znowu wszystko na innej 
kartce, porównywa się- nową ze starą i albo się 
uzupełnia to, co się przepuściło, albo starą kai tkę 
zastępuje się nową.

Formuły (matematyczne, chemiczne, fizyczne 
i t. p.) najlepiej dają się utrwalić w pamięci w 
ten sposób: uczeń układa sobie rodzaj słownika, 
jak przy nauce języków, przyczem po prawej 
połowie karty wypisuje formuły, a po lewej ich 
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objaśnienie. Raz zasiania się stronę form ul, dru­
gi raz stronę objaśnień, zadając sobie samemu 
pytania i odpowiadając na nie, zgodnie z zasło­
niętym tekstem.

Bardzo ważneni dla słabych, ale pilnych ucz­
niów jest sporządzenie sobie kajetu na błędy t 
W kajecie tym notuje się wszystko, co się źle 
robi, w czem się jest w błędzie, a zwłaszcza takie 
pomyłki, które popełnia się niejednokrotnie. Ile 
razy potem zachodzi taka kwestya, co do której 
nie jest się łub nie było się pewnym, dodaje się 
plus minus, czy i jak często wiedziało się tę 
rzecz lub nie wiedziało. Przez ciągłe odczyty­
wanie i kontrolę błąd z czasem zniknie zupeł­
nie.

Środkiem podobnym do przepisywania, a da­
jącym się zastosować przy nauce historyi natu­
ralnej, a jeszcze bardziej geografii, jest rysowa­
nie, sporządzanie małych ilustracyi, map i szki­
ców. Do tego wcale nie potrzeba mieć wielkie­
go talentu. Niektóre miejsca można tylko 
punktować lub przekopjować pantografem i to 
nie raz, ale parę razy. Z czasem zarysy Xformy 
rysunku utrwalą się w pamięci, wrażenie będzie 
stale, wypowiedzenie się łatwe. W ten' sposób 
można pilnością zastąpić talent.

Różnica pomiędzy talentem i pilnością polega 
tylko na tern, że talent chwyta szybko, ażeby 
najwięcej szybko zwrócić. Natomiast pilność 
przyjmuje wolno, ale częściej i utrzymuje za to 
e wiele pewniej. Nieudolność ni^dy prawie nie 
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występuje, chyba, że się wcale nie jest zdolnym 
do myślenia.

Do nauki języków i matematyki, jakie nie­
którzy uważają za przedmioty najtrudniejsze, 
poleca się obok wymienionych powyżej tablic 
i formuł nieustanne zadawanie sobie i ciągłe 
rozwiązywanie coraz to nowych przykładów. 
Jeżeli się nie ma nauczyciela, któryby mógł kon­
trolować błędy, to trzeba się zaopatrzyć w klucz, 
rozwiązujący zadania, ale nie na to, ażeby roz­
wiązania przepisywać, lecz jedynie dla porów­
nań.

Kto wytrwale kroczyć będzie dalej po tej dro­
dze, ten nie tylko robić będzie postępy w szkole, 
ale wzmocni mu si’ę i wola i umysł do o wiele 
jeszcze trudniejszych zadań w życiu.

VI.

ROZKOSZE DUCHA.

Świeżość umysłu.

Najmędrszy człowiek ńie jest tak mądry, za 
jakiego się sam uważa, ani też najgłupszy nie 
bywa nigdy takim zacofańcem, za jakiego inni 
go mają. Ale wielka to różnica być “roztrop­
nym” stale, a mądrym na chwilę. Myślenia 
nie można nauczyć nikogo, ale wydawać fałszywe 
sądy mogą najuczeńsi. Ani wiek, ani filozofia 
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nic bronią od błędów, a często bywa największą 
mądrością to, że się popełniło niedorzeczność, 
jak też często było niemądrem w najwyższym 
stopniu, że się chciało być mądrzejszym od in­
nych.

Z takich paradoksów składa się nie tylko życie, 
ale i znajomość życia. Zycie praktyczne daje 
często o wiele trudniejsze pytania do rozstrzy­
gnięcia, aniżeli nauka; świeżość umysłu potrze­
bną jest wskutek tego uczonemu jak i robotni­
kowi, którego zajęcie bywa zawsze jednakowo 
czcze i jednostronne. Ze nawet ciągłe rachunki 
mogą oddziaływać zabójczo na umysł, to znaną 
jest rzeczą.

Bogactwo umysłu i świeżość umysłu są to dwie 
różne funkcye jednakowego organu lub organi­
zmu. Świeżość umysłu to nie to samo, co “zdro­
wy rozum” ludzki, lecz dar i sztuka wyższa,’ 
mocniejsza. Świeżość umysłu jestto zdolność 
wyrokowania szybko, trafnie i żywotnie, pomi­
mo wielkich bólów, ciężkich utrapień losu lub 
późnego wieku, zdolność zgłębiania rzeczy, wnio­
skowania, niezwłocznego ogarnihnfa tego, co 
słuszne, ogólne, osobliwe i użyteczne, i umieję­
tnego zastosowywania. Człowiekiem świeżego 
Umysłu jest ten, kto zachował sprężystość i 
świeżość młodzieńczą.

Stąd rodzi się pytanie: w jaki sposób zachować 
świeżość? Oczywiście, o ile się już ją posiadało 
kiedyś. Już przeciwne pojęcie wyrazu “świe­
ży” daje poznać, jakim się być nie powinno: nie 
czczym, nie jednostronnym, nie wymuszonym.
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rut- zawziętym. Nic trzeba się odgradzać, ra­
czej lgnąć do innych, nie dąć zbyt wysoko, nie 
być wyniosłym, trzeba się starać być wyrozu­
miałym na słabości innych, ażeby znaleźć wyro­
zumienie dla własnych. Oto najpierwszy zasa­
dniczy warunek świeżości. Wszystkie dary 
ducha, wszystkie strony życia wykształcić 
■— to warunek drugi. Nihil humanium a me 
alienum esse puto “nic co ludzkie obcem mi 
nie jest” jest najistotniejszą zasadą rozsądku, za 
którą idą inne. Tout comprendre c’est tout 
pardonner, “wszystko rozumieć, to wszystko wy­
baczać,” a, iżby wyczerpać trójakość dobrych 
rzeczy, zacytujemy jeszcze zdanie greckie i 
“nie dla nienawiści, lecz dla miłości jestem tu 
zesłany.”

Dbać o dojrzewanie własnych sądów, t. jj 
własnego umysłu, wyprobowywać go i urabiać 
w łatwiejszych i cięższych doświadczeniach, do­
brych rad udzielać, jako też cudzych rad słuchać, 
nieustannie badać i szperać — oto co stanowi 
najważniejszą istotę wychowywania świeżości 
ducha. Idzie tu nadewszystko o uprawianie 
uciech towarzyskich — ale nie życia towarzy­
skiego, salonowego, lecz czynnego współdziała­
nia, współłączenia się w pracy rodziny, związków 
i przyjaciół.

Dla pozyskania świeżości umysłu, winien do 
siły ducha, która może być względną i wcale 
nie ma potrzeby polegać na uczoności, przyłą­
czyć się jeszcze jeden ważny czynnik moralny^ 
mianowicie zadowolenie z życia, zadowolenie
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z ludzi, a przedew^szystkiem zadowolenie z sa­
mego siebie. Zadowolenie to nie polega 
wyłącznie na czczej próżności i podobaniu się 
sobie, ale na prawdziwie zasłużonem ukonten-! 
towaniu ze siebie, t. j. z wypełnienia obowiązków* I 
z zadośćuczynienia wymaganiom położenia i sta- ! 
nowiska, jakie się w życiu zajmuje. Tu powinna 
się jeszcze przyłączyć, jako dalszy, nieoceniony, 
moment —świadomość, że się posiada miłość 
i szacunek bliźnich.

Oczywistą jest rzeczą, iż trwałe zachowanie 
świeżości umysłu polega na ciągiem ćwiczeniu, co 
obok praktycznych studyów życia musi być też 
rozwijane dalej przez czytanie dobrych książek. 
Nie idzie tu również o wiedzę ścisłą, lecz o 
harmonijną, ogólną. Frantazya i estetyka 
muszą być również podsycane, jak i socyalna 
działalność umysłu. Nit bardziej nifc uszlache- 
nia, nie utrwala się, nie pociesza, jak dobra ksią­
żka. wolna od kazań, z rzutem oka na przyszłość 
na wyrównanie przeciwieństw.

Jako trzeci' i ważny środek do zdobycia i za­
chowania świeżości umysłu, należy' polfecić fi­
zyczne samoopanowanie siebie i wyszlachetnie- 
nie własnego ja. Tu usprawiedliwia się zdanie: 
Mens sana in sano corpore. Zdrowa dusza 
W' zdroweni ciele.

Na równomiernem wykształceniu duszy i 
serca, jak i ciała polega wszechstronna przy- 
stójność ducha, jego harmonia i sprężystość, 
polega świeżość umysłu i zadowoleni^ z życia".
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Jak się zdobywa i zachowuje
humor życia?

Humor jest najcenniejszym z darów, jakie 
natura udzieliła człowiekowi, tern bardziej, że 
ten dar bogów umie nawet leczyć i usuwać wiele 
bólów i dolegliwości ciała i duszy. Godnymi 
zazdrości są ci, którzy zachowują humor we 
wszystkich okazyach życia, bardziej jeszcze 
zazdrościć trzeba tym, którzy go innym udzielać 
mogą, a takich natur spotyka się nie mało. 
Iluż to poetów i aktorów może nawet na łożu 
boleści tworzyć dzieła, które radują serce i du­
szę, lub wywoływać śmiech homeryczny. Je­
dnym z najw>'bitniejszych w tym rodzaju był 
Molier, który faktycznie na godzinę jeszcze 
przed śmiercią grał jedną ze swych ról najko- 
miczniejozych. Zanim atak apoplektyczny nie 
zadał kresu jego istnieniu, żartował sobie w 
“Chorym z urojenia” z tych, co sobie wyobra­
żają chorobę. Na tydzień przed śmiercią wy­
kończył swoje dzieło, a na godzinę przed nią 
grał je na scenie.

Ale talent jest nietylko'przypadkowym da­
rem, lecz dziełem pracy, woli, ducha. Przy­
swoić sobie tę siłę ducha może wiele więcej osób, 
niż się przypuszcza. I humoru można się w 
pewnym stopniu nauczyć, tego humoru, co to 
nietylko robi żarty, lecz który według klasycz­
nego zdania, umie się śmiać przez łzy. Estetyk 
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Vischer powiada, że Bóg musi stanowić zbiór 
wszelkich humorów i że urojone i samonabyte 
cierpienia ludzi muszą Mu się przedstawiać w 
świetle komicznem. Humor ma za podstawę 
pogląd, że ból nie wart jest zachodu, że krzywda 
nie jest tak wielką, jaką się być zdaje, i że dla­
tego należy się poddać losowi na wpół z pła­
czem, na wpół ze śmiechem.

Zadowolenie z życia, optymizm, oto jest za­
sada główna, która, lubo może nie urnie roz­
wiązać wszystkich zwątpień myśli, umie jednak 
je łagodzić i osłabiać.

Jakiż jest najlepszy środek ustrzeżenia się 
przed drwinami bliźnich? Śmiać się z nimi same­
mu, ażeby, jeżeliśmy już padli ofiarą drwin, nie 
budzić w innych uciechy ze swej krzywdy, bo 
ta ich uciecha więcej nas może zaboleć niż 
krzywda. Tak więc na współśmiechu polega 
cały sekret, cała sztuka.

Dlatego też śmiejmy się z własnych cierpieli, 
odnajdujmy śmieszną stronę swych błędów 
przebaczajmy i śmiejmy się nietylko z innych, 
ale i z samych siebie, żartujmy z niepowodzeń, 
a dokonamy połowy dzieła. Oczywiście nie 
na samym śmiechu wszystko się kończy, trzeba 
jeszcze odpowiednio postępować, trzeba siły 
ćwiczyć, to jest i będzie warunek główny.

Do optymicznego widzenia rzeczy trzeba się 
jeszcze nastroić praktyczniej, trzeba doszukiwać 
się humoru wszędzie, gdziekolwiek znaleźć go 
można. Trzeba go ciągle uprawiać, czytać 
wszystko, cokolwiek jest humorystyczne, ale 
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nietylko pobieżnie, nie zbyt ^powierzchownie 
i bezmyślnie. Tu baczyć trzeba, żc mieć humor 
a być humorystycznym to nie jest jedno i to 
samo. Dowcip wymuszony wcale humory­
stycznym nie jest, robi on wrażenie nietylko 
nudne, ale często nawet przykre, tak jak łasko­
tka, która budzi śmiech, ale nie sprawia hu­
moru. Natomiast należy czytywać i kształcić 
się na dziełach prawdziwego humory, które na­
leży wertować, rozważać i wsppłobmyśiać, a- 
żeby sobie przyswoić ich zasady i poglądy na 
życie. Te poglądy trzeba się starać wcielić we 
własne myśli, cały bieg życia rozważać w tern 
świetle, dobrych dziel wyszukiwać według wzo­
rów owych poglądów humorystycznych, które 
znajdują się w podobnych stosunkach i sytua- 
cyach życiowych. W ten sposób musimy sobie 
sami urobić jako sposób widzenia rzeczy rodzaj 
filozofii i do wesołego użytku domowego, a wszy­
stko wyda nam się o wiele Iżejsżem i weselszem, 
niż dotychczas.

Do środków pomocniczych tego rodzaju nale­
ży również uprawianie wesołych zebrań i wy« 
miana wesołych myśli. Ale i tu należy nreć na 
względzie różnice, jakie zachodzą pomiędzy 
tern, co może rozweselać trwale, a co budzi 
jedynie śmiech chwilowy, jak naprzykład 
wzmiankowana wyżej łaskotka lub uciecha z 
krzywdy cudzej. Nie opowiadanie anegdot, 
aie robienie konceptów, nie pusty śmiech sta­
nowią o humorze, lecz pobudki wewnętrzne, 
szlachetniejsze, które należy w sobie budzić
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i uprawiać, już to przez czytanie, już przez my» 
ślenie. Te jedynie wywierać będą wpływ i sku­
tek trwały.

Jako nadzwyczajny środek pomocniczy uwa~. 
żamy śpiew i muzykę. Nie muzykę trywialną 
i również nie ciężką, lecz tę, która sama przez 
się. może wzruszać duszę. Faktem jest, że 
śpiewacy, dla lepszego uwydatnienia swego gło-' 
su, muszą się uśmiechać przy śpiewie. Znanem 
jest również, że uśmiech rysy wypięknia.

Dlatego też trzeba się przyzwyczaić do jak» 
najczęstszego używńnia tego środka, zwłaszcza^ 
gdy się jest samym z własnemi myślami. Ze-j 
wnętrzna funkcya mechanicznego śmiechu działa 
refleksyjnie na wewnętrzny nastrój duszy, na<? 
prowadza bieg myśli w tym kierunku, pomaga' 
nastrojowi, lub nie zawsze jest w stanie zbudzić 
to, co najpożądańsze. ; $

Myśleniem o śmiechu, rzeczywiście, nie zdo-j 
było się jeszcze humoru, ale jest się już przynaj­
mniej na tej drodze. Otóż trzeba użyć wszystU 
kich środków, ażeby dojść do wesołego nastroju,1; 
Upijać się w tym celu nie ma sensu, przeciwnie/* 
chwilowa wesołość, która jest wcale czern innem^' 
aniżeli raźność ducha, wywołuje zazwyczaj " 
niesmak, za którym idzie przygnębienie, i jesz- , 
cze większe niezadowolenie z życia. ■ r®

Najskuteczniejszym środkiem jest używanie^ 
natury. Wyruszać na trawę, uważać się za je- 
dyną istotę, zależną od ogólnych praw odwiecz» 
nej natury, od jej cichej, wesołej twórczości, - 
oto co budzi humor prawdziwy, A choć tQ;,
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zrazu będzie jedynie humor szubienicznika, 
to jednak jest on do przyswojenia sobie najla- 
twiejszj' i — że pozostańmy przy naturze — 
towarzyszy nam nawet wtedy, “gdy wiatr i zi­
ma mrożą nas.” Z tego punktu widzenia rzeczy 
wszystko, cokolwiek robimy, wszystkie nasze 
zabiegi i troski godne są nie łez, lecz li tylko 
śmiechu!

W nim znajdujemy łącznik z całym światem, 
śmiejemy się wraz z innymi, śmiejemy się z sa- 
mvrli =;»bie, niesiemy i posiadamy humor.

Zadowolenie z życia.

Zadowolenie z życia, to cel najwyższy. Wszy­
stko, co człowiek robi i myśli, zmierza do tego 
celu. Być wolnym od trosk i kłopotów, od 
walk i chorób, kosztować darów losu i owoców 
pracy — oto rozkosz, oto uciecha, oto zadowole­
nie z życia.

Zabawa i rozrywka nie mogą sprawić tego ra­
dosnego nastroju, użycie bowiem prowadzi o- 
statecznie do przesytu, do wstrętu życia. Roz­
rywka przeszkadza skupieniu, koncentracyi, 
to już leży w znaczeniu samego słowa. Bez 
koncentracyi żadna twórczość nie je^t możliwą 
żadne życie wewnętrzne, żadna uciecha serdecz­
na, a nade wszystko ■— żadne zadowolenie.

Nawet chwilowe rozrywki moralne nie dają 
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długotrwałego zdrowia, a nieznający świat, nie­
praktyczni marzyciele daremnie wprowadzają 
w błąd i siebie i innych, jeżeli nie chcą się liczyć 
z powagą życia i wykładają teoryę abstrakcyjną, 
w którą nie wierzy nawet sam wynalazca metody 
filozoficznej. I on podlega słabościom ludzkim 
i życiowym. Szczęście jest tylko snem, niewy­
konalną obietnicą, samoobłędem, który nigdy 
nie zamieni się w zupełną, trwałą prawdę.

Zdaje się nieomal, jakgdyby w naszych cza­
sach piękny ten cel osiągnąć się nie dał. Walki 
socyalne, wrące dokoła, kotłują wszystko i 
wszystkich, nawet osoby, które się cieszą napo- 
zór zupełnym dobrobytem.

Czyliż istotnie nie można nigdzie znaleźć 
szczęścia i spokoju, uciechy i zadowolenia?

Otóż nie! Jest miejsce, gdzie zadowolenie mo­
że istnieć, jako własność niezatracalna, pomimo 
trosk i utrapień, pomimo braków i zawodów 
Nie dla mężczyzn jest ono przeznaczonem. Ci 
muszą wyruszać na walki wrogiego życia. Ucie- 
chy kosztować nie mogą, czasy nie pozwalają 
im na tfo. Ale swoim żonom, swoim dzieciom 
dostarczyć jej mogą, mają je uchronić przed 
walką, przed bólem, przed wyczerpaniem i roz­
goryczeniem, jakie tak często prześladują męż­
czyzn.

Kobiety stanowią straże, dziatwa zaś zbioro­
wość życia. Są to wybrańcy szczęścia. Nie 
wszystkie naturalnie, tylko bowiem miłość oj­
ców, miłość mężów urabia je po temu.
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/ To też mężczyźni powlnnrftódfetć swoje żony 
i dzieci, te zaś winny zasługiwać na tę miłość, 
a miłość szczęśliwych żon i dzieci w lubym odbla­
sku rozjaśniać będą smutne sytuacye mężczyzn. 
Ich zadowolenie będzie zmieniało wolne chwile 
na chwile świąteczne i udzielać będzie tej części 
wesela, jakiej tylko udzielić może miłość i ra­
dość. To w naszych czasach nerwowych tak 
rzadko spotykane, tak rzadko poszukiwane, 
tak bardzo ośmieszone życie rodzinne, zostaje, 
pomimo wszystko, szczęśliwą wyspą, oazą w 
burzliwej puszczy, czy na zbałwanionych falach 
powszedniego życia.

Dziś trzeba mieć odwagę, ażeby stać się szczę­
śliwym. Trzeba walczyć z modą, z przesądami, 
świata — a walka ta bywa nieraz bardzo ciężką 
Na prowincj i warunki są jeszcze łatwiejsze, niż 
po niektórych wielkich miastach. Doprawdy, 
możnaby dziś śmiało wygłosić waryant znanego 
zdania o tych, co mają oczy a nie widzą, i mają 
uszy, a nie słyszą:

, “Mają życie a nie żyją, mają uciechę a nie 
radują' się.”

Natura, miłość, serce dają im skarby używa­
nia najtrwalszej i najszlachetniejszej natury, 
ale oni umieją ich kosztować, drżą do uciech, 
a wśród nich omdlewają z żądzy. Oszołomienie 
i utyskiwanie stanowią treść ich życia, w którem 
uciechy znaleźć nie umieją.

I stąd rodzi się zbawcze hasło: wracajcie do 
natury! Natura, jedyne, odwieczne, niewyczer­
pane źródło wszechżycia, jest również źródłem
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ją poznać, trzeba w pozornem osamotnieniu 
przeżyć jej czary i dziwy, trzeba się skąpać w 
czterech pierwiastkach życia, w słońcu, świetle 
i ogniu, w wodzie, w jasnem powietrzu, w ocea* 
nie lasu, i trzeba się ułożyć na ziemi — nie dó 
wiecznego spoczynku, na to czas jeszcze —lecą 
po to, ażeby wyzdrowieć! j

Jeszcze wyźszem, jeszcze głębszem, ale o wie­
le trudniejszem do osiągnięcia jest uzdrowienie^ 
które budzi myśl o Stwórcy, pobudki religijnej 
wewnętrzna bojaźń boża, żywa, czynna miłość 
bliźniego. Zagadki bytu mogą zrodzić owe sta­
łe poglądy na świat, bez których życie nie ma 
żadnej wartości, nie daje żadnej rozkoszy. ?

Szczęsny ten, kto wierzy, kocha, spodziewa 
się, modli i pracuje. Religijność pozwala naj­
lepiej znieść wszelki ból, wszelką troskę, wszelką 
chorobę, wszelkie zmartwienie, wypełnia piersi 
ufnością i rozkoszą, oczyszcza, ułatwia istnienie^ 
obiecuje większy, trwalszy spokój, jaśniejszej 
piękniejsze życie. , ;

Pokrewną religii jest moralność, nauki kto-1 
rej — ujęte w jedno jedyne zdanie, brzmią: 
“czyń dobrze!” — Pomagać ludziom, wglądać; 
w ich potrzeby, spóldziałać ich wyższemu rozt 
wojowi. Ale i sobie samemu trzeba i należ# 
robić dobrze, bez cudzej krzywdy, tak, jak i sie­
bie krzywdzić się nie powinno.

Ńiezbędnem do zadowolenia w życiu jest wy^ 
konywanie obowiązku, ale nie tylko obowiązki# 
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zawodowego, lecz obowiązku ogółno-ludzkiego, 
to jest obowiązku względem innych. Kto po­
mógł innym, ten doznaje trwałej ziemskiej roz­
koszy, trwałej uciechy życia.

Ale do tych wysokich wartości kochania i 
przymiotów moralnych winno się jeszcze przy­
łączyć, dla zdobycia rzeczywistej, faktycznej 
rozkoszy życia, zadowolenie materyalne. Trze­
ba wszystko, co pospolite, codzienne za koniecz­
ne uważać, że tak powiemy, smakować, takient 
jakiem jest, jako środek używania, jako bodziec 
rozkoszy.

Trzeba też zdać sobie sprawę z tego, czem 
jest właściwie rozkosz. Kawał chleba, dzban 
wody, sen, wszystko to jest i będzie twórcą roz­
koszy, boć są to środki potrzeb codziennych. 
Musimy się tylko przyzwyczaić do uważania ich 
za takie, do uznawania ich za to, czem dla nas 
są właściwie. Pomyślmy tylko, ile rozkoszy do- 
znajemy przez nie wtedy, gdy długo nam ich 
brakło. Przedłużajmy przyjemność cieszenia 
się niemi, rozciągajmy zadowolenie, gustujmy 
w nich stale i ciągle! Nfe jedzmy bez myśli, ani 
?byt szybko, z nałogu, z potrzeby, ale z chęci 
doznania uciechy, przyjemności: kosztujmy tych 
niezliczonych rozkoszy pożywienia, powiększaj- 
piy w sobie rozwagę wrażeń, a pomnożymy ich 
moc i ilość. Ale nie stójmy przy jedzeniu i pi­
ciu. W cieple, w spokoju, w ruchu leżą stałe 
pobudki zadowolenia, uciechy, do tego dochodzi 
tozkosz kochania, życie towarzyszkie, zdań za­
miana, opowiadanie, czytanie, biesiada wspólna.
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VII
ZAKOŃCZENIE

Spokój duszy.

Że pomimo wielu strapień, trosk, ciosów i prze­
ciwności są i szczęśliwi ludzie na tym padole 
płaczu, którym wszystko uśmiecha się od uro­
dzenia, którzy umieją kosztować życia i upię­
kszać je sobie, to nie ulega żadnej kwestyi. 
Liczba ich, na szczęście, wcale nie jest tak mała, 
jakkolwiek nawet z mądrą przezornością zmu­
szeni bywają do usuwania się od zawistnych i po­
żądliwych pokus świata. Bogactwo, zdrowie, 
a także uroda i rozsądek w parze z dobrocią ser­
ca; bynajmniej nie są tak rzadkie, jak się to za­
zwyczaj przypuszcza. Ale nawet ci, którym 
godne zazdrości przeznaczenie pozwala nie tra­
pić się, nie gniewać się, i nie cierpieć, nie potrafią 
zachować całej energii ducha, całego zdrowia 
a nawet zdolności do używania uciech, jeżeli nie 
zdołają posiąść zupełnej ciszy wewnętrznej, t. j. 
spokoju duszy. Nawet świeżość umysłu, hu­
mor i zadowolenie z życia nie stanowią jeszcze 
najwyższych dóbr i skarbów człowieka, lecz je­
dynie tylko i wyłącznie spokój duszy.

Ten jednak nie polega na pieniądzach, mie­
niu i sile, nie na dowcipie i humorze. Spokój 
duszy jest ostatnim, najwyższym kwieciem, złą-
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Czeniem, szczytem wszystkich sil duszy, serca', 
ciała i umysłu. Spokój duszy to nietylko samą 
podnieta zmysłów, nie kosztowanie dóbr ziem­
skich, ani też zasobów serca i umysłu, i nie zado­
wolenie z własnej zasługi, powodzeń i mienia, 
lecz zbawcza, uzdrawiająca sytość wyższego 
pojęcia. Słowem, spokój duszy sięga od życia 
na ziemi, do życia po śmierci.

L Spokój duszy unosi się po nad usprawiedliwio­
ne poczucie własnego ja, po nad cały egoizm, ba, 
naw'ct po nad altruizm, zmierzając do rozkoszy 
wszechświatowej, do myśli o stworzeniu, o nie­
śmiertelności, że nic powiemy o Bogu. Spokój 
duszy jest połączeniem uciechy i myśli o życiu 
z radością i myślą o śmierci.

To, co najlepszych nawet, najpoczciwszych 
przyprawia o troskę i obawę, spokój duszy urabia 
na beztroskliwość, na ciszę, jeszcze więcej:—• 
na radość.

• Jakże więc zdobyć spokój duszy?
1 Właśnie przez to, gdy się szuka tego, czego 
prawdę każdy unika; gdy się to kocha i to ogar­
nąć stara, co prawie w każdym budzi najwyższą 
trwogę, najboleśniejszy niepokój — myśl o śmier­
ci.

Nie zdajeż się to być ponad • siły, ponad mo­
żność ludzką? — Bynajmniej! Tylko ponad 
przyzwyczajenie! )

Tak, tylko ponad przyzwyczajenie, ale md 
jest nadludzkim zwrot do Boga. Czyliż sama 
religia nie wznosi nas do bóstwa?

•— Zapewne, tylko że człowiek nie tylko żyje
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religią i według religii, a jedynie ten, kto umie po­
łączyć religię, myśl o wieczności, z myślami o 
życiu powszedniem, ten jedynie może zaskarbić 
§obie spokój duszy.

Atoli jedno dochodzi tu jeszcze: filozofia, mą­
drość wszechświatowa. Spokoju duszy nie za­
pewnia przynależność do jednej jakiejś metody 
filozoficznej, lecz pogląd na świat, zdobyty 
przez pracę własnych myśli i poznawać.
, Wszystkie zagadki, wszystkie wątpliwości, 
wszystkie błędy i zarzuty myślenia winny być 
wyjaśnione w tym światopoglądzie, a przynaj­
mniej zdawać się być wyjaśnionemu Najo­
kropniejsza z rzeczy, które się przeżyć mogło,' 
najboleśniejsza, zostanie przez taki światopo­
gląd wypiękniona i wykonana.

“Sub specie aeterni,” w świetle wieczności 
urabia się ten rodzaj perspektywy. Ale nie 
ściśle myślową jest taka “filozofia,” nie tylko 
widzialną z zewnątrz, pietycznie odwróconą od 
życia, lecz przyjmującą udział wewnętrzny, u- 
dzielającą rady i pomocy, w każdym bliźnim, w 
każdem stworzeniu wodzącą, wyróżniającą i mi­
łującą Boga i człowieka naturę i ziemię, nie­
skończoność...

Spokoju duszy nie da się ani wyłożyć, ani opi­
sać, trzeba go przeżyć we własnej jaźni. Spokój 
duszy to ani religia, ani filozofia, lecz towarzy­
stwo, orszak religii, albo lepiej jeszcze religij­
ności, będącej jednak nie tylko moralnością i 
etyką, ale zarazem poczuciem piękna i tworze­
niem piękna.
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W wymarzonem pięknie, w nieopisanej lubo­
ści wyświetlają się i rozpływają granice rzeczy 
zmysłowych, rzucając blaski w nieskończoność.

Wszystko jest piękne, wszystko jest dobre, 
co zrodził duch świata, a to, co się nam w tem 
wydaje brzydkiem, strasznem, bolesnem, jest 
tylko błędem naszego myślenia, fałszem naszych 
uczuć. Dla tego też winniśmy czyściej myśleć, 
piękniej, zdrowiej czuć. Nie są to nauki, to są 
jedynie wskazówki spokoju duszy. Ale nie 
tylko powinniśmy czuć pięknie, ale i pięknie po­
stępować, t. j. rób dobrze — powiada nam 
szkoła spokoju duszy.

Jeżeli w ten sposób uczucie spokoju duszy 
wyjaśnia życie na marzenie, to dalekiem jest od 
twierdzenia, że marzenie to życie i od przecho­
dzenia w grę myśli, która, rozdrobniona i nie 
mająca żadnej praktycznej wartości, stoi zdale- 
ka od wszelkiego czynu, a więc i od wszelkiego 
dobrego postępku. Dobre musi być dane, bo 
wszystko jest dobrem, wszystko jest boskiem, 
ból i żądza, życie i śmierć, każde po swojemu, 
każde na swojem miejscu.

Ten tylko, co zmierza do wypełnienia wszel­
kich obowiązków ludzkich i światowych, myśli 
boskich o pięknie, spokoju i jedności świata, kto 
w swojem wnętrzu stara się posiąść harmonię 
serca i ducha, uczucia i zmysłów z poznaniem 
życia i śmierci, Boga lub natury, ten tylko zdo­
będzie spokój duszy.
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